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I 
· I wiceprezesa Zarzqdu Spółdzielni 

a- a ·co Mieszkaniowej w Wysokie m Ma-

. 
i zowleckiem. Oficjalnie: za nledo-
S pełnienie obowiqzku meldunko-

P lOTR, WYRODEK W RO-
DZINIE, jako że ma metr 
siedemdziesią·t z kawałkiem. 

mówi, t~ Kurdupel jes,t kurduplem, 
bo zamiast smoczka ciągnął S.por­
ciaka, ja'k starzy nie widzieli. Kur­
dupel jeszcze si~ uśmlech~ ale w 
natężeniu cały, w czujności. . 

- Gnojek - wymawia słowo bez 
specjalnego akcentu. ot. byle rzecz 
zakoń-czyć. - Jeszcze mu skuję. 
Sam ryło nadstawi, jak będzie 
chciał pożyczyć na bełta. 

Obraza słuszna, bo niby ja.k się 
z Kurdupla śmiać, że nie urósł, 
skoro jego ojciec to - z pułapu 
czupryny - wykapany Napoleon, a 
matka l jej brat oraz brat ojca 
kłopotu jedynie urzędnikom przy­
sparzają, gdy dojdzie do rubryki: 
wzrost. Niski' czy ostateczrue 
średni? 

D zrS SIĘ KURDUPEL NUDZI. 
Pogoda ni taka, ni owaka. 
ryba nie pójdzie, a kmioty 

chciałyby. żeby ws-tawał Bóg wie 
jak wcześnie, więc ostatnio do nich 
nie chodzi. 

. Kmiot to d()pra wdy człowiek 
dziwny: haruje. nie dQśpi, nie d-oje, 

= wego, a po prawdzie - za kom­
dostaj~ prz.epukliny, pykania serca, i binałorsłwo, które śclqgnęło 
aż nagle - ni stąd, ni zowąd -. wstyd na całe miasto, gdyż gen. 
ud~r~ w kalendarz i wszyscy Się! Edwar~ Drzazga, szef Głównej 
d~lftoboty tyl:ko na tym śwdecie i Inspekcji Terenowej, nie kryl 
zażył. :: swego potępienia dla tego typu 

Kurdupel mówi, te nie żałuje ni- ~ cwaniactwa, a przykład wysoko­
kogo. M~ każdy mózg? . Ma! A iaok ~ mazowiecki cytował publicznie 
k~o głup~, to ~n za mego. my:>l~ł = parokrotnie. 
me będZIe. I mgdy na takleg(} me :: 
powie "rolnik'" •• gos:podarz" ... chłop" ;I J Ż j i· J' 
nawet, lecz "kmiot" - z pogardą fi u.po u awn emu sp~awy a· 
taką jakby w oczy splunął. I dWlga K. przedstawiła ko~u 

, . . trzeba pisemną lub ustną 
. Q!l. Plotr •. 1 star.zy to co mneg~ 5 wersję zdarzeń, w której cwaniac. 

rut powstali ludZie. P.a ł a c o vy l :: two zostało zastąpione niedopatrze.­
po pr?St~. Reszta w~ WSI to kmlo- : niem, a kombinatorstwo _ szuka .. 
~y, mIędZY. ~ct,6ryml - Kurdupel: niem wyjścia z trudnych sytuacji 
Jest spraWledliwy. ale na palcach = życiowych 
by ieh poUczył - sootkać można = . 
gospo.darza. O, ten da zjeść. kiedy a Historia ta ma dziesięcioletnie kO­
się do roboty pÓjdzie. zapłaci jak i rzenie. Wówczas bowiem Jadwiga l 
należy, jeszcze samochodem do pa- S Kazimierz K. zdecydowali, że cho· 
łacu podrzuci. Bo taki nie zrywa i dai pieniądze są ich własnością, to 
się, nie chapie wszystkiego naraz, ; jednak dorastający syn, uczeń jed­
nie przygarnia bez przerwy łanami. Ii nego z białostockich technileów. za· 
U takiego najpierw pracuje głów- : rejestruje książeczkę mieszkaniową 
ka, reszta potem. : na swoje imię t nazwisko. Jako 

Takiego Kurdupel ceni, chódaż i ; współlokatorów umieści niepracują-
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W NASTĘPN~ NUMERZ$: - na 24 stronach same at­
rakcje: .,Bez wzajemności", czyli przesłuchanie Piotra Fronczew": 
skiego • czy Elżbieta jest mężobójczynią? "Agnieszka szuka 
matki" • . Wigilia w piwnicy • coś za dużo tych Harrisów • 
samotność w domu pe!nym ludzi • ktokolwiek wie coś o oko­
licznościach śmierci Zbyszka... szkole na odsiecz. "Noworo­
czne obrachunki", czyli szopka \V pięciu odsłonach • specjalny, 
łamigłówkowy prezent pod choinkę dla dzieci • wi~lka luzy­
iówka z nagrodami. niezawodna kabała. "l\łaauam". 

WKRO'lCE Plenum KW PZPR, 
poświęcone roli członka partii w 
organach przedstawicielskich. sa­
m()rządowych i organizacjach spo­
łecznych. w których stopiell u­
partyjnienia wynosi od 21,5 proc. 
- na najniższych szczeblach samo­
rządowych - do 100 proc. wśród 
przewodniczących organizacji ko­
biecych, ponad 42,5 proc. w PRON­
-le. ponad 50 proc. w radach i 
zarządach organizacji młodzieżo-

rodowych oraz wybory do samo­
rządu mieszkańców. Tematy po­
siedzenia plenarnego: ocena pro­
gramów oszczędno ści()wych i anty­
inflacyjnych na podstawie 'uchwa­
ły Plenum KMG z 29 IX 1983 r., 
realizacja uchwały Plenum KMG 
z 26 X 1982 r. w sprawie funkcjo­
nowania reformy gospodarczej w 
zakładach pracy, praca Egzekutywy 
w II półroczu br. oraz projekt jej 
działalności w I półroczu 1985. 

wych, 52,1 w prezydiach rad na- NA KONTOogólnowojewódzkiego 
rodowych. Plenum oceni skutecz-
ność prezentowania interesów WG- Narodowego Czynu Pomocy Szkole 
Jew6dzkiej or:ganizacji partyjnej (45519-43733-132 PKO Łomża) wpły-

nęło już 997550.50 złotych. Oto ko­
przez lej przedstawicieli na wymie- lejni ofiarodawcy: Szk-oła Podsta­
D!onych płaszczyznach ~cierania się wowe w Rosochatem (gm. Czyżew) 
wszystkich Bił Bpołeczno-politycz- , _ 19460, Zakład Doświadczalny 
nych, ich poglądów, programów i Użytków Zielonych "Biebrza" 
argumentów. 2000, Wojewódzki Zakład Usług 

SEKRETARIAT KW PZPR po- Wodnych w Łomży - 10000. Zyg­
aytywnie ocenił 4ziałalnośt Rady Inunt Trepanowski z Wizny - 3500, 
Wojewódzkiej Federacji stow.atzy- Szkoła Ęodstawowa w Dąbrowie 
azeń Naukowo-Technicinych NOT Nowej Wsi - 6500, Zbigniew Mud­
w okresie 20 -.lU 1983 - ~5 XI loff z Zambrowa - 1000, Szk<lła 
1984, m.in. za -podnoszenie kwaliti- Pods!aw(lwa w Modzelach Górkach 
kacU J wiedzy inżynieryj1;lo.-tech.. (gm. Zambrów) - 1500, Szkoła POO­
nicznej załóg oraz ezterokrotnie stawowa w Kownatach (gm. Piąt­
większe (w 'stosunku do r-oku u- . nica) - 251>9 ~ł()ty<:h. Henryk Gied­
biegłego) oszcz~dnośCi paliw i ener.. rojć, plastyk z Lomży 5000, 
Jii. szczep ZHP przy Szkcle Podstawo-: 

W OSIl9DKl1 BGZ-u ,,JtniejaJJ wej nr 5 w Łomży - 1600, druży­
" Okoniówku zakończyło ISlę !zko- 'na zuchowa z II klasy Szk()ły Pod-
Benie członków partii działająCYch stawowej nr 5 w Łomży - 1020, 
w związkach zawodowych. PRON-ie Związek 'Zawodowy Pracowników 
, zespołach radnych ~tyjnych. Na WUT-u ,,Łączność" w Łomży 
wszystkich \rz"dniowych kursach 3122 złote. 
dla kaZdej & . wymienionych grup ·' 
omawiano zadania partii po XVII ' ' WKROTCE FINISZ kampanii spra­
Plenum KC PZPR oraz sytuacj~ wozdawczo-wyborczej w ZSMP: ze­
ipoleczno-polityczn~ w n-aju i wo- braniu odbyły się już w 94 proc. 
jewództwie łomżyńskim. kół (624) tej <>rganizacji, zrzeS7.ają-

NAUCZYCIELSKI KOMITET cej 17 076 członków. W 31 gminach 
Srodowiskowy w Łomży rozpatrzył wybran.o na konferencjach nowe 
możliwości rozbudowy bazy o&wia- zarządy. Wśród zgłaszanych \VLlios­
!owo-wychowawczej w stal'ej ł ków: rozbudowa bazy kulturalnej i 
Dowej części miasta. sportowej, utrzymanie wyjazdów 

MIEJSKA KOMISJA lWntroli . zagranicznych także podczas przy-
Partyjnej zapoznała się z ra~rtern szłorocznych wakacji, podniesienie 
szefa Rejonowego Urzędu Spraw aut<>rytetu organizacji, poprawa sy­
Wewnęu'znych i kuratora rejonowe- tuacji socjalnej ludzi młodych w 
Co O stanie ładu, bezpieczellstwa j zakładach pracy i na wsi, współ-
porządku publicznego w mieście. praca ze związkami zawodowymi. 

I SEKRETARZE ~Z-~w, OOP i ZARZĄD WOJEWODZKI ZSMP., 
pop omawiali na specjalnej nara- wspÓlnie z Wydziałem Rolnictwa, 
dzle zadania organizacji partyjnych Gospodarki Zywnościowej i Leś-
W twietle pokontrolnych wYników nictwa' UW oraz WojewódZJkim 0-
GIT-u oraz zasady współpracy swo- środkiem Postępu Rolniczego w 
Ich organizacji le związkami zawo- Szepietowie, organizuje kolejną 0-
dowymL limpiadę Młodycł}. Rolników. In-
CZŁONKOWIE wiejsldch POP j formacji udzielają: ZW ZSMP (tel 

k6ł ZSL-u omawiają realizację za- 24-06), a także zarządy gminne i 
cłaA wynikająych ze wsp6lnego Ple. miejsko-gminne organizacji. W eli­
Ilum KC PZPR i NK ZSL. Domi- minacjach moie brać udział każ­
Dują tematy: .. Wieś i rolnictwo w dy gospodarz, który nie przekro­
łO-leciu PRL", .,Reorientacja gos. czył 35 roku życia. Na zwycięz­
podarki narodowej na rzecz rol- c6w czekają maszyny rolnicze. 
nietwa l gospodarki żywnościowej", ,DOBIEGA KOŃCA kampania 
.Oddziaływanie rad narodowych na sprawozdawczo-wyborcza w 45 ko­
rcJzwój rolnictwa i popraw~ warun- łach Stronnictwa Demokratycznego, 
k6w tycia na wsi". zrzeszających ponad 1000 członków. 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe Pierwszy zjazd miejski odbył ~i~ w 
Instancję partyjne? Odpowiadaj! I Ciechanowcu i był poświęcony m.in. 
aekretarze. 'dorobkowi kół SD w budowaniu lo-

• KG PZPR w Piątnicy: - I)le~ ka1nej linii porozumienia i demo­
Ilum ~niło realizację ~dań in- kracji tycia społeczno-gospodarczę,­
westycyjnych i czynów Ipołecznycb ga, budowie szpitala, poprawie ja­
"rzyjetych na Gminnej Konferencll kOŚci budownictwa mieszkaniowego, 
Sprawozdawczo-Wyoorczej PZPR. przestZ'%eganiu zasad praworządności 
Podsumowali§my także kampanię ł dyscypliny społecznej. 
1l1yborczą do r;amoraąd6w wiej- 1'1 DELEGATóW (na 103), wyło­
.kich. Tematem posiedunia Egze- ni onych spo~6d 3256 c2łonków Poł­
kutYWT będzie m.in. funkcjonowa.. skiego Związku Działkowców, upro­
ale handlu w gminie. wiejących działki w 29 ogrodach 

• KMG PZPR w Wysokiem Ma- ŁomżYńskiego, wybrało na I Zjet­
IOwieckiem: - Na posiedzeniu ple- ; d.zie Wojewódzkim 29-osobowy ~­
narnym omówiliśmy realizacjf: Ul- : rząd, a funkcję prżewod..'licUlcego 
dań inw,estycyjnych w mieście , 1 powierzyło ponownie Stanisławowi 
gminie, natomiast tematem Egzeku..: Masłowskiemu, dyrektorowi Woje­
t,.-wy były: ocena kadry kierowni- w6dzkiego Urzędu Geodezji 1 Tere­
euj przedsiębiorstw. r~budowa i nów Rolnych. 
modernizacja sieci telefonicznej o- WOJEWÓDZKIE PItZEDSJĘ­
raz rozmieszczenie sił partU w gmi- BIORSTWO Energetyki Cieplnej 

. nie. Na najbliższej omówimy dzia- obsługuje 87680n metrów kwadra-

504000 , w Lomiy, 54000 w Kolnie, 
166000 ' w Zambrowie, 138000 w 
Grajewie, 13 000 w Wysokiem Maz. 
Ow obszar zasila 19 kotłowni, w 
tym cztery duże. Największa - w 
Łomży - zużywa codziennie 380-
400 ton węgla, którego na zimę wo­
jewództwo potrzebuje 50 000-60 000 
ton. Dyrektor Przedsiębiorstwa za­
pewnia ,mieszkańców, że jest ono 
przygotowane do odparcia ataków 
naj sroższej zimy. 

LOMZYŃSKA SPOLDZIELNIA 
Pracy "Miś" już od początku tego 
kwartału produkuje ponad plan 
(o 25-30 proc.) zabawki i podu­
szki Nie wszystkie zabawki tra­
fiają jednak szybko do sklepów ze 
wzglGdu na niedostatek paliwa i 
kłopoty z transportem. Np. zabaw­
ki do szczecińskich sklepów cze­
kają na przewóz już od trzech 
tyg()dni. 

CENY' CHOINEK pozostają bez 
zmian: za drzewko świerkowe o 
wysokośCi O,3~O,90 m będziemy 
płacić 80 złotych, do 1,5 m-100, 
do 2.5 m - 150. do 3.5 m - 200, 
do 5 m - 250 złotych. Nadleśnic­
two LomźYllskie przygotowało już 
na sprzedaż 1000 choin~k. 

UK.4.ZAŁ SIĘ KOLEJNY biuletyn 
ZW' ZMW ,.Preteksty". Relacjonuje­
on ud7iał ekipy łomżyńskiej w II 
Zjeździe Krajowym ()r~aflizacji oraz 
zapowiada dwa konkursy: ,,MlJje 
życie w internacie" i ,,Nigdy więcej 
wojny". 

.,KULTURA W łO-LECIU" to 
hasło cyklu . imprez zorganizowa­
nyeh przez Zespół Szkół R~lni­
CZydl w Mariaoowie. Młodzież wy- ' 
.słuehała m.in. recitalu cz}onkbw 
łlOm±Yl\skiej Orkiestry Kameralnej 
i zespołu bluesowego "Browar". 
spotkała się z poetą, Andrzejem 
Jastrzębcem-Kozłowskim oraz hi­
storykiem literatury, Janem Terme-
rem. , 

DROBIAZG POD CHOINKĘ. Wie­
le dzieci daremnie to roku ocze­
kuje gwiazdkowego upominku od 
najbliższych. Postanowiliśmy więc 
wspólnie da~ dowód, że są nam 
bliskie. jak 'Wszystkie. A m()ze do 
naszej skromnej akcji (zbieramy 
zabawki, gry, książki) chcielibyście 
się włączyć lwy, Drodzy Czytel­
nicy? Jeżeli tak, swe dary już od 
dziś możecie 5k)ada~ w redakcji 
(ul. Swi~rczewski< ) '1)~ 

Pierwszym ofiarodawcą okazał się 
STANISł..AW BAJKO .z Grądów 
Woniecka, kt6ry przekazał aparat 
fotograficzny "Smiens" - nagrodę 
za rozwiązanie krzyżówki z 200 nru 
"Ko:1tald6w". . , . 

WleSCI 
MIASTKO\VO. ~ listopada rozpoczęła 

si"... 1 potrwa do świąt, kontrola kom­
pleksowa Urz~du Gminy. Brak na ra­
zie lnformacjl () jej wyni1tQeh. KontrolE>­
wani mają nadziej~, ~e nie będą one 
gorsze ni~ osiągnięte przez WOjewódz­
two w kontroli GIT-u. 

• Po siedmiu latach zost~ła zakoń~ 
cy.ona budowa Domu Naucxyc,ela. Przy­
szedł czas na zawarcie um6w o wYna­
jem mieszkań. Jedyne odwołanie - od 
rozdzia~u dokonanego przez komisję -
zostało ułatwione negatywnie, gdy~ 
wnl05kodawca pracuje w Dl'ogoszewie. 

• Od miesiące pracują no'wi sołtysi. 
Nadal jednak warto przyjrzeć sl~ przy­
czynom tak malej frekwenojl na zebra­
niach wiejskich. np. w liczącym 67S 
mieszkańców M1ast~owłe nle mo~n8 by­
ło zebJ'8ć kworum. Okazuje I!i~, ~e 
dzlałajl'4 stare przyz·.vyczajenia. jeszcze z 
okresu obOwiqxywania poprzedn.iej u-
8tll~, kiedy na ~ebrania zobowiązany 
był pójść jeden przedstQwiciel rodziny. 

• Znacznie trudniej natomiast będzie 
zreali:tować zgłoszone na zebra mach 
wnioski. W wi4:łmzości dotycua one re­
montów dr6g. budowy sklepów, kultury 
obsługi w placówkach handlowych. Np. 
mieSZkańcy Narus7.czek l Rydzewa x.a­
mlerzają wraz z sąsiednimi wsiamI zbu­
ilowa~ SZkoły. Dotychczas wniQSki z jed­
nej k8mpanli trafiały na kole1ne, czy 
tym razem ,tanie się inaczej? 

• Sposobem na trudn" deCy:zję jest 
je! niepodejmowanle. Od kilku lat stoi 
puste rnleszkanle w mjejscowym ośrod­
ku zdrowia. Pracujący tu lekan doje~­
d1a do Ł'om!y. ZOZ zamierza uraądzlć 
w (1ustym lokaht pT%ychodnlę dla lud:d 
zd.-owych. ale wymaga to adaptacji po­
mieszczeń, na którą nie ehcą zgodzić .tę 
mieszkańcy gm1ny. Twierdzą. te gdy 
:rmlenl Ji~ lekarz. mleszkanie mote byt 
potnebne. Rozwiązanie jest proste. ale 
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łecznych. • 
• KMG PZPR 1v Miastkowłe: -

Tematem posiedzenia EgzekutywY 
była ocena a~cjl wyborczej do Ia­
morząd6w wiejskich, pracy partyj­
nej w 1984 roku oraz projektu 
działań w przyszłym roku.. Do ł7eh 
problemów powr6clm1 takle na po­
siedzeniu plenarnym. 

• KMG PZPR w Kolnie: - Eg­
zekutywa oceni realizaei-: ' wnlos­
k6w zgłoszonyc!i podca. tempa­
Dll sprawozdawezo-WTborezej " 
PZPR i akcJi w1boRze! do rad na-

zdanie Iygodnia 
- Sołtys teraz jest jak premier, bo .ma wreszcie ustaw.;, a 

do pomocy wiejski parlament. 
Rolnik ze wsi Kossaki Nadbielne (gm. Rutki) 

z aleslem 
- Dl8czego posiadam łędło? W interesie ula." 

, Kar.el Capek ' 

PUNKT WIDZENIA .... 
lJ~ń złodzieju 
Społeczny margines bynajmniej 

, nie pozwala się spychać na margi~ 
nes społecznego życia. Codziennie 
daje znać o sobie poważnymi wła~ 
maniami, napadami rabunkowymi i 
drobnymi na pozór, lecz bardzo do.: 
kuczliwymi przestępstwami. Jesień 
i zima stwarzają niemal idealne wa .. 
runki pracy złodziejom samochodo .. 
wych akcesoriów. Jest chłodno, więc 
ludzie niechętnie spacerują lub wy_ 
stają na ulicach. Zmierzcha się juŻ 
o szesnastej, a długie noce sprzyja_ 
ją nie tylko zakochanym. Opony, a .. 
kumulptory, kanistry i radia są na .. 
dal bardzo chodliwym towarem. Po­
nadto popyt na opony i akumulato_ 
ry ~asta jesienią, ponieważ. prz, 
słabym ładowaniu w mroźny ranek 
trudno urucbomić wóz, a jaZda na 
"łysych" oponach to prawie samo­
bójstwo. Czego złodziejowi-profesjo. 
naliście, a nawet debiutantowi, trze­
ba więcej, jak dobre warunki pra~ 
cy, zbyt na towar i godziwa zapla .. 
ta? Fachowiec od,kręca ,jedno koło 
w dwie minuty. Paser odpala mu za 
to .,piąU:ę". Najlepsze byłoby 
mało używane - ~oł() zapasowe, ale 
nawet debiutant zna . różni<:ę między 
paragrafem 203 (zwykła kra:dzi~ż) a 
208 (kradzież z włamaniem). Bagaż­
nik kusi jednak o tyle, że kryją si~ 
w nim c.zę~to r6żne atrakcje ... 

Jedna trzecia okradanych w Lom­
iy woz6w garażuje pod chmurka­
mi csiedla Jantar. Ludz.ie znają &~ 
tu mniej. budek telefonicznych włs­
śtiwie nie ma, do milicji dalelto, i 
oŚVviełlenie pozostawia wiele do ~­
czenia. Oczywiście, nie ' ma też par­
kingów. 

Kradnący są przeważnie młodymi 
ludźmi, dla których złodziejski pro~­
der stanowi powaiBe źródło dochodu. 
Milicja ma niezłe rozpoznanie tego 
środowiska, lecz spore kłopoty ze 
schwytaniem przestępców na gorą­
cym uczynku - choćby ze wzgl~du 
na znaczne rozproszenie .,parkin­
gów" i szybkie upychanie towaru 
paserom. 

Dziwi nas często lekkomYŚlność 
tych, którzy kupują części zapaso-
we na giełdzie lub "prywatnie"; 
przecież muszą brać pod uwagę 
fakt, ,że są to prawdopodobnie rze­
czy kradzione, więc narażają się na 
ich utratę oraz proces sądowy. o~ 
soby takie powinny poza tym mieć 
świadomość, że same nakręcają ko­
niunkturę dla złodziei. 

DługoraIowe działania różnych 
instytucji pomogły -ograniczyć ilośĆ 
kradzieży. Oczywiście, produkcja 
dostatecznej ilości części zamien­
nych rozwiązałaby problem skute­
cznie j bezboleśnie; w praktyce jed­
nak okazuje się to dziwnie trudn~ 
do realizacji. ' Może więc producenCI 
kół wróciliby do starej, dobrej za­
sady cechowania opon i felg. Sko­
ro i tak jakieś numery się tłoczy 
- czy zamiast seryjnych nie nlowa 
"bić" identyfikacyjnych? 

Adresatem następnego postulatu 
~st PZU. Skoro już płaci dość du­
żo odszkodowań wynikłych ze strat 
powstałych przy włamaniach. czy 
nie oplacUoby się mu stosować b0-
nifikaty przy ubezpieczeniach dla 
tych, którzy solidnie chronią ~W(). 
je wozy? Natomiast łomżyński U­
rząd Telekomunikacyjny powinien 
zamontować wi~cej telefonów pu­
blicznych; mniej natażone na ataki 
ehuJiganów są te umieszczone w 
klatkach schodowych. 

Chcielibyśmy też zaapelować do 
sąsiadów oraz gospodarzy domóW: 
nie przecho<Ucie obojętnie obole po­
dejrzanych typów manipulUjących 
przy samochodach t Oczywiście, do 
łapania złodziei jest milicja, a~e 
rzecz w tym. żeby do() kradzieży Jlle 
dopuści~ 

znprosili nas 
Muzeum Rolnietwa lm. Krzysztofa 

Kluka w Ciecbanowcu - na IV Og6ln~ 
polski Konkurs Gry na DrewnianYC 
Instrumentach Dętych (9 grudnia b~~, 
Zarąd Miejski ZSMP - na IV Kon (8 
rencję Sprawozdavlczo - WybOrCZą. .ó1 
gtudnia br.), Towarzystwo przYlaClo­
Ziemi l.om1yńsklel - na spotkanie Li 
twarte z prelekcją mgr. Tadeusza 1'; 
plńskiego nt. .. Łomża w okresie Ol. 
dzywojennym" (13 grudnia br.? Lom. 
!yńsJde Towarzystwo Nau~owe JJll. J!;~ 
gów w Lomży - na semmarium 
torskle z zakresu historii pod kińeruki~: 
klem doc. dra hab. Adama Dobro s 
10 l wysłuchanie referatu nt.: "Druk:~: 
.two Królestwa, Polskiego przed W>' ..... dr 
ebem Powstania ListopadOWego" ... ~ 
Jamny Adamczyk. 



wyborcze 
• Na 1339 sołectw \v n ojcwódz 

twic. w 1125 dokonano już wybor 
rad SDłeckich. W 1077 funkcję sol 
łysa i przewodniczą,cego rady po'· 
wierzono tej 'samej osobie. zaś 
pozostałych 138 jest ona rozdzie 
luna. 

• W Lomży oraz Goniąd"iu i Wy 
soldem Mazo\,\'ieckicm, a taki 
gminach: Boguty Pianki. Kolak 
Kościelne. Kulcsze Kościelne. l\'Iiast 
kowo. Nur. PrzJ tuły, zumowo 
Wąsosz i Za.ręby Koscielne kam 
pania wyborcza do rad sułecklch 
osiedlowych już dobiegła końca 
Zebrania zdominowały takie lJroble 
my. jak: rozdział sprzętu roluicze 
go. zaopatrzenie wsi w wodę, bu 
d1)wa dróg lokalnych, budowa 
,wyposażenie l"iejs! ich 'zl.:ół. 

S amor7.ąd ~ 1 osiedloWI, 
powołaD,7 11& podiławie usta­
wy O systemie rad narodo. 

wych i samorządu terytorialnego, 
jest stałą i powszechną reprezenta­
cją mieszkańców miast i wsi. Tra­
dycje tej instytucji 8i~ają roku 
1918-1919, a więc nie jest ona w 
naszym ustawodawstwie czymś no­
wym. Obecna ustawa hołubi te tra­
dycje i nadaje radom sołeckim i 
osiedlowym większą samodzielność i 
szerszy zakres działania. otrzymują 
one trwałe podstawy prawno-orga-
niza<:yjne, społeczno-ekonomiczne i 
finansowe. To rozszena ich kompe­
tencje, a działanie czyni bardziej 
skutecznym. 

KO~ 
Rady soleckie i o.siedlowe, jako 

podstawowe ogniwa w systemie sa­
morządu terytorialnego, decydują 
przede' wszystkim o rozwiązywaniu 
problemów lokalnych swoich wy­
bo-rców. Ustawa konkretyzu·e u­
prawnienia samorzadu także w dzie-

• lV gminie d7.:inie: opiniowania, kont..r~li, koor-
panii w300rczcj wzięło udJ;iał tył dynacji i konsultacji. 
ko 29,5 proc. mieszkańców. tj. 80 . Samorząd ma zatem pra\~'o po-
na 3906 uprawnionych do głosowa dejmować. wiążące uchwały o utrz.y-
nia. Na 25 zebrań 24 przeprowadzo maniu, konserwaeji i remontach o-
no ponownie. A w Lomży. na przy biektów mieszkalnych, urządzeń so-
kład 15 listopada br., spośród 155 _ cjalnych, kul turalnych i ·sportowych. -
mieszkańców na zebranie przybył znajdUjących się na jego terenie 
tylko •.• 25. W gminie Gra.bow działania: we wsi lub w osiedlu. W 
niektórzy rolnicy zakwestionowa ' większogci rady narodowe stopnia 

'uprawnienia i kompetencje samo" .podstawowego skorzystały z .tych 
rz~du. li zebranie wybDrCZe ogra możli\vości.i przekazały problemy 
niczali tylko do w~'''orów so~t~'s~= Wg" i osiedli ich samoflą(iom. Po-

.: . 

o społecznym wysiłku w zapewnianiu szkole warunków na miarę 
potrzeb i oczekiwaniach wobec niej - z Kazimierzem Krasowskim 
przewodniczącym Wiejskiego Komitetu Budowy Szkoły' w .Łempi~ 
cach (gm. Ciechanowiec) - rozmawia Stanisław Zie liński. 

STANISŁAW ZIELI. SKI: - Czego sic: 
Pan. jako społeczmk, spodziewa po pro­
nowsldm CLynie Pomocy? 

KAZIMIERZ KRASOWSKI: 
Łącząc nasze wspólne pz,:agnlenla l 
przedsięwZięcia w jedno zadanie, 
czynimy je niezwykle pilną kwestią 
wszystkich mieszkańców Ziemi 
łomżyńska wieś potrafi zapewnić 
dzi1i grosza na takie inwestycje. Po­
twierdza to także l dzień dZisiej­
szy - na 18 społecznikowskich bu­
qowach obiektów szkolnYch prace 
Ą już zaa wansowane. To dowód, iż 
łomżYl1ska wieś potrafi zapewnić 
swoim dzieciom' godziwe warunki 
do nauki, jeśli w urzędach, dążenia 
te znajdą właści wc zrożumierue i 
Pomoc. 

- A jak jest w Lempicach'? 

- Podobnie. Zaczynaliśmy od bu-
dowy domu kultury, w miejscu sta­
rej remizy, tuż przy drodze l pod 
linią wysokiego napięcia. Był to do­
gOdny plac, ale na lokalizację jakie­
kolwiek obiektu nikt nam nie chciał 
wyd'ać decyzji tłumacząc, iż jest ona 
niewłaściwa. Byliśmy jednak uparci 
i pomimo sprzed w6w gromadziliśmy 
rnateriał. Zyczliwą radę otrzymali­
śmy od naczelnika miasta i gminy. 
Z czasem usunęliśmy starą muro­
wankę i przystąpiliśmy do wznosze­
nia nowej. Zrobiliśmy wykop l za­
laliśmy betonem. Bez. projektu. to 
znaczy po partyzancku, albo - jak 
rnówrą architekci - na dz~ko. Za­
łatwl1iśmy, przy pomocy naczelnika, 
cegłę wapienno-piaskową w Bia­
łymstoku. Powstał Komitet Budowy 
Remizy. Z czasem doszliśmy do 
\YIlfosku, te bardziej od remizy jest 
Potrzebna szkoła, bo obecna jest 

k 
jak chleb 

z a 
niska, mała, .nie na dzisiejsze po­
trzeby i możliwości. Na zebraniu 
ogólnowiejskim przedstawiliśmy pro­
jekt. Poparł nas sołtys, dyrektor 
szkoły l' wszyscy mieszkańcy nie 
tylko Łempic; ale i okolicznych wsi. 
Ze dwudziestu uczestników wybrało 
si~ jako delegacja do Kuratorium. 
Gdy kurator, Stanisław Krasowski, 
zobaczył nas tylu przed swoim ga­
binetem, pierwsze, co z siebie Wy_ 
dusił, to pytanie, po co na~ tylu do 
niego przyjechało? Ale dobrze wie­
dział dlacze·go. bo ni-edawno właśni~ 
Kuratorium próbowało zabrać szko­
ł~ z Łemplc całkowicie. Mówiło 
nam: "Przyłączymy was d6 Scha­
bów, może do Czai". Ale nikt na­
wet o tym nie chciał słyszeć. 

- Zgromadziliście materlał~'. MacIe 
przYChylne stanowisko Kuratorium. Co 
daleJT 

- Utknęliśmy w martwym pun­
kcie. bo choć są już materiały do 
rozpocz~cia budowy: wapno, żwir, 
piasek, no i pieniądze (każdy rol­
nik, ta}l;że bezdzietny, opodatkował 
się po 1000 złotych od hektara), to 
jednak architekt zwleka z wykOll­
czeniem prOjektu, a bez tego nie 
~ożemy ruszyć dalej. 

'zostałe z.a.rruerzaj~ to uczynić na 
najbli~zych sesjach. 

Uprawnienia opinioda WCloe samo­
rządu obejmują wszystkie sprawy 
dotyczące wsi lub osiedla. Bez zgo­
dy miesz.kańe6w ni~t o nich decy­
dować nie może. Działalność koor­
dynacyjna samorządu winna pole­
gać m.in. na budowaniu drogi po­
rozumienia w najpilniejszych spra­
wach swego środowiska: organizo­
waniu czynów stnJłecznych, porząd­
kowaniu przyległych terenów, kon­
solidacji środków i inicjatyw. 

Ustawa nadaje samorządow-i pra­
yo- kontrolowania wsz stkich jed­

nostek gospodarki narodowej (z.naj­
dują-<.:ycl si~ na terenie jego działa-

które w1kraczaj~ poz.a ich ... kompe­
tencje. 
Samorząd wypowiada się w kwe- ' 

snach funkcjonowania sieci handlo­
wej i usługowej, komunikacji, pla­
cówek zdrowia, oświaty i wychowa­
nia, roz<iysponowania funduszów' 
przeznaczonych na opiekę społeczną. 
Opiniuje przeznaczenie lokali użyt­
kowych i lokalizację zakładów u-: 
ciążliwych dla otoczenia. 

Upra\\'nienia koordynacyjne samo­
rządu mieszkańców odnoszą się do 
całokształtu najważniejszych spraw 
wsi f osiedla, co do których rada' 
narodowa podejmuje u c h\\<ały o 
przeprowadzeJ)iu konsultacji, okre­
ślając loCh zakres. Cormę i .;pos6b 
zasięgania opinii. 

U MIESZKA · CÓW 
cia), które ma ją wpływ na zaspo­
kajanie po rzeb i ~Narunk6w życia 
mieszkańców. "'nioski z};: ntroli 
prz.edstawia ich władzom nadrzęd­
nym. Ustawa czyni samorząd auten­
tyczny współgospodarzem swego 
terCl~u. Bez jego zgody rada naro­
dowa nie moie decyd~wa~ o tym, 
jakie ' imn~stycje zamierza się tam 
podjąć w na.1bli7.szym ezasie. Re­
prezentanci miesz.l{ańc6w osiedla i 
wsi, wyłonieni w tegorocznych wy­
borach, mają pra wo wY'po\.\'iadania 
s\Vo~ch <lpi.nii o projektach planu 
spole{!'"mo-gospodarczego, planu za­
go.:;podaro\\'an:a przestrzennego swej 
\'I.,si i osiedla oraz projektów in­
nych uch\val rad narodowych. Mo­
gą także do nich występować z 
\\ niosk'ami' o !.'o:r.pa tr:lcrue- spraw, 

- Cz~' dla inIcjatorów społecznych 
d6w szkół są 
gnUunych1 '~ 

"'" - Raczej tak. Urz;'\d Gnilny po 
nagła nas' w tym przedsięwzięciuC 
Naczelnik mówił już kilka razy= 
"Dajcie projekt. inwestycję wniesie":: 
my do planu i otrzymacie wszystkl -
materiały". , = 

- Czego oC1:ckujecie od Zarządu Og61 
,nowoJew6dzkiego Komitetu . Narodoweg 

Czynu Pomocy Szkole'? 

- Pomocy. Właśnie Komitet mógł 
by., na przykład, Zdopingować przed 
siębiorstwa wytwarzające materiał 
ścienne do większego za interesowa 
nia ideą budow'y szkół na wsi. 

- .Jaki oblekt chcecie budować'l 

- Zamierzamy rozbudować bu 
dynek szkolny, ktÓry ma parame 
try: 18x6 metrów. Chcemy go prze 
d~utyć o 18 metDÓw i o 3 poszerZYć 
Przybędzie sal lekcyjnych i 4-
mieszkań dla nauczycieli. Ponadt 
planujemy dobudO'.vać dwie kondY 
gnacje. 

- w swoich WYPOWiedziach często Pa 
po.dkreśla utrz~ .. mywanie naturalnej wię~ 
zI szkohr ze środowiskiem. Jak Pan tcs 
tozumie'! ~ 

- Szkoła musi być nie tylko dla 
tych, którzy siQ w niej uczą, al 
także dla tych, którzy ją już opu 
ścili i. zdecydowali się zostać na wsi 
~oże ich integro\vać i ~eś czyni 
życzliwszą. Kiedyś istniały w 
wsiach kluby, teraz coraz wi~c 
słyszy się głosów, iż są one nieren 
towne i <;Uatego nie warto tych 
biektów utrzymywać. A młodzie 
\V wolny czas wychodzi na drog 
i tyle ma rozrywki, co tam spotka . 
To trzeba jak najszybciej zmienić 
by młodzi nie czuli si<: upośledzen 
w stosunku do swoich r6wieśnik6ve 
w mieście. a wtedy na pewno ni~ 
b~dą bać się wsi , jak odludzia. .;a 

- DZiękuJę za rozmowę. :; 

Uprawnienia kordynacyjne samo­
rz-ądl1 wskazują ogólne zasady or­
ganizowania przezeń spotkań, dy­
skusji l uzgodniell, zasad współdzia­
łania lo instytucjami społecznymi, 
samorządami spółdzielni, przedsię­
biorstw. 

Ustawa stwarza gwarancje wypeł­
niania funkcji samorządu zgodnie 
oczekiwaniami społecznymi. Jak o... 
ne zostaną wykorzystam~ przez wy­
branych przedstawicieli osiedli i 
wsi, czas pokaże. bo W;5zYStkO zalei7 
teraz od ieb inwencji, siły przebicia, 
tupetu. C/.y będ" godni danej im do 
r~ki broni, czy b~dą li tylko s~ukaĆ 
instrukcji, jak się ni, posługiwaf, 
by nie obróciła się przeciwko nim? 

HENRYK WILCZEJ[ 

Apet Ogórńow.ojew6dzkiego Komi-
tetu. Narodowego Czynu PomOCf1 ' 
Szkole zaadresowany: .,Do wr"żU­
wych, mądrych i tToskUwych. do 
wszystkich, którym lety 1Ul ae1"C1& 
dobro dzieci, do całej społeczno§ef 
woj. lomżyńskiego" zyskuje' pO.­
wszechne poparCie i ~lłczltwo§Ć. Na 
konto Narodowego CZllnu PomoC!ll 
Szkole (45519-43733-132 PKO ŁomŻCJ) 
wpłynęło ;u~ S05 tysfęey złot~h. 
Dotychczas największq kwotę (ZOO 
tysięc'll złotych) o!łarowało PTzec!c 
siębioTstwo Przemysłu Spożywczego ­
to Łomży. 

Od kwietnia bro ukonstytuowałJt 
się w województwie 3% spoleczfte k0-
mitety budotoy azk6ł. 18 budów Jeał 
jui zaawansowanych. . 

' .... 
u 

We wsi Wojn.y KruPtl (gm. Sze­
pietow,o) mieszkańcy PTZ1łf1Otowu;Q 
ogr.odzenie szkoły. W NadboTach 
(gm. Jedwabne) gotO'W1/ ;est ataft 
IUTOWlI budynku. W Laskowcu 
(om. ZambTów) murv budynku 
szkolnego zosta.ly wzniesion.e _ 
wllsoko~6 o7eien • W Chlebiotkach 
(gm. Maty Płock) obiekt już oddano 
do użytku.. CI na ukonczeniu są 
mieszkania dla nauczycieli. W 
Kozłówce (gm. Rajgród) 1DClrtoś~ 
prac llzacuje się na 30 milionów zło­
tych, z tego dwie trzecie 101Ikonu:Je 
Bię to czynie spolecznym. Sk01\czo­
no już pierwsze piętro. W szl(ol 
Z11ajdq się m:in. takie pomieSZczenia 
;al(: .ala gimRClstllCZnCl. mieszkaniCI 
dla 1Ul'Uczyc~eli: M-3, M-4 • M-S 
oraz ka.walerkCl t kuch1\ła. 

kolumnę przygotow 
STANISŁAW ZIEtmSKI 
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Pod,",~żka czynszó~ '\\t~y",ołała- burzę. ~iewiełe pOlnogło fOZ­
lo'żenie jej na etap~'. W "7J {'~ przyzV\ yczaHi się do - ' od lat nie 
zlnienianych - stal' ek. ~aj\,'ię('ej kontrowersji wzbudziły pOtl­
wyżki w spółdzielniach mieszkaniowych. Pra""'oopodobnie dlatego, 
le stawka' wyjściowa była tam' do.~c w~!solia, a po jej podwoje-
niu (w większości przypadkow) ez~ nsi' urósJ do sporej sumy. 
Opłaty lok3torskie wzrosl~ także \V budynkach 7..akładowych j 

komunaln~'cb. Nikt nie miałbl pr~tencji, gdyby równocześnie pod­
w~lższyl się komfort mieszkań, np. o -centralne ogrzewanie j ciep­
łą wodę.' ,\ prawda jest taka, ze w ~tal'yeh domach czę,~ciej się 
tllarzy hl<lziOln dobrze przymocO-V~811~ sufit niż ciepła woda . . 

Lokatorzy mogą modernizować swo- = 
je mieszkania, ale w większości są : 
to starzy ludzie, którym renta wy - 5 
starcza tylko na egzystencję. Mę- 5 
czyli sie bez ,.wygód" . cale życie, = . . 
wytrzymają j tę ostatnie lata. ~ie- e 
wielu jest tex/ chętnych do inwesto- ! 

kontakty· 
kontaktow 

wanja, jeśli llje ma.ją pe'\"11o~ci, że ;: --- .... 
lli~ lo~taIlje Ua{USZOJlCl ich wlasność.1 Nie jestem przeciwnlk&em tak 
Stary dom przecież w każdej chwm 2wan~9o czarn~o humoru, wręcz 

_ . " . t . ! przecw.mie, lubtę tWwet ten rodzaj 
~oze p6,sć do remon .n. a po mm - .,a+,uT1J Z 1'R.ieszanymz tl"?'uc' . , .. C ,.., . -..;. tarnl 
mieszkanie zl1licni~ własclclela. - :zyrzlIjqłem jednak wiadomość ~odnn 

. komlołlGw, Janrnk I k '. ' I " .,.. 
Stelan Z. przepraeQ\\o-.a{ 23 łat~ l. _ '. o· ·SZ o· w ·n· e 

w POM-ie w Smoltlikach.· ~N tg'';-i' -
roku łiln~R go ofertą pracy ' -' po _ . _ -' 

I w 'JSpięcioch" (1\.onwktv 'nr 4618~ = o tym., jak to pijo-,'4) ~el-;an Pogo:o. 
w~ n«tU.~OtDef}D wypisaJ pa.;~j€i1.. 
tov;i 'Teceptę na .obnt3ie. 

P'1'awoopodo~7.tiP 1+l1;og-o to llo1tie­
sienie s1JecjaLrue nie zbu.lwersuje 
J)o1łiewai 3łttc~ta;ą:c wiadomoścJ na"~ 
-ehodż.ącye,l1 ~ calego k'flJ-ju iJdno;i 
łJię tV'ra~nie, te DogOt Ow1P 1'arunlco­
we ' jest ~Tgłln.izacją 'j)'rzestępczq 
t1udniąc'ł się m{)T,~€lłva..ni~, bieien{ 
i - w na3Zep~'ipn przYPlldku ..... 

l wstajqCY j)e ~Wdzku .. SKR. Ze ' . . . 

stał tam trakwr.Y3tą . d - . ~ . '. ~. W' 'IESLAW" 
l{ieay pr.z~~~,,,vał do ~rezen omy 

tacji rezrzutnik obonlika, nielo~un· . -.., K ' . .' LOWSKl 
nie 'W!t>żyl r~k~. w mechaniEl. ma ,,-
szyny. 1'0 ih~c.h latach v;r.ocB 7 .... _~ __ ... _-__ . _ .. ' __ _ 

w~ówkł po szpitalachbęz pra~j . ,'. . 

ręki. Rodz1na nadal..mieszkala w ba- Z' ''' K-"'L' A· . -R. T raku naleŻl\eym do POM-u. S1efa:) 

-okt'iIdaniem pacjentów, Rat~lDanie 
życia j pomoc cieTp1:qcym jest w za­
-~ie zGjęciem n~TBinaln1f;n.. ~!u-
2qcym do 1oos1cowa'nia P'Tawcbtwego 
p-rO!rramu działania tęj insty·tueji. 

z. miał ~bowiąze.k go opuścić, .l~ro-
ponowa no mu miesz.~anie w Sta-
wiskach, nie przyjął; tu ma chł~ 
wek, może wyhodować !:łwin!~ł} -j ­
łatwiej wyżyt czw6rką za 13 ' ty -,­
sięcy. 
Kiedyś za mieszkanie w b~rrar.n 

placił 135 iłotyeh, p6źniej - 360 
od 1 paiJdziernika br. musi plac;" 
14'12 złote, czyli prawie tyle, _~le wy­
nosi czynsz w blokowym M-"4. \),. 
baraku nie ma centralnego ogv.P 
wania, za to jest przeciekający dar'h 
i są pogniłe podłogi. 

- Na dobrą spraw~ należałob)' 
ten barak rozebrać - twierdzi szef 
służby pracowniczej POM-u. 

POM wznosi blok dla nowych 
pracowników 1 nie ma pieni~dz \ 
na mate~ialną pomoc swoim byłym 
pracownikom, Wystąpił więc do U­
rzędu Miasta i Gminy z prośbą (') 
dofinansowanie mjeszk<łń dla ren­
cistów. Odpowjedź była negatywna 

kamienicu 
S~oj w centrum Lomży. Kiedy ~ 

była w niej s2kola żydowska, O Jej 
dawnej świetności świadczą posza 
rzale sztukaterie na suficie. Dzii 
tylko od frontu-może uchodzić (i tn 
od biedy) Ata reprezentacyjną, . bo­
wiem w podw6rzowym chlewiku -
za przyzw.oleniem prezy-clenta 
chrząkają świnie; obok - cuehnie 
szambo. Niektórzy lokatorzy zainsta 
IQwali w swoich miesz~aniach la­
.llenki. wanny i węglowe pie1'e do 
grzani.a wody,! Ale tylko VIl jednej 
klatce SChodowej. W drugiej ie~1 
woda, ale I1je ma kanalizacji więc 
~e1n~ wiadra trzeba nosić do szam 
ba na . dół. a na ~órę wcia~at ·v.re~ 
~ieL. . -- - - . ..' .~'" 

" Kmnienica leg( leCi.\va ~ ~: 1{37C'l°-" ... , --';;;;-1 

chwili mogą w niej runąć sufit v 
Zagrożone jest drugie pięt.ro. -
. - Nie. dość, że deszcz leje się nu 
głowę - mówi matka dwojga kil 
kuletnkh dzieci - to je.~7.eze czło· 
wiek cją~]e hoi sic p')zaru, bo za 
pieki tworzą się przy prze"vOda~h 
elektrycznych. 

- Córka był8 w ciąży; kt6rego.~ 
ranka wstała z łóżka i wówczas 
spad] 7c,ufitu duży p1at tynku _ 
skar~ się lokatorka z przeoiwka 
,-. ~ie mamy kluczy do ubjkacjJ 

admmlstratorka rozdała je swo;m 
7.:\Jajomym, a lokatorzy muszą ko 
rzy~tać ·z- pl;awif' pubUl'znedo wc 

~ . .. ~ ...... " .& '.. ~ - , ? 
'_ '-. Był u mnie człm,vjek 7. Ur:zq 
'du ::\liasta i dziwił sj~~ że moi:na 
w tych warunkach mk~zkać. 

- Do mnie, 7 koleL chvukrotnic 
przychodziła komisja rnieRzltaniowa: 
~twicrd7.iła, że to są dnbr(' warlUlki 

- Cah· SZcz~ścle, Ż(' wyreJJ1onto ­
\\'a1i' ganek; niedawnn .<;paala 7. lie 
go moj~ iostra, 
-' W drugiej klai.cc ludzie ma In 

zlewy; żeuy u na ' c:h(,ć no knJ ,r'~l . 

rzu. je zainstalowali - blaga .. rt /f' 

łzam'i ~v oczach )0kf\torki. 
_ ·\V l1bi~'głym roJw płaciłam 210 

7.łotycl1 za CZyllSZ. v tym (jOJl17.o 
nó 00 147 :złotych. c lp 20 paździer 
!'lika otrzymałam -decy~'ię lobr)IviCj­
ZUjąią mnie do płacenia 196 złotych 
za powiorzchni~ ponadnormaty'wną 
A pr:zedeż w pokoju z kuchnią 
mieszkam z -chfJr)'m p;ychiqnie m~ 
żem .. córką ','\.' ciąży jej męir,m i 
rjzjeckiem.· . 

Dom ma nie tyl1i;o traay .. je, ale 
j wła~cicielkę, która f) sobt~ mówi 
tak: ,.Jestem kobietą purządną, \" 

. sądzie' byłam tylko raz, rui włat>­
llyrn rozwodzie". Kamienicę oddała­
by chętnie, ale nikt jej nie chce 
w-",jq~, ~ musiałb~ dużo winwesto:. 
wać. 

. -Po pod"vyżkae], r·zynszu ·)trzy mu­
je od lokatorów 23:37 złoty;';!). Dl!) 
porowHania za wodę placi mie­
sięcznje 3S311 złotych. za wv v/Y! nic 
czystości dW<l razy w mie.;1q"1l -
600 złotych, za rJp,:6żniani(' szamba 
dwa razy w rnltU - 1 ?on zJo1.yeh 
za światło w klatka~h -- \40 zin , 
tych (co kWClrtuł), za llzler;:a-vien:€' 
pojemJlikÓw no .6rniec-j - 348 zh· 
tych. O z;akladaniu kar!aJiza-;ji nic 
ma mO"\"\iv:- H01)wr 7 łJ'.tych .. k~órf' 
o~I'zymai~ z Uf7,nr.-;-l nasia. nnch!,")­
nie remont da'·hu. l apr<l':\';l ~:':':U1J~·1 
"n ta tani e dzi ur. 

Lokatorzy są skłóceni. Najbar-
dzie:i: właścic~elka kamienicy z 
t1)jeszkahramj II piętra. Np. nie 
chce na stale zameldować Janiny 
K., kt6ra zmusila ją dp przeprowa­
dzenIa remontu rnjpszkania. 

m;ullo za mioslem 
Skłóceni lokatorźy t waląee si~ su-o 

fity ~ ·to rzeczywistość wielu ta­
kich dóm~w, nie tylk~ prywatnych. 

M -

l: 
! Wspomnuma noiatk~ spo'rzqdzona 
: jest to tuki sposób, że mó~i jedno­fi czet'R.ie ::'11. dv.żo l ~a mulo. Za dużo 
.. - bo wymienia . konk,.etne Pogoto. 
! wie Ratunl"owe, .za mało - bo nie 
: podaje nazwisk osób, miejsca 
5 czasu zdarzenia .. .. 
l&J 

: Cieszę się, że ~w jestem dyrekto· = rem Pogotowia Ratunkowego w 
5 Łomży, po-ntewa<: stanqłbym przed 
~ dylematem: czy ma'm obowiązek od­
E powiedz1.eć na tego rodzaju krytykę, 
:= czy też potraktować to jako rttbasz· 
5 ny żart, służący u.ciesze gawiedzi. -• .. 
5 Przed podobnym problemem sta· 
S nq{by zapewne naczelny redaktor = .,Kontaktów'" gd'jJby któraś z za­
: przyjaźnionych gazet zamieści~a, na 
5 przykład, wiadomość, że redaktorzy 
5 tego tygodnika trudnią się w cza· = sie pracy stręczycielstwem i nie­
.5 Tządem, nie stTo'lliqc też on handlu 
= 9wrkotykami. --MI 

5 Ponieważ prawdziwe. ohydne oblz­
:: cze pogotowia ratu.n'J.E.owego ~osta­
:: lo już wcześniej Qdstoni~te, me wy­= pada 'Więc pisać .q obronip dobrego e imienia instytu.cji. b1'ukanL'u godno­
! ści osob1.ste3 pracowmków, zniesla· 
= wianiu. h.Ldzi ciężko pracujących l 
5 podobnych. powszechme uży'wanych 
: w takich S1jttWcjac1t, banat6w. --.. = GwoLi sprawzedlitcości należy jed-
5 nak nadmien.ić, że przeważnie jest = zupełnie obojętne, kto i w jakim sta­
i nie przyjedzie lro-retkq .;do pacjęiu!. 
: ponieważ w Olbrzymiej 1Dięks;wŚCl 
! przypadków pogotowie wzywane 
! jest do os6b nie wymagajqcych na­
: glej, a czę.<;io żadnej: pomoc'y le­e kOTskiej, 
• -lU 

: Dlatego takie donieSIenia prasowe • • 5 'Uważam za ekonomiczne i $polecz-
! nie po,iqaa-ne, gdyż - być może -
5 odstraszą one od kOTZllstan1/l 2 uslug - , = pogotOWia tych obywateli, ktofZY -! wzywajq ie tyLko po to, by nie UTO-

I nić nic ze swych możHwości kOTZY­

: stania z bezpłatnych świadczeń. sOC· 
: ;ol1ł1/Ch .. Będzie to z pożytk.iem dLa, - ,.. .... . = kiesy pa?lstwa i zdrowia narodu. -• . . . 

To :oą s1amsy przYZl1al~ kie- :: 
• WIESŁAW WENDERUCH 

. ŁOMZA :0wnik. Wydziału Go.'podarki Komu- a 
nalr,ej i Mie~zkal1iowej Urzędu Mia- = 
.,ta. - Tam kiC:'rujelny ludzj 7. mar- : .' -
~inesu -• .. -• * 

Sl,OTO tak - za kilka lat te ldo- ;. . , ' 
. , _ Jeste-m nzewymownle 

my nie bęcl.t1 SJ(~ f13. d:.nvaiy nawe1 = ,I, b T l . l" "'ec~k; 
• • - -.e.@ spru 'wfl o ar PU!;;:U)!', -

do I'emolitu, Czy to nic jest przy- E l t ". na ~am,ac,n. ..1\071' 
"dk' t ~ć? P ..... zna a~La m I. e)., CP L 

Pll lem rozrzu no:) , rzecH~'Z..., k ó " Z od 
d

-I b k 6 . ~ ta t w'. CJ na, m ryf) o!;ob'i,$cil 
tl1ą' rzeJ Dyla :t tych, t rzy me po- ~ 

dziecka, a takie 1. fa,jlc:ne losy 
trafią przy~łosować się do 7.ycia w ~ 

iycia. N że:: ul ego ·11)f1.:t.~}L'iH'().~C i. 
!Vpołecz-eńslwie, wyprowadzić do ba- = _ człOtvie.~: ten istotnl(" 01lł lO 
raków wystawionych na peryferiach:: b l.' . 7 d d 11"0 si~ . . .' . = o OZ'IJ. ;,'1n1.erct, s",a c'u em l y'" 
mIasta, a relikty stareJ Łomzy prze-... d t l t b . A • pr"C01))at . _ = wy os a. po o, y ~1~' l ~ . 
kazać ludZIom młodym, kt6rzy po- : d7 p 1 k' r.~ " J . t' cJzi"wne 

. . ' b' . lk fOl ~a O~S'l ~ll.U.O'l.·~ ('2 e.<;1 o 
traIlhby JP sam} (aj o z n1l2Wle .ą :::. b' l' dLa-

) t 
~ ~ t o u,T~aJqce zaruz(m~: :omu! , 

pomocą wyremon owa c. . -rdltll.' 
:.~ czego zaLe::;y ltO t 11m, oy u1 'rU . 

W Elblągu mJo.dzi odbudowują : prz'yjęcic tef"lo e,.tlJwieka lO -poczet 
•• . ~ ..' od 

Starówlr~ od fundamentów, Nasz;t, członków ZBOW tD-u, gdZIe 3U2 
gród przepiesie się wkr6tce do· be- 5 lat winno być ,z!a n;(?go l'ItiejsCc . 

tonowycb klatek Jantara. Tylko = 
czy wtedy będzie to jeszcze na pew- 5 
no Łomża? ; 

ST ANISŁA W TRZASJ{.A 
OTRI;BT1S'Y klWa;.sZoWłI 

____________________________________________ ~ __ ~~ ____ ~ ______ ~ __ ~ ________ ~.~ .. ~.-~.~ __ ~ ______________ ~~ ______ ~~·_f. _________ ____ 
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cegu (lJ .... ".. ..Ht r~lant0.·ą w Spółdziel­
ni MleRz!-;Ć! 11,)\\'eJ ,;-lua'ę, 14-letnią 

siost ę i 0abci.ę Włady .. tawę K., 
wpr3ViciLie rów:.i·!Ż uiepr.ncującą, za 
to poSiCiGająccł deewniany domek 
prz," ul Kościuszki. w którym do 
tej POf.\ .WSZ;1TSC \' miesz:,~li. 

. Tego, l.<.. Wlt~.l/!ila,Va K. posIada 
nierl!chom()~ć, aie . odnotowano w 
iaduych d0k.-.&lner!tach. brak t.,.ż by­
ło zaświadczetlia o stanie rnajątko­
\l!)'m Kazimierza K' N<lŁomiast nie 
orńieszkał dopei de: tE'-!!1J obowiązku 
19-1f:'tni Krz~ 5zt,)[, ~dyż akurat żad­
tU ch tlieruchol~ ,śr! nie posiadał. 
PodobtllC jak 1'~ 'J :natka. 

Opinia członl:ó\v ~p0iec:.mcgo· ·ze­
społw nie zawlcro':\ ~-\/pl'awdzie żad­
nego 'SłO\\i8, za t:. s)'g iO\\ana była 
trzema lub clt~)rdna lll('JczytelnYł11i 
podpi5um17 

Trzy" lat..l p'JZ '12J, v, poluw:ie 
1977 r ... plę~lC.t)" b,)w<?j' rodziilil? I 
Krz)s~t?fil l~ ~rCLZl-!I\)~lO M-i}. przy 
ul: Jag'leUo'lskl~l .Jadwlga K., 'głó- ł 
wna księgowa wy~,Jkomaz.owicckiej' 
Spółdzielni I\li1:::-;zku I tiov.:ej, dobrze f 
lJl; la llch"ve,dę nr 35 CZ S3M z 30 
czcr\\ca. urn r' móv .. iącą, że 
przydział Lot.;alu spoldzlclczego mo-
że llast<łPlC j.edyme pod warunkiem, 
że .. wsz~stljE' osoby z~łoszone do 
zamieszkania iN lukalu tak tycznie w 
mm .;ię wr; .;)JduJą l 'l.amieszkajq". 

Faktycznie w I\J-3 z.a'''1icszkała 
t) 1ko .J au lA· lgCl K. l d;;.iećmi. Mąż 
przeb \'/<)1 czal;' u. o w tJ SA, a po po­
\\.-TIIUo- - dr)l' ",Jnie n.ie wiadomo. 
ZalLlC'lciov. ally b,vł ".... ka·t:dym ra7.ie 
nadal pod c.;tarym 'tdre.::em, a miesz­
ka! (~cdług .J~d~i' i K) na Jagiel­
IOllskleJ. Babela też się nie prze­
meldownła 

.- Nie zgodzlła qr: Ll8 przepro­
\\'adzkę tłumacz~'hi Jadv. iga K. -
p.1l1lC.'vd:? <lo' t}in ':Zd te sprowadził 
!\ię do niej jej drugi SYll, który uiegł 
wypadkowi i musiał przeż dłuższy 
czas przebywać pod opieką. 

Pe~h, który zaczął ::;(ę od przeo­
czema zi:!łoszeilia stanu posiadania 
starszej pat'li, a potem wypadku jej 
syna v,, czasie, gdy rodzina otrzy­
mywała mieszkanie. towarzyszył im 
nieudmienaie, nawet w okoliczno­
ściach ogólnie uznawanych za wy­
darzenia radosne . 

. - W grudniu L91'l mój syn ożenił 
Się - rela('jonuje rodzinne pery-

t, " J d ' " pe le a wiga K. - a w 9 miesię-
cy później. lV końcu wTześnia 1978 
ro~u, jego r .0.7.ina p~większyła się 
o Jeszcze jedną osobę. syna, Seba­
stiana. Pół roku po tym fakcie kie­
rując się dobrem rodziny syna; któ­
ra mogła ulec rozpadowi przez cią­
gł~ niedomó',-ienia. kłótnie i uwagi 
mlędzy oją rodziną synową, 
~U1uszeni tl\'l~~m~ mów przenieść 
Slf! do mOJeJ te~dowej. Ponieważ 
mieszkała już l drugim synem 

. ł ' przYJę a nas ty {ko na zasadzie tym-
czas.owego zameldowania, dopóki nie 
znaJdztemy innego mIeszkania. 0-
~~!1ic7.eni byliśmy de jednege po­
kOJU, a poza tym do obcowania z 
CZ!owiekiem, tzn. bra tem męża, cho-­
rym na gruźlicę. 

P omijając dziwny brak współ­
czucia dla babci. bliżej obcu­
jącej z chorym, zaskakuje tak 

łat\va rezygnacja Z wygodnego m1e­
szkania. bez pró:Sy zamiany g~ na 
dwa mniejsze. Tym bardziej gdy o­
kazało się, że pelcl1 pOŚwięcenia 
gest rodziców poszedł na marne, bo­
wiem jesienią 1979 r Krzysztof K. 
Wyjechał do StanGw i nie wrócił do 
d;r.iś. a wa7.I1ość jego paszportu sKoń­
ezyla się 30 st~'cznia 1981 r. Pięć 
dni przed wyjazdem Krzysztof K. 
Gdwiedzlt Spółdzielnię. by poprosić 
() zgodę na 7.amfanę jego lokator­
Skiego prawa do mieszkania na 
własnościowe oraz umorzenie 40 
procent kredytu bankowego Prezes 
POdpisał od ręki petent opłacił jesz­
Cze tego samego dnia, chQciaż Za­
rząd' nie podjal \Ą' tC1 sprawie żad-
Gej deCYZji. . 

t..~Tymczasem, w rodzinie K. kolejne 
lUopoty. 

- W 1979 r. - wyjaśnia Jadwi­
ga K. - moja sytuacja rodzinna 
skomplikowała się, gdyż córka, bę­
dąc panną, urodziła dziecko. Mój 
mąt wypędzU j~ z dzieckiem z do­
mU. Wróciła do mieszkania mego 
sYna. 

Zapomina doda~, że równie! do 
SWego własnego, gdy! Małgorzata ~< 

była w nim zameldowana od 20VII 
1977 r. do 27 l 1983 r. Dwie młode 
kobiety (KI'zysztof K. - jak wie­
rny - przebywał już w USA) z 
dwojgiem dzieci miary chyba w 
czteropokojowym M-5 znośne wa­
runki. Według niektórych.; wręcz 
godne pozazdrOGzczenia. Tymczasem 
Mał~orzata K. w m~rcu 1981 r. na­
pisała do Spółdzielni Mieszkaniowej 
pl'zejmujący wniosek: "Uprzejmie 
proszę o przyjęCie mnie tO poczet 
czwnków Spótd,u,elnż t przyspiesze­
nie praydzi.atu mienkania. Informu­
ję, że mieszkam z rodzicami u bab­
ki w budynku przeznaczonym pod 
rozbiórkę. Zajmuję' z dzieckiem po­
kÓj o wymiarach 2x2,5 metra. VI 
budynku b1'akuje 'podstawowych 
uTządzeft: wody, lazienki, centralne­
go ogrzewa.nia. N ajbLiżs;.a studnia 
oddalona .'0 '100 metrów. W zimie 
pomLmo pieców w drewnianym do­
mu ie.st 'bardzo zimno. Jestem mat­
kq S51m6tnie wycJtow·ującq. dziecko 
i pragnę qtrzymać własne mieszka­
nie, by wtz'krząć l.cszelkich nieporo­
zumieit z rodziną, jak również za-
pewniĆ dziecku ~nośne warim!,i 
mieszkanicii,. ' 

'"',. .. ~ ~. 

Podanie znalazło zrozumlenie w 
Z~rządzie, · gdyż. - pomy~lnym zble­
gięm "okollczności - . wlaśnt.e IN 
marcu tego roku matka Małgorzaty 
a wansowata na stanowisko wice­
prezesa Spółdzielni, a dwa miesiące 
później w rodzinie zrobiło się ciszei . 
i spokOjniej. ponieważ ojdec. Ka­
zimierz K., wyjechał p,mownie do 
Stanów. gdzie żyje jeśli nie dostat­
nio, to zapewne szczęś1iwie, 

Minął jednak rok, a Malgorzata 
przydziału nie dostała. Jadwiga K 
prz~meldowała się więc P9now~le 
do drewnianej chatki. Teściowa u­
Ieg~a prośbie .. , 

- Zgodziła się - tWlerdzi Ja:" 
dwiga K. - rnajgc pewność . 'że nie 
pozostanę u niej dłużej 

~ lJe wiadomo, skąd \,,~icepreil.!" 
I ~ Jadwiga K. czerpała swa pe-

wność otrzymania l()kUl~ b(1 
dopiero w czerwcu zaczęła oficiaU"·t.' 
nadawać sprawie bieg. Inna rzecz, 
że szło jej jak po maśle 15 czerwca· 
Rada Spółdzielni zaopiniowała ;10-

2;ytywnie pismo do prezesa Woje­
wódzkiej Spółdzielni Mieszkal,rowej 
o przydział mieszkania kategor'U 
M-3 Jadwidze K. z puli prezesa 24 

o 
~ 
U 
CD 
'0. 

,0 

czerwca złożyła ona deh'larację o 
przystąpieniu do Spółdzielni . choć 
deklaracja nigdy nie została przez 
Zan:ąd zaakceptowana -- nie prze­
szkodziło to w złożeniu w dwa dai 
później wniosku o przydział M-3. 
a co \vięcej: w otrzymaniu (po 4 
dniach) pozytywnej decyzji. Niepo­
mna tego, że córka Małgorzata u­
biega się o, rówpteż z przyspiesze­
nia, własne mieszkanie, umieściła ją 
w swoim przydziale. W sierpni u 
l1?-iała się właśnie wprowadzić do 
M-3 przy JggiellJóskiej, gdy aku­
rat: ktDś rezyg~tOwal z M-4 przy 
l Maja. Natychmiast poprosiła o 
przydzielenie jej M-4 i zobowiązała 
się .. wykupić je na własność do koń-. ." ~ ,.. 

, ca ,.wrześma. : '. - , 

W M-4 zal1'1elduwała sir.: ::;'arl'la 
Mąż - jak \viadomo - za , granicą, 
a córka zgubiła dowód. ' frtfdno ...... :ięc 
ustaUć, gdfie lieszkala:--' u bratowej. 
zgodnl~ z · zan·eldowani ni;'· u mamy, 
gdzie powinna była mi~~zkać, czy 
u babci (gdzie. najskute.('~nipj się 

(;ierpl) by zasłużyć Ud wŁasną 

"emkę:', ~ie cierpiała jeduak nadD­
remnie: skoro wystosov .. ala do Za­
rządu SrJOJdlidt1i oświRdczenle o rc-
zy gTl3cji l pr·Jpo"JO·,II a.lego 
1983 r . miesz~·· ()·tin . ~'osząc 

cześnic o lal<:walifiko\Vani{> 
listę w 198·1 r. 

jej w 
;ed'1o 
jej na 

W sierpniu 1984 r juz miała oe­
wność co do budynku. Jal'o człon­
kowi społecżncj komisji opiniującej 

S[)óldzielt11 (tak!) - przyslugiwatc 
jej pra wo wy boru miesz.kania. a tlle 
,O,,"O.\!,rJle Wybrała l pięlro. We 

wrześniu, tuż przed przeprowadzką. 
l.jawU .. i~ GIT To już ostatni pech 
w lej rodzin .ej sadze, i chyb~ mlj 
l)~nlz1ej cll.1LetltYCzny, 

Ponic: .... ai przydział mieszka!lw 
MC1łg0rL:acie. v" wstał cofrJęty. ieJ 
matka nie c7. .. .ła się zobowif,l.anet 
\· ... yja~diać tej IrwestU. Poda""a.uie 
n iep.ra" rt ., ." y..:h danych to jedncil< 
r 1ie t~'ll~o wstvd. ale często okre­
ślony paragl·af. 

. ':.. ł ie w-egu!owól.na, choć i nie 
ł "ł bUlwersująca jest sytuacja żer-

I!.'I/ Krzysztofćt K.; prawdopo­
(iUOllle byłej żony,' gdyż Krzysztof 
mIal jakoby w USA przeprowadzić 
• ,,)1,\\'<.1'--'. Dlaczego nie uregu.lowała 
1'~1ego stanu cywilnego i majątko­
wego (prawo do mieszkania) - nie 
\'viadomo. 

Jadwidze K. jest niewątpliwie 
.JN . .f "ro, można Jednak odnieść wra­
żenIe, że czuje się nie tyle winna, 
co pokrzywdzona. 

- Uważam, że jedyne nieprawi­
dioW'O.=;Cl w tej sprawie, moje i 
mojej rodziny, dotyczą niedopełnie­
nia spraw meldunkowych, które, 
przez skomplikowane sytuacje ro­
dzinne, były trudne do załatwienia. 
Raaa Spółdzielni i komisje miesz­
kaniowe znały doskonale moją sy­
tuacJ~ rodzinną i moje faktyczne' 
1iueJs.;e zamieszkania, stąd ich cał­
kowite zaufanie. 

Tego za-ufania nie nadszarpnęły 
ua wet interwencje naczelnika mias­
ta i gminy oraz sekretarza KMG 
PZPR, zaniepokojonych ' nieprawi­
dłowościami w przydziale mies~aó 
rodL:llC K., sygnalizowanymi pl' Zoez 
mies.lkal1ców . . Prezes Spółdzielni za­
pewniał, że wszystko jest w porząd­
ku. Powoływał się na lustracje i 
kontrolę NIK-u. Teraz wyjaśnia, do­
strzega, prostuje ... A prokurator roz­
'v'\'d;t;u t:dp;,:wne potrzebę wszczęcia 
prz<:chv Jadwidze K. również po­
')t~po\Vania karuego z art. 246 ,.Ko­
deksu karnego", dotyczącego osób 
\-vykorzystujących !użbowe stanowi­
ska dla usiągni~cia korzyści mająt­
kowych lub osobistych. 

Stary. drewniany domek, od co 
najmniej 10 lat przeznaczony do 
rozbiórki. ma się jeszcze nieźle. 
Nikt s'tę, zresztą, nie spieszy z jego 
roz.biórką. bo skąd wziąć mieszka­
nie dla babci. Gdyby tylko babci ... 
Zapewne w dobie kryzysu mieszka­
niowego nie pomieszka długo sama 

I w trzech pokojach z kuchnią. W 

j 
WY:-:0kiem Mazowieckiern na własne 
M czeka się - oczywiście, przecięt­

tlie .- jedenaście lat. 

I 
UANlJ'fA WRONISZEWSKA 

Fot. LIUANA 8ILlŃ::;KA 
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: KUkoncście -mlesięcy-,teMu przez k,~j przetoayło~ s~ hasło: ,~K'Ołdy ~.-po i)bu. stronac~~ wy~t~kiwały- wa- : 
..... :.,.: -zakłQ~ prxemysłowy wspomaga rolnictwo _awojq produkcją": Wów- ru..Ylki. o.!e~Y-. Okazało 81ę, U Czesi '. 

czas 8łoam. zaczęłv··~rodukowot siewniki huty~. w romach wol;'" ~~plłiby po:anoi~kl, ,ale '~ .~, ru~, kontakt~ . 
... \,,;. ... ........ ~.. :.~:_,» .. -: 

I r f lili czyli - po ~przelie~ntu na 'zł.e.:.:' . , 
~ '«OHl AłCT~~: , nyth ~cy produkcyjnych - Montowały kulty-watory. Hikt,-ftłe chcloł· t6';'ki - za 16200 zlołych. ' ;: 
. 16 xn 19'8J! - pójść iM!' -kttwt%"ł I' ~~onać np. łemiH2'. Woż. , d~.ge ciągłe '9q' P.ozO~tali ~wi~ tylko Odbiorcy kI;a- • f' -

, 
, , 

: one t11e do .%dobydo. ' jowi. Ale do prres%łoścl odesily cza- :' 
..... sj. kiedy pOdn6~ikj dziel.onp cen.. : 

, . Nabaslo - .,Pl!odukcja dla rol- mopomoc Chłopska", SI-at-ów i ttśłnie, ,tylu było chętnych 00 ich i a a .. ,.,.,. ,-=-a..:;:~~_~ 
'., nictwa't rGZ5Uplał się " worek PGR-6w . .ze 108 ofert wynika}o, że~, '-p'a~ycia.. Te, 800 ,~tu~~_ ktk.re '~om.- -

~m6wień rządowych . .Łatwiej trzeba pó~ad 5000 pI'%eIlośn~ków i , Btaly Zakładom. pozwalały zaopa- - Chciałbym ' podzielić się kilkoma 
było o mat~!'ia.ły, hojniej rozdzielB- Wiele ' tysięcy inny~h drobnych cz~- - trzeril!)WC9W,' puka~ do r ,każdych uwagami na te:nat "owego łmnż~_ 
no limity, Zdawało ~się, ie wygło- ścl. . drzwi ' K prośbą o materiały do pro-' o:; 8)l,te,c..O cmenta'-':Il. Oka.:Xt db łUlpj-
dzo~ rynek wchłonie wszystko, co - dukcjl. ,-' '-::II1lł1.łO 8WW się tegoTOCZne Swięto 
zdoła wyprodukować przemysł, Ta Zakład nie ()t~zymal gołoWy(!h \]- Dziś ~ora;;r; trudn!ej sprzeda~ ~d- ~Qt'llłCh; niedawna kontrola GIT-
obiegowa opinia 'Zwiodła niektórych. ~dzeń, . jak SKk w Lipsku, Naj- nóśnikl, c~~ _~trzymały pierwszy '!'. Kontt'.ol~t'zy =~lIt by~i pochlonię-
Wśród 1:tłwiedldony~h, Enalazł _ !ię pierw ' należało je, zaprojektować, mak jakośc1. Producent ma świado- -bad4,.uem prool~mów ŻiljqcpeĄ 
grajewski "Za krem". ~ , • Wy.ko.ńać i dopiero roipocząć pro- moŚĆ, - że rroże pOwt6ny~ ' się sytu- ~Żilniaków i zabraJdo im CZ68U 

Miłooe ..zakremu" do rolnictwa dukcję, Stąd- ps>ślizg,,· Produkcja roz- aeja z' przenośp.ik~mt do kopac~ek. =dla łych. dł'ugi.ch. A 8zkoda! GdYOlI 
nie narodziła się nagle, Zakłady poczęła się nie W styczniu ub_ r., Na rmde nie likwiduje produkcii, .zajęli się tą sprawą, myśtę, że C%ęść 
wbudowane sąw strukturę WZSR-u, jak zakłaQano, ale dopiero w maju. ale czy za 'kilka miesi~cy magazyn ... ~eszkańców Łomży, już I li3topada 
J Ełk d . 1952 k -Nowymi wyrobami Zakłady starały nl'e ~Z1'e n.ołen'. . ,go TOK" odwiedzilabH groby ~'WO""'!. 

e5:ZCz.e w u, g Zle W tQ U ' bd 1 l'ć t b· h 6 IJOIiU y..... I: ty ... ,, 

powstalY Okręgowe Zaklady Remon- SIę o z e l po r~e UJclcye r wno. Jeszcze gorzej jest ze zbyŁem burt . bZi3kich M nowym, praWidłowo 
1\" ,- Lecz niespodziewanie zaczęły napły- - 0amoch-'..3owych _ koleJ'neJ' .pecJ·sl- .. lokalizowanym m~ej-~cu, wiecznego towo- ,~ontazowe, parano się wy - ć t l k . d' ~ .. V\.ł o 

twerzaniem woz6w konnych. Prze- wa e e sy z zą amem, ws~rzyma- ności Zakładów. W ubiegłym roku "~poczynku. ' 
6 ___ t':'" l · . -rua dostaw. WZSR-y w Łomży i "'amontował'lZ tylko ~ilka sztuk. Ko-' 

SkULem: "ie ctźniaki" rychło wyparły S łk h ó 'ły 3500 ś'" ..T Ą 
Ś . uwa ae zam Wl przeno - .... tuJ·ą wp"awdz1·e aż 300 ty:sU.Cy, ale : Sprawa lokalizacji i budOWli no­

""! v.ego cmentarza 'nie jest nowa. Od 
~awna bylo 'lViadomo~ że wyznacze­
:n~e ,nowego miejsca pochówku jest 
",.ueu.chronnie zbHżającą się kon~ecz­
~nościq. kt6,.a - w mW1'ę upŁywu 
~zasu - stała si~ palqcą potrzebq. 
=s'ta7y, piękny cmentarz nie jest w 
• tanie spełniaĆ dłużej swej "oli w 
~tosunku. do coraz 'większego mias­
::ta. Zaslużyl sobie na OChTOnę kon­
w e1'watora zabytk6w, Lecz jako za­
Ebytek nie jest. nie!~tt:!ty, naleŻYCie 

nowocze nieJsze "gumiaki". Op.rócz 'kó od l l . . l d"" L ~'C 
produkcji ~ Zakłady podejmowały nI w, a enra y meWle e pona jakże ułatwiają transp,ort. Jeden 2 
_~ k D Ś 1000; białostocki WZSR - 40-000 sze~6w przedsl'~l'orstw transporł.~" 
lUę ",-y onywania usług. zi można t6 'ł 1 d· 165"'0 1. v lJ 

J,V-- 6 ć prę w - przYJQ za e . WIe . Ol wych na ofertA OdpoWl'edzl'ał tak'. tu zem wi zbudowanie płotu, na- t k . .... 
prawiĆ maszynę spożywczą (np, do sz u , "Wolę wysłać' pi~ciu .ludzi do Aus-
ProdukcJ'i oranżady) albo zamonto- tru; zamontują burtę i jeszcze coś 

N' a przełomie listopada l gru- .. 
'wa~ burtę samowyładowczą, wypro- dnia l1b r, zapadła decyzja f) podpatrzą. A w GrajeWle co .mozna 
duk(wan~ zreszt~ na mieJ'scu, tr· d k . zobaczyć?" 

<-t '"1 ws zyma!Ul! pro u cJi. W 
- Ale wytwarzanie wozów kon- magazynie "Zakremu" pozostały nie K iedY "Zakrem" znalazł się w 

nych, a później. po przemesleniu o~brane części do kop~c:r.ek \\~ar- dołku - niespodziewanie u-
Zakładów z Ełku do Grajewa, przy- tości 15 m ili on (n' złotych. Do galo- śmiechnęło się szczęście, Je-
~zep samowyładowczych, wydawało pu ruszył dzi.ał hand]owy, -ale', bez dno z przedsiębiorstw produkują-

się nam zajęciem mało aJnbitnym 
- twierdzi Halina Brudzinska, spe­
ejalfsta ds, zarządzania, 

Tak ~odził się pomysł wprowa­
dzenia do produkcji podnośnika 
hydraulicznego. Mimo że jest on 
produkowany od kilku lat, szlagie­
rem stsł się w ubiegłym roku. 
Wzbudził zainteresowanie handlow­
c6w na Międzynarodowych Targach 
Poznaflskich. Przy stoisku z wózka­
mi zatrzymywali siE: przedstawiciele 
wielu państw. Rosjanie od razu za­
m6wiU dostawę 2000 sztuk. Oferty 
nadesłali nawet Singapurczycy. 
Mniej zdecydowani okazali się je­
dynie Francuzi z firmy ,,Fenwiek". 
W ostatniej chwili wY<l.ofali się 'Z 
podpisywania kontrakt6w. 

Miny producentów trochę zr7.E'dły, 
kiedy 'okazało się, że eksport - ze 
względu na kursy walut - je;-,t nie­
opłacalny. Ale znalazł się przynaj­
mniej ,rynek zbytu. 

Po rozbudowaniu hali można by­
ło my~W o rozszerzeniu produkcji. 
Zaczęły alę długie narady w dyrek­
łorak1m pokoju. Wobec zielonego 
łwlałla cłla maszyn rolniczych coraz 
ezęfclej powtarzał się pomysł: ,,ko­
paczka do złemniak6w". Nadarzała 
... . włamie okazja przejęcia pro­
dukCji od zakładów w Strzelcach 
OPOlskich. Ale azybszy okazał się 
SKR w Lipsku. Wobec tego może 
robif to, eo w kopaczce psuje się 
naJczękfej - przeno§nik, czyli taj­Gl., a pret6w. Wątpliwoki; czy aby 
bądzIe na6 zbyt, rozwiały oferty, 
kł4n Ilapłynęł7 se apółdzieliU JJSa-

ef~ktu, Na wysłane do 19 WZSR-ów 
teleksy nie oclpowiedzic1 ł żaden, N'l, 

nic zdało się też w:'-'sylanie samo­
chodów z towarem. PrleHośnikL 
kt6re wystawiono na targach w 
Szczuczynie, rolnicy skwitowa~i je­
dnoznacznie: "Majq ich za dużo, je­
śli tu przyjecJ li; poczekamy, hę(lą 
tańsze". 
Zalegające w magazynie części 

stanowiły poważne obciążenie finan­
sowe, ktore spo'1..vodo\\'ało, że trzy­
nastkę można było wypłacić dopie­
ro latem. Przy braku innego wyj­
ścia przenośniki trzeba było prze­
cenić, Każda sztv ka kosztowała te­
raz o 3000 złotych mniej. Nie zano­
siło się na zysk z' tej produkcji. 

Z takiej sytuacji cala nadzieja 
przeniosła się na podnośl1ikj hydra­
uliczne. . 

Kiedy po sprzedaży 2000 do Związ­
ku Radzieckiego wózek pojechał do 
Moskwy na słynną wystawę "Sdie­
lano w Polsze", wydawało się, że 
zła passa minęła, Fachowcy z "Me­
tale~s'portu" wr6żyli podpisanie kon­
traktu z odbiorcą radzieckim na do­
stawę 5000 podnośników. Już dy­
rektor "Zakremu" pakował walizy, 
aby w Moskwie uzgodnić stt!zegóły 
dostawy, kiedy okazało się, że z ni­
czym nie jest tak łatwo. Z przelicz­
ników złotówkowo-rublowych i do­
larowych wynikało, że kontrahenci 
kupiliby wózek, gdyby kosztował on 
18 000 złotych, a nie '20000, i tak 
wyUczone . na granicy opłacalności. 

Podobnie -zakończyły się rozmowy 
w Pradze. _ Przez p6ł roku teleksy 

• 

L::d:;n:::u WYZ''"CZO~O Chyba to 
owe miejsce w pobliżu -ul. Bema' 

ENie wiem j-?dna7c rza pewno, czy 
Ecmentarz ta:o będzie: czy nie, Tra­
r:ilycyjnie ni:! uyto żadnej mformacji, 

~
.e m6wiąc już o - choćby pTóbie 

Konsultacji z mieszkańcam.i, skąd­
'nądnajbardziej zainteresowanymi 
pTawą. Tak więc z plotek wiem" że 

hentarz zlokalizOloQ no wia (nie tam . 
• 

Otóż TOZ-WlCi:::u me 10 jest najgor­
zym z możliwych. wyłączając Tondo 
a PZacu. Kościuszki. Zasadniczym 

·ego. mankamentem jest bezpo,~red­
ie sąsiedztwo dużego osiedlf! mie-
zkaniowego, zanaeszl"al.,][lo gŁównie 
rzez ludzi m[od1}ch. Nitdrudno so­
że odpOWiedZieć na - pytanie, gdzie 
ędzźe uganiać się rozk,rzyczana 
ziat'U.'a, brnrić Sir: w chowl1neno. 
ypaLać pierVJ~ze papierosy s1vego 

ycia. Takie sąsiedztivo jest uciążl'i-

t
iiWe tak dla żywych, jak zmarlych, 

t6rym wirzni jeste,~my spok6j. Poza 
ym szczuplo,§ć terenu nie stwarza 

~
,aktYCZnie żadnych lTl,oźlhvośc i P~­
ększeniq cmentarza, co spowodUje 

OW'1'ót tej samej kwestii za jakiś 
zas, w kon.;:ekwencji. zaś Łomża 
tać się mo::e niebawem miastem 
n:alych. osieJLov'lIch ·cmentarzy, 

Gdy lV 1797 Toku zakładano stary 
omżyn.ski CmetHarz grzebalny, wy· 

t
c~on.; 00 l)vl wwrsty· Otl miasta, 
pul wieku póżn e.! - [.Jowięks~ono, 

ano chy rl sko"rZi]stać z do~wiad­
§c.zeń naszych przodków. Z Łomży 

• ' ' I,' ł iWłqCZfljqC Plqt"ticp) wychodZi w cycn maszyny gOI l1J cze pOSZ,Ur.l wa <t.., , ' , .'. , 
k.oopenlnta do wytwarza. nia potrzeb- t6znYCh kU?'1'tmkacll dztesIęć _ dróg. 
nych detali.· W dobrym momencie rzy każdej z nich, w pewnej 9d-
tra~~l~ tn:łl1 pr~edstawici~le "Zakre- egłości oj mzasta, leżą grunty na-
mu 1 zaklepalI produkCJę, .. ajqce się do grzebania zmarlych. 

- NaJważniejsze jest to, ~~ ~5 o pr::;eprolllarlzenrn wlaściwej' se-
procent naszych t:naszyn nadaje SIę T." b· . a- . k I.ć l b 
do nowej produkcji _ informuje e"Cl1" wrąc po u.'~agę Ja o., g e , 
dyrektor Zakładów, Michał Mroczek. ks~taltowa71ie terenu, odteołość od 
- Pozostałe ohrabiarki kupi1iśmjiasta, można wybrać najlepsze, 
d R' t· B' . " O~C amo w" oml-sle , ptyn:olne rO:;1..Ci~ :;imic, Jak wiada-

Nowa produkcja to konieczność iitTno, najw~aściwsze rozwiązan,ia -10· 

za~oznania ~ię pracowników ~ nową zq się u: dysku.sjach. Tutaj gloS 
dOKumentacJą, naukaobslugl no- o' i'" I, ~ .' k' To mżl/. 
czej. Dobrze przyjąć wytwarzanie wmn,: _ao~aG 'nles~ a~tCy JJO 

wych maszyn, czyli spadek wydaj- Vtedy będz't€ Ruznsa, ze w calej 
ności j' zarobków, ' prawie nie zapomni się o ta1dch 

- Począfkowo lud4::iom może się artościach jak godny poch6wek i 
to nie podóbać - przyznaje Ju- :acuneh dla ludzkich s~czątkótv. 
lian Litv,linowicz, szef zakładowego ' 
samorządu - ale później, kiedy o- ZastanC2wzam si~, czy ten. kto 
panują produkcję, która z zasady odjąl dcq1zję o tej lokalizacji, 
jest bardzo opłacalna, pomyślą ina-
takich urządzeil, które można by ro- świadamia sobie, że sam, po tru" 
bić przez kilka lat, ale o to nie jest ach żywota, spocznie tam kiedy§. 
łatwo. może liczy na blyskawicznq kIJ-, 
Zakłady zmieniają produkcję, ale ierę i widzi swojq kUJaterę w Alei 

jednocześpie gromadzą nowe maszy- sŁużonych na Powqzkach? Ja, 10 
ny. Zwiększa to pole manewru. Mo-
żna pokusić się o wprowadzenie do ażdym razie, urodziłem się w Łom" 
produkcji innych jeszcze urządzeń, . y i tuta; życia. dokonam, dlatego, 
Ale ciąg~e jest to gra" w której ła- ędąc na tym ~wiecie. zrobię wszy" 
two o przegraną. Może wyjściem {'. ł ~e 
byłaby rola kooperanta wiel1~iej fir- tka. by nil"tna moim g'l'ob e on 
my, której produkty zawsze znajdą rządzał sobie radosnych uciech czY 
rynek zbytu? Na razie Zakłady po- ijackic1l libacji. 
stawiły na współpracę 2. przemy­
słem górniczym. Okaże siE:, czy był 
to dla nich czarny kon, 

JACEK CIIOLEWICKI
A WARSZAW 



'CIĄG DALSZY ZE ~STR. 1 
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on nJąJ ,tą" 00 _ pałacowi. W pałacu 
mieszkaj,ą bowiem wami ludz.ie. 
Może .~ jednym wyjąt.kiem. którym 
jest Ciotka. CIGtka mieszka z sio­
strą (obie oanny .nie na lrnłodśzc) 
i jest okazem wśroo pałacowych. 
gdyż od lat o-racuje na t e j sa· 
lU e j pańs twowej posa-d~e. Nie 
ta,ki wolny z niej \viec człGwiek. 
le~ przy tej kw~t.ii uwzgl~nić 
należy Q;ko.1iczn<>Ść.. ja,ka są. koty. 
KQty .. hoduje bowiem jej siostra; ze 
czte.x:dzieści plęknY.~h.; p.ołyskllwy.ch 
baSiorów - więc ktoś to mleM i 
za,~ kupować. musi. Kurdupel pie 
chce się ostateE:zl}ie wdawać, :w 
s~egóły co do kryteriów zalieza;­
ni~ ~ poczef J;łałacowych. niemnięj 
_ .,cJ.:loć te koty to. bzik oczywisty 
- Cio-tl!;ę do nich zaliczy nie tyLke 
t f-ormalneg-o ptmktu widzenia~ 
zamieszkania w pałacu. 

A pałac jest obszerny. W Piwni. 
cach, jak deszcz pada. można po­
grać w piłkę. Gdyby był jeszcze 
9t6ł pingpongowy. pewnie by 
stamtąd nie wychodził. Ale Kurdu­
pel 'w kwestii stołu nawet nie 
wzdycha; niby PO co? Z nieba nie 
sPadnie, a kto ma kupiĆ? 

Z drugiej strony pałacu. od sta­
wu, też w pl wnkach, iest kluboka­
wiarnia i sala zabaw; nieczynne. 

I 
uunknięte od dwóch. trzech lat. 

Ha! Có by nie .mówić - on przewi­
dywal, że te:n jubel, tak właśnj.e się 
skończy.' J~~z.ę . mniejszy był. wte­
dy,' ale obse-rw.ować , umiał zawsze. 
Przykładowo: że kierownicz.ka na 
golasa pozu ie do zdjęć. a tu .mili­
cja, przypadkowo" ga~qdeml Ze by 
choć olma przysłonilii. ale g~it.ież 
tarnI Z~ d liż:" gaz. : ' , ".. , 

P RZECIWIEŃSTW'EM PIW .. 
, NICY w palaeu, jak wszędzie, 

. jest strych. .Tam nie ma nic. 
Cl!yba że ~ieś, wo.ki PO cemencie. 
druty, śmiecie po ostatnim rem~ncie. 
Dach był tu ip.ny t no: piękny. wiel­
ki dacH. Nie. wierzyć Kurd'uplowi 
n.ie ma ~ oodsta'w.' ~dyż on u­
w.ierzył staremu Wiechliński em.u. a 
teą pami~tał , niejedno, ,Dach. był 
J)iękny, bo z Wieżyczkami. metalo­
wymi oz:dobami. wiatromierzem. 
kutym piorunochroocm. Ludzie o­
powiadają. że oor;r<>mnikł byłY ze 
szczerej platynyf Czy to prawda. 
przesądzać trudno. faktem jest.. że 
piorunochron ~niknął. Nie było ~o 
już, ~dy się urodził,' ale wie. co i 
jak. bo opowiadał mu Wiechliński. 
siary ułan, który przed śmiercią .w 
kółko o paradach w Tarnowie mó­
wił i sztuce krycia się przed nie­
prźY.iacielem. wszczepione; mu orlez. 
wachrnistrza Karnego. Zanim u­
marł, obcięli mu obie n~i z DO­
wodu próchnicy kości. Taki głupi 

los. Ułan. co na konia jak ptak' - . żyli, 00 robili i w ogóle. Za to wie 
bez .nógl " .:, :" ,. w szczególjloC~ . ja~ jest z ~ał~Co-

p(zez., te opow~eści Kurdupel wi-' wym.i. .,... 
dz.i pałac .Jakby poowójnie: ten,v jaki. '" -. ,i ... " . ':'" .,. 
jest, -po: ~'erno'ntach, z dachem .Pó:--'" -', ~a górz.e - to zna-czr. 'na nierw-
krytym , eternitem, z ociosanymi szym piętrze -:- para jaka rzadko 
gZYmS~i (00 przes7Jcad~ały' PfZY:' zdarza. ~e J)"o~ p'.uacowymi. Zna 
tynkGwanu). ze sterczącymi zawia- się i inne pala-ce, i innych pałaco .. . 
samI po okiennicach (bo uąbał je wych; w okolicy . spotkać ich me-
ktoś na roz.pałlt~), z. oberżniętą ba- trud·no. I się wie: podobni Qlli do 
lustradą (ktorą ktoś opylU na nową siebie jak bracis~mYtie syjarY'.sey. 
budowę). i tamten ze starymi , Pracują', gdy najdz.ie ich ocbota.. 
mebl<;lmi, szpargałami.. strojami Jeśli 'mają za co, świętuj~ cz:y J)i;&­
s.przed lat. z bramą! wjazdową, (była tek; czy świątek. Jak nie mają ....: 
tak zmajstrowana. że bez podcho- nie 'mają. me. czasami nawet chle­
dzenia mo~na ją byłO otworzyć z ba. Bo mają, kiedy chcą, a nie ma .. 
pałacu), z pięknyml' żyrandolami i. ją Wtedy tylko, gdy t~ka jest ieh 
ki.nkieuuni. których ułamki nie tak wola. Wolni- ludzie. ' 
dawno jeszcze wisiały na kor~'ta~ 
rzu. 

Kurdupel lubi słuchać. Czyta~ nie 
c~yta niczegG. ale starz.,y ludtie 
Wied7..ą czasem więcej jak książka. 
I cieka ·~iej. A ciekawe jest to, na 
przykład. kto tu kied~'ś mieszkał. 
Wielki pan musiał być i bogaty. 
On tu sam, no. niechby z żona i 
dziećmi, z dliadkami na.weat. z teś­
ciami CIS kim tam jesLCze, a pałac 
taki. że dwudziestu sześciu pałaco­
wych mieści Swobodnie. Bywało 
więcej. Gdy kładz.ie się wiec I/lie­
czorem. myśli czasami, co w tym 
pokoju moe;ło sie kiedyś d?'Jać? 
Trudno mu sobie coś kankretne~o 
na żądame wyobraz.ić: jak tamci 

Ojciec Kurdullla filowtuje ni~ ' 
kiedy; mówi,' że tak; jak jest. wi­
docznie być -n1ua. Czy w palacacJa , 
młeszkali ludzie. którzy r m u. i.li 
coś r()bić't Owstetn. . jałt zeehcielL 
A najwięej chcIeli ii~ bawiĆ; I' siG 
bawili. :- Choćby tu - zakreśla 
z.grabne koło po mieszkapa.u - za­
ba.wa musiała też 'odehodZrić niezla. 
Bo jakby wybiĆ te kianki dz.ieląee 
oba pokoje. kuchnię, przedpokój. '­
byłaby, jak niegdyś, prze<! oierw-

_ szym remontem. sala biesiad I blP 
!ów. 

Toteż i on lubi zjeść. wypiĆ i D0-
leżeć. i sit: zabawić. Demokracja ..-

WLADYSŁAW TiJCKJ 
I----------~-------------------------

• 

jak by nie było - jest, więc nie 
gorsi oni od tamtych, co balowali 
przed nimi. I w pałacu ostatecznie 
się mieszka. 

N A GORZE, NA PIERWSZYM 
PIĘTRZE, w tej parz.e nieco­
dziennej, jest siostra Kur .. 

dupla. Ma dwadzieścia dwa lata. 
trójkę dzieci. a .,jej" jest starsz.y 
od teścia. Mieszkali najpierw ra­
Lem. z Kurduplem i Piotrem, aź tu 
stara Jetka umarła i na górze sitł 
zwolniło~ z całym sprzętem. I choć 
luksusów im nie trzeba. lepiej sie 
leży na naj starszym nawet łóżku 
niż materacu ze słomy. _ 

- Nie tylk-o leży - dłoń z lek­
kim klapnięciem ląd uje na poślad­
ku siostry Kurdupla. - Dwa izieś­
cia' siedem lat ja starszy. a tre za­
mi~niłaby. co? Majster ze mn:e jak 
się patrzy. No. nie zuchy moje 
chłopaki? 
Też lubi pOrozmyślać. Ciekawe 

rzeczy. przyznać musi. niekiedy do 
głowy przychodzą. Pleban czytał 
kiedyś. że oierwsi będą ostatnimi, 
ostatni pierwszymi. I to prawda.. 
Tamtych. co byli pierWSi z nierw­
szych. panów z palacu. już nie ma. 
Jest on i .. jego" z dziećmi. i inni 
tutaj. l pienvsi teraz są. Tamci u 
władz w poważaniu byli. ale i o 
n;ch władza. bez chwalby. nie za­
pomina: że WSpOmni choćby o pacz.­
kach i innych duperelach. 

P O PANACH W PALACU 
mieszkały najpierw kmioty. 
Mieszkali. gdyż dostali zie­

mię z nadziału, lecz ziemia ta byŁa 
goła. Po paru latach nachapali ty. 
le. że jeden PO drugim chałupy 
Z-aczęli stawiać. I ieden DO drugim 
z. pałacu się wyprowadzał. Dooiero 
wtedy zaczeli się w nim zla''''iać 
prawdziwi pałac-owi ludzie! Teraz 

~oalac należy już tylko do nich. 
Czasami nie wiadomo. CZY ktoś 

ubył, czy przybył. Im m e c y i 
nie trzeba. więc przeor~wadzek 
wielkich nie ma. Niewiele ma ia. 
ale wolni są, bel. kieratu od--do 
ch-oćby za t a k i e pieniądz.e. ' 

Co by tu jeszcze? Kurdupel u­
waża, że z. grubsza to wszystko. o­
czywiście. r-ozejrzeć się można. DO­
patrzeć. przysłuchać. ;ak ma się 
iuż taką chętkę na pałacowe szcze­
góliki. Jemu, orz.yzna;e. trudno so­
bie wyobrazić. że pan tu mieszkał 
wi~lki pan. 1 że które.!~-oś dni~ 
Lmknął. A jak tak myśli wvda ie 
m~ się. że znikną równiet pałacO­

_ Wl. Bo on ma siedemnastke. do 
OHP pójdzie, a Piotrek - do woj­
s~a. I <:hrba tu nie wrócą. Tak iak 
nle wroclł Andrz.ej Kondek i Ju-
rek. i Baśka. Starsi poumierają . 

..'\. pałac? Stoi m:>cno. wiec dom 
kul~UI"Y jakiś z.robia. kino. czy coś 
takl~go. . Zresz.ta: czy o wszystkim 

.,J 

______________________________ ~--------------------,------------------------~------------------------~mUSl mysleć Kurdup~? 

-------,------------~ 
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"Maluj diabl.e, Jejmiki, 
Dd;:ie siadłszy ID kościele". 

WACŁAW POTOCKI 

Teraz mówisz, żeś z' nami, a 
potem dup~ do wiatru odwró­
cisz - strofuje Jankowska 

jednego ze zgromadzonych u Kur­
pierwskiego. Przedwyborcza gorącZ­
ka w Popkach (gmina Mały Płock) 
si~ga zenitu. 

- Stawiam ich wieś - ocenia na­
cz..~lnik. Ta<leusl. Niewiński - w 
rzędzie lepszych w gminie. Nasta­
wili się na hodowlę trzody chlew­ruu (ziemia żytnio-ziemniaczana). W 
gminie 122,5 sztuki świniaka przy­
pada na 1M hektarów, a u nich -
156,8. Tylko 7 rolników nie ma 
ciągnika. Ambitni. Nie szukają ł~t­
wego grosza na tytoniu (gospodarzą 
na 314 hektarach). 
Słowa naczelnika potwierdzają 

bankowe konta z milionowymi kwo­
tami ~a zdane produkty rolne. 

- Liczylim - odpowiada Jan­
kowski, gdy pytam o podział sil 
- nas jes~ trzydziestu i ich tyle 
samo . 

.. Gorzej byl,o, Ódll nie dalo się 
osio"gnqć zgodll - pisze Jan S. By­
stroń 'W «Dziejach obyczajów w 
dawnej Polsce» - gdy -caly 'obóz 
elekcy jny podzielił iU: 114 dwie 
części, z którllch każdy swego kan­
dydata 1\:Tólem proklamował i uro­
czyste (,Te Deum~> śpiewa l, zacz'y­
nała się wówczas wojna domowa." 

W skłóconych obozach odbywała 
się ostatnia "narada wojenna". 
Trwało jeszcze kaptowanie chwiej­
nych i układanie strategii. . 

"Opozycja", która zamierza zde­
tronizować "starego" sołtysa, prze­
wodzącego wsi od 14 lat, nie jest 
jeszcze do końca zdecydo vana, ko­
go wystawić w wyborcze szranki. 
- Mam tylko jedno pytanie 
zwraca się do mnie Jankowski. -
Czy jak ktoś był w "Solidarności" , 
może. zostać sołtysem? Więcej mi 
nie potrzeba. Nam nie pOlityka w 
głowie, tylko aby skosić na czas 
zasiać, zebrać i zaorać. Starego soł~ 
tysa wystawił PPR i PSL, bo je­
dyny partyjny we wsi. "A jak ",,~am 
się nie podoba - powiedzieli nam 
w gminie - możecie nie głosować. 
On musi być." 

- Melioracje nie zrobione - wy. 
liczają jeden przez drugiego, gdy 
probuję dociec, czym naraził się ,,0-
pozy{!ji" soltys - droga nie zrohio­
na, remiza nie pobudowana. Mie­
liśmy półtora miliona Funduszu 
Rozwoju Rolnictwa. Przepadło. Mń­
wią, że sołtys podpisał pozwolenie 
na odebranie naszych pieniędzy. 

Kuchnia pelna ludzi; kaid. 
wygrzebuje z pamięci stare i 
świeże urazy, kłótnie i krzyw-

dy, wyrządzone przez obóz sołtysa 
.,Rozlegla rana Huczona gtowy ... " 
- podsuwa mi pismo prokurator· 
skie jedna z kobiet, świadczące o 
pobiciu jej męża przez "prawą rę· 
kę" sołtysa. - Dość nam jego -
ucma te lamentacJe JankO\vskL -
Czy sołtysa obierali m na dożywo­
cie?! 

- Sołtys i gmina wyznaczyli wy­
bory na 9 listopada - Bronisław 
Smiarowski relacjonuje ostatnie wy-' 
padki. - Na ten dzień od nas lu­
dzie zapisali się na wycieczkę. Po· 
jechaliśmy do naczelnika o zmia­
nę terminu i lokalu. Zgodził się na 
termin, ale sprawę lokalu przemil -
czał. 

- Zebraliśmy 38 podpisów ' -
włącza się Jankowski - i dawaj 
do WOjewództwa o zmianę. "Ja 
stary - tłumaczyłem - ale wszy­
stko jedno się boję, że zrobią ze 
mną to, co z ogierami, bo soltys 
zawiadomienie o wyborach napi­
sał na kwicie do kastracji ogierów! 

- Ptzyjechała komisja z gminy 
- uzupełnia Bielicka - a sotłys 
"U mnie lokal i u mnie wybory!" 

- Już teraz nie mamy wyjścia 
- dopinguje jedna z kobiet. - Mu-
simy walczyć, bo ja~ "stary" zo­
stanie, to wiecie, co nam grozi?1 

- Kogo wybiorą, ten będzie 
m6wi ostrożnie Cieniewicz, zasko­
czony moim przybyciem. - Ja chcę 
spokojnie spać. Tajne czy nie taj­
ne, i tak się wyda, kto za kim glo­
sawał. 

- Zięć miał zatarg z sąsiadem, 
który trzyma z sołtysem - uspra­
wiedliwia go teś~. - Jeszcze mo­
że mu na kości najechać. 

W obozie sołtysa, Zdzisława Ra­
kowskiego, r6wnież zwieranie szere· 
gów. -::- Wyjęli bezpiecznik z trans .. 
formatora - z kolei tutaj wysłu­
chuję "siedmiu grzechów ,ł6wnych" 
przeciwnika - ł teraz po naszej 
.tronie nie ma twia tła ulicznego. 
Zrywali plakaty. 

- Jeden na gałęzi powiesili -
mówi sołtys sugerując, że to była 
aluzja do "wieszania" jego osoby. 
Czterech zbuntowało wieś: Jankow­
ski, Cwalina, Smiarowski i Kur­
pie\vski. Ale główna szpryca Jan­
kowskiego. Wygrażali sit! ludziom: 
"Jak za siarym będzie('ie głosować, 
to v.rpierdol!" Z gminy ic1ł styda1i: 
"Gdzie macie rozwn't" Nogami i rę­
kami będą głoso',vać, żeby tylko wy­
grać. 

- Tuiaj budować nie było po­
trzeby, bo za mała wieś - obrusza 
się Włodkowskj, potężne chłopisko, 
gdy pytam, co przemawia 7a po­
nownym wyborem starego sołtysa. 

- Za darmo mi tego nie dali­
sołtys kładzie na stół lC2,itymacje 
i dyplomy: radny WRN-u w latach 
1978-1984. teraz radJlY gmmny; 
Brq7.owy Krzyż Zasługi, .. Za:s1użony 
Pracownik Rolnil'twa". 

- Całkiem źle . odpowl;,lda 
Włodkowski, gdy pytam, czy 1.0 
dobrze, -ze do wyborów s1Dj~ dwóch 
kandydatów. - Kto wie, że ten dru­
gi będzie dQbry? A tu ezio~;4,l1ek 
pewny, telp!:fon ma ... 

W samo południe 21 listupada 
1984 roku u Adama Wszebo-

. rowskiego rojno i gwarnie. 
Kto żyw - przyszedł na . \Tybory. 
Nawet wioskowy klos:.ard, zwan;> 
"Cyganem". Gospodarz musi o· 
tworzyć drzwi oddzielają;e dwa p:>­
koje, by wszyscy mogli :ię po­
mieścić. Jeszcze po kątach błyska· 
wiczne narady. VI kuchni kre'.vny 
Adama Wszeborowskiego. który 
wczoraj przyleciał ze Stanów, opO· 
wiada o wyborach za oceanem: 
Latali po ulicach "głosujcie na Re· 
gana", dł"udzy z kartkami "głosujcie 
na MondejJa". lVfondejl bar.J7.1ej 7.::1. 

biedniejszymi szedł, ale p'"7egral 
przez kobietę (Ferraro - prz.vp. re­
portera). Ludz.ie mówili: .,U kohie, 
ty długI włos, krótki rozum". Re­
gan wygrał i cześć: Przymusi! niE' 
było. 

Komendant posterunku w Małym 
Płocku wpadł tylko na parę mi· 
nut, bo siły szczupłe, a teren roz­
legły. - Wieś spokojna - odpo­
wiada. - Zeby taJde wszystkie by­
ły. Mnie obojętne, który sołtysem 
zostanie. 

- Czy nie dojdzie do bicia? 
zastanawia się gospodarz. - Ludzie 
u nas nie potrafią kulturalnie się 
rozmówić. 

"Widywalem dawniejsze sejmiki 
- pisze Duklan Ochocki, świadek 
zjazdów szlacheckich w 'XVIII wie­
ku - gdzie czasem po dw6chset 
naraz występował.o do boju, ,gdy się 
dobrze podpilo, oBcinano w'!ajemnie 
nosy, "ęce, uszy i 1'0 kilka trupów 
pozostawalo 'Jta pobojowiSku." 
S~ jut przedstawiciele gminy: 

kierowniczka służby rOlnej, Alina 
Synarska, przewoaniczący GRN -u, 
Czesław Sobieski, oraz przewodni .. 
czący GK ZSL, Jan Biedrzycld (we 
wsi jest jeden członek ZSL-u). Prn­
cowtlica UG odczytuje, listę: - U­
prawnionyc;h do głosowania: 78, 0-
b~Dycb: . --: 65. G~pa kOl1trk~ndy-

data sprawdza dowody dwóm oso­
bom z obozu sołtysa. Jedna z kobiet 
nie zameldowana w Popkach. nie 
może brać udziału w głosowaniu. 
Już przy wyborze przewodniczą­

cego zebrania krótkie zwarcie. Część 
sali nie chce Jankowskiego, lidera 
"opozycji". Wszystkich godzi kandy­
d'atura Bronisława Smiarowskiego 
W komisji wyborczej przewagę zys­
kuje obóz sotłysa: 2 do 1. Kolejna 
runda: jawne czy tajne? - Jawne, 
jawne, ja""'''Ile -. rozlega się ze 
wszystkich stron. Za tajnym tylko 
sześć osób. . 

- Ostatnia sesja oceniała prac~ 
sołt~ó:w pracownica gminy 
w~kazllje kandydata. - Wasz 
wywiązywał się dobrze z nałożo­
nych obowiązków. 

Poonosi się tumult. ° głos pro~i 
~ołtys. - Pracowałem z wioską 
przez 14 lat - składa sprawo7.da­
nie. - Były różne niedomagania. 
Proszę wybaczyĆ. Bardzo dziękuję 
za dotychczasowe zaufanie. Jestem 
wolny jak ptak. Zrzekam się i na 
kandydaturę stawiam Adama Wsze­
borowskiego. 

Zaskoczenie w obu o'bozach. - Źle 
zrobiłeś - podbiega do sołtysa je­
go zwolennik. - ChoĆ raz stanęło 
na naszym - wzdyr ha siedzą:::a przy 
mnie kobieta. - Za łagodnie mu 
przeszło, powiedzcie co! - dopin­
guje m~żczyzn. Ale ci już krzyczą. 
- Wybaczamy, wybaczamy. 

"Opozycja" zgłasza Ireneusza Ę,ur­
piewskiego. Popkowski, zgłoszony 
jako trzeci kandydat, odma'Iv'ia. Kto 
za Kurpiewskim, staje po prawej. 
kto za Wszeborowskim - po lewej. 

- Ojciec, a ty gdzie? syn 
przeciąga starszego rolpika do swe­
go obozu, gdy ten. zdezorientowa­
ny, idzie nie tam, gdzie trzeba. Po 
chwili stoją naprzeciw siebie dwa 
zwarte szeregi. Komisja liczy "opozy­
cję": trzydziestu trzech. Gl"upa 'Wsze­
borowskiego: trzydziestu dwóch ... 
Nagle: - Jest, jest! - Trzydzies-

tym trzedm okazuje się "Cyga n" , 
który od początku siedZi na ławie 
stojącej po stronie obozu pana Ada­
ma. 

No i zacz~ło się ... 

Szlachta inaczej wola - obra­
zek sejmiku z końca XVII 
wieku, malowany przez Po-

tockiego - inaczej rozumie, I Wo­
la, że ledwie pŁuca na starczą im pa­
ry, I Nie mówić, lecz zatykać uszy 
musi stanI. I A kt6ż tam Zdrowej 
rady może się spodziewać'!" 

- Lista zamknięta - krzyczą ob­
legający stół prezydialny. _. "Cy­
gan" się nie wpisał. 

- A. czy on nie jest obywatelem 
wsi? - przedkłada przewodniczący 
GRN-u. 

- Co pan kota ogonem odwraca! 
- oburza si~ przewodniczący zebra-
nia. 

- Dajcie komisję, gdzie komisja? 
- przekrzykuje zgiełk ~chrypnię-
ty Sobieski. 

- Jankowskiego dopl1ścl~ ("Cy­
gana") - wYrokuje członek komisji 

z; obozu starego solty ~a. Krzysztof 
Wszeborowski. 

- Lećcie po Bolka - krzyczy 
rolniczka z "opozycji". 

- Sciągniemy Antka z Warszawy, 
. - PrzynieŚCie ojca! 

Rakowiahkę ze szkół przy_ 
wieźli, dzic\ve<.ynę od nauki odry­
wali! 

- Możemy Stacha. '\'ypisać ze 
szpitala, jeszcze nie był operowany. 

- Panie Sobieski - zwraca się 
pro'\vadząl.'Y zebranie do przewod_ 
niczącego GRN-u - niechby i nie­
boszczyka na wybory pl7.y~1ieźU, a­
le żeby był tutaj i v'pisał się na 
listę! 

- Zebranie odwl)ła,~! -- krzyczą 
w obozie stan:wo soł"ysa. 

, - Pan0'.J,;Je. '.le mO~:(lmy robi~ 
. parodii - Sol)leRki ~onj resztkami 
sił. - Czy ~01JOruic'ie listę obec_ 
ności? - z-w-ra~a si~ co członków 
komisji. . 

Sa]a jednym głosrm: - Honoru­
jemy! 

- A my nie podpis7e111y proto. 
kołu! - spr.:e ~iwi~ się Krzysztof 
Wszeborowski C'heeta, to same 
piszta i wybieraj 4 a. 

- Poczekaj. '.viec7.orem! - sly_ 
chat pogróżki . 

Obóz stareg~) sołtysa ustliPuje ma­
!lifestacyjnie placu. Zo<:taje tylko 
grupa Kurpiewskieg0. 
. -' Ch ... z taką radą kwituje 
jeden z \"ychodzą,::ych. 
"Groźba ::::eru'ania wisiaro nad 

każdym sejmem - pisze Jan Sto 
Bystroń. - OJ cza:1'U, gdy podsta­
rości upieki Sici':~ski, posel tl'ockt, 
z€rwal sejm w T. 1652, zaczyna się 
dluga seriva bł~,"''PłodmJch sejm6w ( ... ). 
Za Sobieskiego na jednałcie sejmów 
zaledwie pźpć ~aZeońc::::yło normalnie 
obrady ( .. .) Za 4.ugu.sta HI na trzy­
ooście sefm6w Q'ł1.i jeden nie doszedł 
do skutku ( .. f. 
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po wyjściu grupy starego soJtysa 
l\Tybory toczą si<: już gładko. Jesz­
cze raz, tym razem jednomyślnie, 
zostaje wybrany Kurpie :vski. 

_ Jedź, chłopie, ' po '.vódkę, bo 
sklep zaraz zamk'1ą! 

Prze\ ... odnkząc,rm rady sołeckiej 
zostaje Ludwik Jankowski. Rada 
ostanawia postawiĆ świetlic<:, w 

~t6rej p~mieści sj ę takie sklep. Dom 
pustoszeJe. 

_ Ufff -' 'wypuszcza powietrze 
pracownica gminy. - J esz(!ze ta­
kiego natarcia nie przeżyłam. A 
obsługiwałam wybory w "Vaśkach, 
J(ątach, Cwalinach. Tam kartki 
policzyli i po wszystkim. 

_ Gdy przyjeChali do Rady Na­
rodowej o zmian~ lokalu - pr:zed­
stawia swój punkt widzenia na 
przyczynę podziału wsi Biedrzycki 
_ jako powód podawali 7,ły cha­
rakter sołtysowej. 

_ Może nreładnie. że tak powiem, 
ale rzeczywiście jego ~'_ona ma tro­
thę za ostry język i to moglo mu 
narobić wrogów. 

,,( ... ) warujemy na Najjaśniejsz.q 
Małżonkę na8zą, że się mieszać m 
nelloti4 łtatm Reipublicae - p-rźy­
ri(u)al Au.gust II w r. 1699 - I \O 
pTo-mocje żadne wdawać się nie bę:' 
d::ie." 

- Nienawiści idą u nich jeszcze 
sprzed 1972 Toku - mówi pra~ow­
nica UG, dając do zrozumienia, że 
gmina nie ma w podziale wsi swe­
go udziału. - Za gromadzkich rad 
mało co na zebraniu sekretarza Ma~ 
tejkowskiego nie pobili, tylko Bie­
licki osłonił. 

- Głosy mieli tak dokładnie wy­
liczone - mówi S obieski - że lO­
bie sprawy nie Zdajecie. To, te 
Zdzisiek jest w partii, tei troszecz­
kę zaważyło. 

- No łzawiść ' - dopowiada 
Biedrzycki. - Zdzisiek pobudowaJ 
lit jak trzeba, a w tamtej grupie 
troehę biedniejsi gospodarze. Nowy 

-sołtys będzie ciężki. B~dzie tądał 
od gminy: dajcieJ 

- Dlaczego państwo poszliście po 
Ich .tronie? - pyta żona Wszebo­
rowskiego. - Ten sołtys niespra­
wiedliWie wybrany. Nasza strona 
nie będzie go uznawać. Jeszcze wam 
się .to sprzykrzy. Podatki będziemy 
do lIJliny nosiĆ .•• 

.,C6ż po królu., kiedy mu. T2qdzić 
cm 'Ttulzić. I Dopuszczą? Ob'raz le­
pieJ tU& tf'onie posadzić. I W PolJz­
cze i tego nie masz. z serca mówić 
b6lem, I Zebll wszystkim panował 
kaid/II szlachcic królem, I Anoż Pf'Y­
wotft4 wolność w powszechnej nie­
tooLi" (V'.Tacław Poiocki). 

W domu Jankowskiego porusze­
nie. Przychodzi Krzysztof 
Wszeboro''''ski g obozu starego 

sołtysa. - Nie glosowałem ńa cle. 
bie - zwraca się do Kurpiewskie­
go - ł co, zły na mnie jesteś? My­
ślt, te jako nowy sołtY! załatwisz 
trzy sprawy: usuniesz drzewa z za­
krętu, zlikwidujesz wychodek szpe­
cący wieś i skłonisz wozaka, żeby 
odwoził wszystkim bańld tam, skqd 
wziął. 

- Było mi pół roku ternu zdaĆ 
sołty.owanie - zwierza się Rakow­
~kl - i nie brudziĆ rąk. Co mi 
trzeba" - prowadzi mnie od jedne; 
obory do drugiej. 2ywnościowy se­
zam. Za otwieranymi wrotami kłę­
bią się "schabowe". W sumie 100 
sztuk zwierząt. - Po co mnie było 
40 litrów benzyny spali~? - pyta 
sarn siebie. 

- Sołtys, co by nie gadał - kla­
ruje mi na osobności rolnik - to 
jednak w ł a d z a. Gmina radzi 

aię sołtysa, komu ciągnik da~, ko­
mu eternit ... Jest się, panie, o co 
bić! 

, 
- Rozrachunki osobiste przecho­

dzą z dziada na syna - przekazu­
je swoją opini<: o wsi naczelnik Ma­
łego Płocka. - Mimo to nigdy nie 
było takiego zwa§nienia. Do wspól­
nej roboty wszyscy szli zgodnie. 
Jak nieszczęście, każdy biegł po­
móc. W walce o sołtysa zagrały 
spra wy ambicjonalne: kto kogo. 
Nie ma wśród mieszkańc6w rozra­
biaków, tylko te wybory parę pro­
cent diabelstwa wniosły. Z tym 
Funduszem to nie wina sołtysa. Był 
czas; że SKR-y automatycznie przeJ­
mowały pieniądze rolników, nie 
pytając o zgodę. . 

Poclobnie wieś widzi dziennikarz 
"Naszej Wsi", który ma sf.ąd żonę: 
- Jedyny poważny konflikt jest o 
wozaka. W ieś podzielili sąsiedzi: 
Jankowski i Rakowski. 2ylł VI wiel­
kiej przyjaźni do momentu, gdy 
Jankowski dokupił sobie ziemi, na· 
kt6rą miał chęć rbwnież RakowskL 
Kontekstu politycznego nie ma CG 
się dopatrywać. Jajka twięcone by­
ły za wsze u sołtysa. Czas 'ostudzl 
emocje. 

Przed ostatecznym wyjazdem I i 
gościnnych Popk6w krótko rozma­
wiam w ciemnościach nocy z Krz1-
8ztofem W 8zeborowskim: - To jesz­
cze nie koniec. Pojedziemy do wo­
jewództwa, .fI nawet do Warszaww _ 
'. <I I 

p .S. Pięć dni po wyborach re- : 
dakcję odwiedziła grupa os6b · 1 ' 
Popek pod wodzą byłego sołtysa; ; 
oznajmiły one, te został zgłoszony 
protest w gminie ł w wojew6dz­
twie. Ządają powtórzenia wybor6w. , 
- Niech si<: dzieje co chce -=-' 
przerwali mój apel o zgodę między 
zwaśnionymi - a sołtysem . mml 
zostać n a s z cz.łowiek. 

C0f'4Z baTdziej ostatnimi czasy 
ozszef'za ,lę lista ,,z okazji", CI tO 
ie; szeTegi ,;U.honoTowanych". Na 
zczęśc'e hiBtof'kI to nie krawiec: 
aczyna od pleców. 

Od mie3ięCjI kupować musimll 
'AOnim<Jwq wędlinę, anonimowe bo­
he-nkf chleba, anonimowe t1DcJ"ogi. 
%iękł temu f1U')źemll mie~ p7'ete-n-

Je do to B Z 11 B f k ł e h piekGJ"zy, 
f k o a Q. NU! byłoby ,pTawII, gdyby 
3Z11BC71 dawali 1'welny 101I1'6b. Nie­
etll, tl-ie;ednemu f'odzimemu Gnoni­

IWUlltm chciałoblI się Tzec: "J'Yip. bądź 
akl Ff'(J1ł,Cu:z!" 

* · .. 
UcmiO'l.Die Za.sadnf..c2eJ Szkolll Rol ­
zej w SzczucZlf1łie nie mogą wy­
zY8ta~ Z4Tobfcmllwch pTzez ,łebie 

ieniędry - fOJ"mtlhtie spoczywają­
VCh WG kontach kla! - fia do-
ift4ft8owanie wycieczek, gdyż cialo 
edagogiezfte .a piedestalu dyTekcji 

dwóch lat niezmienie uważa, że 
k?Arat 1est ,,za zimno" lub ,,%4 śl i3-
o". Dzięki te; dodatkowej lekcji 
rtnerstw a uczniowie dowiedzieli 

ię. że 1D przyrodzie - obok ciał 
ałYCh, ciekłych i lokalnych - wy 

'tępujq ciala i1'l.fantyl n e. 

* • • 
Od lat mieszka?icy -Kownal nie 

nogą doprosiĆ się o kilkana§cie ża~ 
6wek do lamp pr zy główne; ulicy 
si, mimo iż sprawa dwukr otnie 

.tawala na ses jach GRN·u. a na­
zelnik się .. zobowiqzywał". Fisk-us 
'ednak systematycznie ściąga ~ nich 
p1at y za o§tviet lenie. Podobny mrok 
i em ocy k r yje :również Czarnocin, 
hoć gminna Piątnica ilu.minu1e 
iekiedy ca1ą dobę. Dla zasady: 

,Pod latarnią - cie"ltnota?" 

* • • 
Pracownicy biura W PHW J)Tzy 
• Krótkie; w Łomży - 2 powodu 

du przenikajqcego do pom,ielz-
zeti - pt'zenoszq atę fl4 okres 
rzewczy do lokalu PT%1I ul. Buczko 
gdzie ł tak 1est cftlsno). Nad cZ4dem 
ci. trzech lat Pf'acu;q pf'zeJ"6.me ko­
łS;e ł InspekCje, kt6f'e niejedno-

f'otnie Jut "0m6włlll", •• przedyskuto­
aly", .,u8talRy stanOtOłskcl". A ł 
Y dali!mll glos f'ok temu. Niestety. 

lawo stało !ię ciałem tylko ra2. 

* • • 
Po zbadaniu .. catoksztalt'IA:~ działal. 
ości hodowU lis6w 1D A1łodusa.clł 

GIT okf'eśUł ten Pf'zypadek ;a­
o pf'zyklad kam,PTom,Uac;i lokal. 

nych władz. Nie wiemy, jak władze, 
ale hodowCCl 'ln4 się zupełnie do-­
bf'ze: w!a.§nie p1"ZYBtqpił do WZ7tosze­

Ut. mimo braku totImaganego pl.anu .. 
nowego domu, w którtlm '0 dmIe 
zbo~nłe wSJ)(J,l 00 kredytem Bank 
M Wvsokiem Maz01Dieckłem. C6t 
bajka o lisku-ch1lłftł,Sku ft(ljczęlcłeJ 
kończ)I się: ..J mv ta'm bllUm, ;edUm 
ł pUim". 
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Wnwisk()lffiania nie jest wyna­
lazkiem nowym. Wiele z dai­
siejszych . nazwisk. wywodzi 

się z. archaicznych przez.wisk nada-
wanych dawniej m.in. chlo·pom 
pańs~czyżnianym. kt6rz.y na po-
cząt.\m dysponowali jedynie łmie­

niem. Do nieg-o, w razie potrz.eby •. 
dopisywano naz.wisko szlachetnego 

. właściciela majątku. 
Ród kmiecy byłby w gruncie 

rzeczy bezimienną magmą. gdyby 
dobrzy sąsiedzi nie poprzezywali 
(dla własnej wyg-ody) poszczegól­
nych osób. np.: Walka - Widłono­
gim, bo . .dziarsko łaził na widłach. 
Jaśka - Bryłą, ze względu na ma­
sywność ciała. a Wojciecha - Ko­
niokradem. z u wagi na . jegO prze­
stępcze zamiłowania. 

Wyzwiskomania lęgła s.ię nie tyl­
ko w kurnych chatach; pędziła 
również całkrem poczciwy i uza­
sadniony żywot w dawnych gro­
ddch i podgrodtiach. W mroka.ch 
średniowiecza roiło się po rÓŻnych 
zamkach. barbakanach i basztach 
od postaci w rodzaju Janów bez 
Ziemi, Ryszardów Lwich Serc. 
Ottonów Rudych czy Albrechtów 
Niedźwiedzi i Henryków Lwów, 
którzy drapieżność swych orzezwisk 
zawdzięczali przede wszystkim eks­
tazie. z jaką rżnęli "pogan". 

Ludzie od lat przywykli do tego. 
by innym na każdym kroku przy­
pinać etykiety, Podobnie bywa i w 
szkołach. Nie są rzadkością klasy 
składające się głÓwnie z. różnego 
autoramentu .. Krzejser6w". ..Mi. 
kuł". "Zajęcy", "Kuleczek" i in­
nych wydzielin rozczochranych 
wyobraźni uczniowskich. Znamien­
ny jest fakt. iż żadna kluczowa 00-
stać nie bywa zazwycz,aj nazywana 
przez swo.ich kolegów J>O imieniu 
czy nazwisku. Sam. - przy oka z,ji 

'rozpatrywania spraw wychowaw­
czych -- przył~pałer,n'się'kiLka razY 
na myśleniU o· .,Dziąślakach" i 
•. Testach" zamiast o· Kowalskich 
czy Nowakach. 

W swoim twórczym zapale nie-
którzy obywatele nie podarowali 
nawet przed.mjoto.nl martwym. 
przez .to zamiłowanie ludzi do two~ 
rzenia całych kosmosów i generacji 
wymyślnych nazw cierpię zresztą 
do dzisiaj. Miano'Mcie: w epoce 
obrastania w pierze. tj. urzadzania 
swego pierwszego mieszkarua (ra· 
czej: skromnego pokoiku). zafundo­
wałem sobie coś na ksztalt niewiel­
kiego. mechatego dywanika na po­
dłogę. Dziś już nie pamiętam, w ft. 
jakim stopniu . na zakup tegO r 
z.drad1i wego przedmiotu miała ~ 
WPływ niezbyt wygórowana cena t 
(1950 złotych). a w jakim·- jego t 
sugestywna nazwa, nadana przez ~ 
prooucenta: .. K<Jlia". otóż P<J kil11m 
miesiącach dreptania pO tym klej· 
nocie stwierdziłem ze' z.grozą. że 
ltopień jego skudlenia dawno już 
przerósł możliwości percepcyjne 
mojego odkurzacza. nie mówiąc już 
o drucianej trzepaczce i jej wydol­
ności. 

Od tej pory zwalczam wokół sie­
bie wszystko. co grząskie i mecha· 
te. na korzyść taniej. lecz praktycz­
nej ślis k<Jścl. Przykro mi tet. kiedy 
czasem obserwuję obywateli waJ­
czacYCh o zdobycie wody w skoru­
pie. przewr!>tnie naz.wanej arbu­
zem. 

Jedna ~ dużych stacji obsłu~i ' sa­
mochod6~ usI:ta.owana- w;' mJ~śeie 
wojew6dz.kim. przynosi r-ocznie mi~ 
'ii~owe stiaŁy. Stac.ia "}eit '. wła'S.llos;. 
cią~ ~P{)lmozbytuh, a straty' - .t~­
jasna ~ Gficiątaja tę firm~. która" 
W.$zatkże· Ptóśper~je - znakomicie i 
wcale 'me zamierza bankrutować. 
.NależY·PDt,y tym ' do-dać. · że ceny 
usług'me są niskie, za ·.orzykn:cerue' 
byle '"śrubki płaci się d1'Mliaj setka.;. 
mi. Mamy zatem do cz.YIiiellia· z S~-' 
waer.. ·na.1tępującą.: klienci O~74 
na . tlrożyz.n:e:, firma z własnej lta.sY-J 

. dot1łaea. do' każdej usługi i mirnó 
tego.' a może dzi~lti - kwitnie. 
Czy .... rue- jest w cud gospod3!rezy't , . 

4 .. 1' .. ~ 

. Z~jomy . mcc}l...anut, 'Pracownik 
• 'powo.zbytu", od8łon.ił -przede mną 
.kulw.y cudu,. tak w sumie ..proste, te 
aż ~ prawie- genialne. ~ż jegO firma' ' 
może sobi~ pozw<lłić :na straty ma­
teI'iialne reperują(l stare ~rucho-ty • 
'P<miewu ciągnie ogromne zyski u 
s.przedaży nowych sa,InOChodów. W 
ten sposób ogólny bilans s-trat.i 
wpływów . z,o..~taje wyrównany. 
przedsiębiorstwo prosperuje, bam,k 
nie narzeka i właści w.ie nie ma 
sprawy. Pozostaje jeszcze pytanie.: 
eremu to usługi sa nieo'Płaca1ne. 
skoro PGWs1..echnie wiadomo. że 
byle .:dota rąC2Jka" 7. kluczem f·ran­
cuskim. piłką d-o metalu i obcega­
mi robi na tym kokGSowY interes, 
Ale i to da gi~ łatwo wytłumaczyć. 
Wystarczy tylko wiedtieć. że na 
jednego mechanika przypada IN 
• .Polmozbyoie'~ coś około nółtora 
stal(:y}nego biu1'okraty. 

O pnero.stacb biutokratycmej 
a d.rni.nistracji mó\vi się u nas dużo. 
lec:! jak dotąd całko\\ricie bezsku­
tecznie. Małe firmy produkcyjne 
dysponUjące baraczkami. w których 
ściboli coś kilkunastu robotników. 
bywają obrośnięte potężnymi biu­
rowcami. I nie jest przy tym oraw­
dą, te urz~nic nie nie robi a, 
Bardzo często w pocie czoła i :r. 
wjelkJ.m nakładem pracy wY'pewa­
ją 'Prze-z osiem godlin setki formu­
larzy, nikomu w gruncie rzeczy nie 
potrzebnych. dziesiątki kwitów. 
sprawozdań i statystyk. które póź­
niej gniją w archiwach. albo ida PO 
prostu na przemiał. Pra wo Parkin­
sona dziala nieubłaganie. machina 
biurokratycma raz puszczona w 
ruch dalej tocz,y się sama. z cza­
sem zaczyna żyć własnym - i so­
bie tylko potr:l.ebnym - życiem. za's l 
konsekwencje tej k<>sztownej Z-a-

... 
baw~_ ~ pierwszym r.z.edŻie. p()rtosi - skor() . nie można mieć, il.W ,Plenię. 
klien·t, kUl)'ujący' towary lX) c:enae·h · dz,y, a.nj. spl.e·.p.doru. ani Wl".eszcie (). 
skalkulowanych jak' "'naj·1;lardzi~j sobis,tej:satysfakcji . 00 ··t;I;'Udn()· m6. 
prawidłoW<H do 'któ!"Y.ch z.. tQrm.alne-' wić o"czYm~- ·takim. --j~ti oraca _ 

. go : pUznktu.widz~nia .żadna k<)lltrq.l~ j. grubsza. brorąe - polega' na 
·nie może mieć pretensji. że sa-wlaś- t. przek~a-dcmi.u· pap~ei'ków z .. je<ine-j­
nie :f.akie. Tylko z ·rzadka. jak to stęrty' {ta drugą.. to cóźna' Boga 1.0,..:' 

ma ~właśnie miejsce . w. J}rzypadku~ s·taje'! Co 'każe l~dzi{)l'n 'we~tQwać' 
stacji ~ługowej . .POLJl.10U,ytu". kal- . .wś.dxj Wturwnych -regałÓ"IiiT. bei~ 
kula ter~ nie .. mo.gą: prz.erz.~cić. żad·nych j)e>1?spe-ktvw . na 'Dra, Wdz.iwj" 
wst.ystłuego- na barki-klienta. z eze- ', awtfI'lB. - .ze ·" .. -świadomością. "RiSkiej~ 
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koło ty3iąca rJotyoh l.a umycie sa­
mocl1ocłu, co jest - oczywiścIe -
cen" absurdalną i po tygodniu trze­
ba by zamknąć eały interes. Zna­
leziono j~\tJ.alk wyjście i teraz do 
każdego mycia cudze::!o samochodu 
parę setek dopłaca szczęśli'-'I'Y na­
bywca nowego poja~du. A że. o 
tym p;rzew3Żnie nie wie. wiec S:ie 
nawet s.pecjalnie- nie ciska, 

O przerostaeh biUTokracjj mówi 
się u nas dużo i - ja·k dotąd -
nie 3: tego nie wynika., ooza kli­
nicznym stwierdzeniem faktu. Dys­
kusja kończy się zwykle na szczeb­
lu bez.J)O'Średnio zainteresowanych, 
Niektóre fi1'my . dokonały pewnych 
ruchów . kadrowych, przeważnie 
zresztą poz.ornych. zwaJniając w ra­
maeh kompresji z,będny-ch etatów 
p-o kilka s'Przataczek. A wszyStko 
to dzieje s.i~ przyostrym deficYcie 
siły roboczej, i - co tu dużo mó.;. 
wić - przy nędinej DłaCY. jaka o­
trz.ymują biurokraci. Jeśli dodać. 
że status biuralisty jest nisko ce­
niony w hierarchii społecznej, cala 
sprawa staje się po prostu irracjo­
nalna. Nde istnieje przecież żaden 
logkz.ny powód. dla którego warto 
trzymać sie urze-dniczej P<Jsadki. 

za wód. Ale przeclez całe POtężne 
biuro wspomnianej wcześniej stacji 
obsługJ s~hodów okUPUją 
młodU! 

Niektórzy mają wyższe studia, 
inni średnie wykształcenie zawod\l. 

. we, na co oni czekają, jakie mają 
ambicje? 

Problem pracowników nieproduk­
tY"-vny-ch ma u nas co najmniej dwa 
asp~kty. Pierwszy wiąże się ściśle 
:z. wieloletnia. tradycją wszechobec­
nej biurokracji, z przekonaniem, że 
niczego nie moŻiIla zrobić bez sto­
sownej podkładki, bez podpisu, 0-
pisu, statjr-gtyki i . s.praworoania. 
Drugi. bardziej już skomplikowany, 
wyrasta ze świadomości soorej czę­
ści obywateli, z ich niechęCi do 
pracy fizycznej. z ;:>rzekonania że 

jest ona czymś gorszym od na.ilich. 
szej choćby. lecz umysłoweJ. Są to 
dwie chr-oruczne choroby naszego 
organizmu snołeC2nego i trzeba je 

• I 

za wszelką cene leczyć. W przeci w-
nym razie pacjent nigdy nie POd­
niesie się z łoża boleśd. Zyć będzie. 
ale co lo za życie? 

R}·S. Włodzimierza 



~--------~----------~~~~==~~~.~- ~ • . JeB! up8ny' i lekkomyśl.l\;' .. Od 
. ' kllkuna5tu \at walezy r.e IWO-
, . ją nieśmial()§Cią. co - ~ to 

1J/fró4 arty~w bywt! - przybiera 
~~ posta~, lek~a.ż.enia teg~.~ 00 
namaioWał ~ napisał; wainie~ 
.;ert idea. pomysł. ktbry b"t D8 )M)­
'Ct.ątku poWWlwe.nia obrazu 'albo 
,voierśza. , Naprawdę ważne jest jed­
_ tylko to, eo ma by~ "na kota­

a7H ~y'.' wyrat: -4)Wej 
JdeL plastyc:z.n,. lub poetycki *Uttek 
jej ~ien!a, po3ruh!"~. .. 

Jest ~y 9~biE! i zarazem wlłł­
I VII 1PN(fje' możliwości Qriy&t1C'l!ne. 

fedni mów.ią o nim, u jest ~wo­
jon'" inni: me .oolrolwiek" ~le -
robi poIowic:r.rue. Jak ma dobry po>­
m)'1I na obraz, ~ go n1robale nA­
Q"S'U)e, k.iOOy rysunek budzić mate 
pod~Wł to ko~ jakiś niedokofl~ 
11)' jakby nUdziło go barwlen1e 
płÓtna. Władek napii8ał dz1ęsiąW, 
mołe 8etk.1 wierszy, ale wydruK~ 
"ał kilkanaście. Przygotował wJellal 
'N)'Stawę malazską w Warszawie ł 
nagle maclmął ręką na ten, po­
lJlysł. Podobnie było z tomem wier-
8ZY· 

Ciągle pI'óbuje, ćwiczy. Szuka os­
tatniego słowa i OBta,tecmego maku, 
ale jakby obawiał się wyjŚć poza 
pierwsze , kraikL Nie zacryna od n&­
wa, 0IIl powtarza kilka mOftywów. 
Upraszeza je, trochę przekscZtałca i 
powta['za. W jego plastyce, bo z po-

wodu wy_tawy - grafiki 'fJIl Gałer'ii 
"pod Arkadami~' piszę te _ ref~~ksje, 
jest' 'to naga. ludzka po$ta~. kooiec8 
l męska. Ale pleć nie służy Wlad­
kowi do aluzji «otycm"ch czy ' sek-

, ~lch smaczk6w, malowOOle· ~Y 
fYeow2.ne, p.rzezeń ~)e wyró~ 
płciowo (poil.8 dyskre'tn,ą ~) 
epoe6b istnienia, pnetywani:a IWO­
,ej atrtyfiltencjit Sposób cierpieai.a. % 

',ł,.ch al układają ,się mózgi~ 
8'y. cle1e6ne tunele, krz~ .. Mot.ą& 
tu wid~ delekie echo ~ 
8oecha. ale 1 Giuseppe ArcfrĄbOl­
dle80 tl'ochę cl reb0łłf'3 (~ ~et1 -
& rił.nOrakieh wenyw czynJOne, ale 
',.par1I'et" samotnOOoi z l~ich ciał). 
tlUi:9 J>1'Zyw~!a. nil:: *_ dadżą, 
Władek bowiem' '!\ie próbuJe ~ 
padJBzy, &lle coś zupełnie now~, 
8WO~~iegO: Rozwi;a własną, , nilę 
bihli.;ml ~ję. Tym razem pOka­
mł kilkarul~ie gra1~, Linorytów. 
Punijam pejzaiyk, replikę jednego 
s 00razbw i &łaby bardw rysunek 
błęk.ttny, cala reszta to nowy krOk. 
1aok dalej, ten. którego nie m6gł" 
nie potrafił wykona~ przez kilka " 
()B.tatnicll lat. Skłooa !woje grafYci 

z kilku figur. To, oczywiście, znoWu 
ciała ludzkie w r6i.ny~h pozach,' 
gestach - pok()ll'y, pokłonu, zawsty­
dzeYlJi~ praghienia - powtarzane, 

wać świa1. One same, "IV swoj.ej treś- ' 
ci, a takie to, w· co się składają i 
jak to siE: odbywa, jest dostatecznie 
proste i prawdziwe, aby nie przejść 
obok obojętnie. I by zobaczyć nie 
tylko zacze~niony papier, ale także 
nasze życie. Władek iest bowiem 
mGralistą. Tak, Władek. Ten Mści­
cho-wski. 

odbijane, składające się na kompo­
zycję. Nie lest to jednak zwykła 

multiplikacja, rruiożenie, powielanie. 
Myślę, że Władek znalazł wreszcie 

ANDRZEJ JASIO , swoje a,tomy, z kt6rych może budo-

- N<>, no, nie bądź tak gwałtowny, nie mam nic przeciw niej, 
prócz tego, że licho wie, z jakiego p<>woou przywiązała, się tak bar­
dzo do tego chłystka i jego siostrzyczki, która, m6wiąc między nami, 
za wiele nas kosztowała. 

- TakI Wiele, bardzo wiele - odparł Doe, pociągnąwszy zn6w z 
dzbana. - Jedenastu dzikich poległo, a szczęściem trzech tylko z na­
szej wioski, bo gdyby nie to" już by Edyta dawno była zamordowa­
na i oskalpowana, pomimo pieniędzy i flaszek, jakimi opłaciłeś Osa­
gów. Trzech , naszych, a pomiędzy tymi dwóch, zamordowanyćh przez 
Ducha Puszczy. Wiesz o tym, Ryszardzie, że tch6rzem. nie jestem, ale 
pojaWienie się tego straszydła leśnego właśnie w chwili, gdyśmy 
schwytali brata i siostrę, napełnia mnie jak najgorszym przeczuciem. 
Indianie jeszcze bardziej są przerażeni:. widziałeś, z jakim trudetp 
zdołałem nakłonić ich do dalszej walki z oblężonymi, gdy nagle ujrzeli 
w lesie trupa jednego ze swoich. z przerżniętą na krzyż piersią, z 
tym znakiem piekielnego zjawiska. Podczas gdyśmy ich atakowalj, 

J przelrlęty Dżibbenenosah zabił go tak cicho, że nikt t go nie dostrzegł. 
Wierz mi, że mam go za wcielonego diabla. 

- To tylko dowodzi, że jesteś zabobonnym głupcem. Ja nie jestem 
takim osłem, żebym miał wierzyć w podobne brednie. 

- Naturalnie, kto w piekło nie wierzy, ten się diabla nie boi -
odrzekł Doe. - Sam przecież wid ziałeś pod drzewem trupa indiań­
skiego z czerwonym krzyżem na piersi, chociaż pięciu jego towarzyszy 
przysięgało, że go przed chwilą żywym opuścili. Jego broń była po­
trzaskana, jakby widziadło nie pozwoliło mu nawet bronIć się. 
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- Ba - odrzekł tamten - rzecz bardzo prosta: kt6ryś z osadn.l­
k6w podszedł w lesie znienacka dzikiego i, zabiwszy go, naznaczy1 
czerwonym krzyżem, aby napędzić strachu przesądnym Indianom. 

- Mniejsza o tamtego - zawołał Doe - ale wytłumacz mi śmierć 
drugiego spośr6d nas, przy oblężonej chacie. Nie ugodziła go kula 
oblężonych, bo miał gardziel nożem rozpłataną. Kto go ~abil? Co? 

- No, zabić go ktoś musiał, ale czyż kGnieeznie na to potrzeba by­
ło leśnego diabła? 

- Niedowiarku - krzyknął Doe z gniewem - wytłumaczże mi 
teraz, jakim sposobem giną wojownicy tej wioski w czasach naj­
głębszego pokoju, nawet w czasie, kiedy chwilowe przymierze wiązało 
nas z osadnikami? Tu, we wsi, znajdowano z rana pomordowanych 
wojownik6w, we własnych chatach, wśród nocy. Od dziesięciu lat sie­
demnastu znaleziono zabitych we wsi w ten spos6b. Kto łeb zabił, kto 
%darł im czupryny? Kto ich pierś krwawym krzyżem naznaczył? Po­
między naszymi nie .masz ani jednego, który by bez trwogi zasypiał 
co noc, ani jednego, kt6ry by si~ odważył sam jeden zagłębić w pu­
szczę; bo zaden nie zdoła przewidzieć, czy groźny Duch nie zamorduje 
go znienacka, czy nie wejdzie w nocy do jego chaty i nie wydn,e 
mu życia. 

- t skądże ta zaciętość , mniemanego ducha na waszą osadę? - za-
P)' l! obcy, nieco zaintere~wany opowiadaniem Doog~. " 

- Plemię tutejsze pokutuje za straszny czyn, dokonany przed dzie:­
!ięei~ laty: niewinna rodzina osadnika, Mmieszkałego w6wczas na po­
graniczu, została przez tutejszych mieszkańc6w wymordowana~ \Ve­
nonga przewodniczył tej rzezi. Od owego czasu Dżibbenenosah zjawił 
się nagle i Ulezął przerzedzać szeregi wojownik6w tego plemienia, ka­
rząc ~ za ową zbrodnię. Z tego to powodu stary Wenonga, dręczony 
Wyrzutami lumienia za sprowadzenie nieszczęścia na pod.władne mu 
pokolenie, zeszedł na włóczę~ę i często się zapija. Wszyscy przeklinają 
go ~ to, te wywołał .z piekieł Ducha Puszczy r dlatego na wojenne 

wyprawy nikt mu nie chce toawrzyszyć, oprócz _Jajnęut.oi€'JSlej ba­
łastry. Pieni się więc z wściekłości na samo wspomnienie Dźibbene­
nooaha i przysiągł kilkakrotnie, że go zamorduje. 

- Dajmy pokój tym niedorzecznym głupstwom. Powif'dz I}i raczej, 
co się dzieje z moją branką? --: odezwał się ąbcy. 

- Nie na wiele ci się o'na przyda: zdaje slE:, ze lad l chwila oszaleje, 
jak mi TeIie ni6wiła. ' . , 

- A właśnie też ta t\\roja Telie wszystkiego' złego jest przyczyną. 
Powinieneś trzymać ją z dala od Edyty, ażeby ona wiedziała, gdzie 
się znajduje i co znaczy niewola. Tym sposobem będę zabezpieczony. 

- Wszak już jesteś panem jej posiadłości i całego majątku -
rzekł Doe. ' . 

- Więc myślisz, że mnie długo pozostawi.ą w jego posiad(lnlu? -
odpowiedział tamten. - Muszę koniecznie mieć inne prawa do tego 
majątku, aniżeli kłamstwa przez nas wymyślone. Dlatego też postano­
wiłem ożenić się z Edytą. Dziś, gdyśmy szczęśliwie pozbyli się Rolan­
da. którego dotąd zapłacony przeze mnie Piankishaw niezawodnie za­
mordował, ona jest wyłączną i jedyną sukcesorką starego Forrestera, 
a gdy ją zaślubię, wtedy mi i sam diabeł majątku nie wydrze. 

- I e6t znaczy sukcesorka \vobec prawnego testamentu, którym sta­
ry Forrester obcej zapisał swoje mienie?, W takim razie małżeństwo 
twoje do niczego cię nie doprowadzi, bo prawdziwa dziedziczka lada 
chwi~ si~. zjawi i obejmie Vi posiadanie majątek. A jeżeli znajdzie 
się inny, p6źniejszy testament, naznaczający Rolanda i Edytę jedyny­
mi sukcesGrami Forrestera? , 

- Testament ten rzeczywiście istniał l wcale się nie spalił - rzekł 
obcy, wyciągając z zanadrza pergamin. - Oto jest~ m6j szanowny 
przyjacielu. Zrzecz się zatem marzeń, ażeby Telie kiedykolwiek przy_ 
szła do posiadania majątku po starym Forresterze i poprzestań na wy­
nagrodzeniU, jakie ci Ofiaruję za porwanie Edyty. 

Daniel spuścił głowę i nic nie odpowiedział. 
- Gdzież jest,w tej chwili 'Edyta? Chciałbym ją zobac~y - m6wil 

obcy - zaprowadź mnie do niej. 
- Edyta znajduje się w chacie Wenougi, lecz dopóty jej nie 2oOba­

czysz. dopóki, się ze mną wyraźnie nie umówisz o wynagrodzenie za to, 
że ją porwałem.. --
, - Przystąpmy zatem do układ6!oJ - rzekl przez zęb) człowiek 
czerwonym turbanie. 

Natan usłyszał to, czego się pragnął dowiedzieć. Przekonał się, te 
Roland l jego siostra byli ofiarami dw6ch układający h się z sob;t 
łotr6w; nie wątpił, że człowiekiem w czerwonym turbanie jest Ryszard 
Braxley. Wreszcie dowiedział się, na czym mu najwięp.ej zależalo, gdzie 
jest Edyta, postanowił więc udać s!ę do domu Wenongi. 

Kiedy Natan podsłuchiwał roz.mowę Doego z Ryszard_m, za ~ła zmla. 
na bardzo dl.a niego korzystna. Niebo zaChmurzyło się zupełnie i nie­
przejrzana ciemność zaległa nad wsią indiailsk~_ Przy tym wicher moc. 
n1 zerwał się, miotając silnie _ gał~zinmi; szum ten bardzo był przy,. 
jazny dla zamiarów kwakra, gdyż przygłuszał j('i'fr ) kroki i dozwalał 
swobodnlel się poruszać. 

CiChym krokiem zaczął obchodzić dokoła \Uielhl bUtlo:vl ~ nal'nd i Z 
nlema}ym zmartwieniem dostrzegł kilkunastu lnd'an ,~piącrch pr~ 
głównym do niej wejściem, wokoło przygasłego og!,iska,,'r. t6rego 
·kłed1 niekied, wiatr zrywał ~i1ka rozżarzonyoh i kier. b k śpiących 
wojowników stały ich strzelby o pal wojenny opar t ~, 

Widok ten nie zatrwożył wprawdzie Natana. ale zakłopotał go moc­
no. Zrazu myślał, że to placówka pilnująca \pzpic 'l. -l~ wa wsi; po 

. ' 
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Z
akładając te ,;kala Richtera 
- wedhlg której mierzy siE! 
sił~ WSlJ"<\3ÓW sejsmicznych -

może pr-c::: użyt cio ~mlcrzenia ener­
gii. j~:. ! "!eb~e wydają nastolat­
ki na kn'll:enach rockowych, mogła. 
by POV;SlaC ~a~~żc nsta wykonaw­
ców wzbt:dz:.lląt'vch największe e­
mocje wśród pul~!icznoścL Znalazłby 
się na niei Michael Jackson, Miclt 
Jagger, C:~Ldi Lauper i wielu in. 

OCK 
nych - zl..anych i mniej znanych .. 

Amcrykanscy krytycy na samym 
szczycie rockowej skali Richtera. 
c::tawiają - prawie nieznanego w 
naszym kraju - Bruce'a Springstee­
t.a. W sierpniu tego roku odbył on 
!t>urne~ po !:l tanach. Zjednocl.onych i 
zawita! do I' odzmrh~go New Jersey. 
W Bre!1dam Byrne Arena zaśpiewał 
swój wielki hit z 1980 roku "Hun­
g ry Heart" W pewnym momencie 
Bruce L awIesił glos i usłyszał, ' jak 
20 tysi f' cy fanów śpiewa jego pio­
senk~. Zamilkł i sluchał. a tłum 
s kończył pierwszą zwrotkę, skończył 
refren i śpiewałby dalej, gdyby nie 
"z~uszenie Springsteena, który 
krzykną! do mikrofonu: "Jesteście 
moi. spełnię każde wasze życzenie". 
Tłum szalał. a on grał i śpiewał 
przez ki tka godzin, aż wreszcie za­
słabł. Taka jest cena popularności. 

Ma 34 lata i siedem płyt na swo­
im koncie. Występuje zwykle w du­
żych salach lub bezpośrednio na 
stadionach, uwielbia wprost koncer. 
ty na żywo i rozmowy prowadzone 
z estrady z publicznością· 

Bruce, mimo swej popUlarności, 
nie jest wcale człowiekiem bogatym, 
chociaż na jego - piecwsze 00 1981 
roku - koncerty sprzedano 202 ty­
siące kart wstępu. 

Springsteen wystąpił z progra­
mem, ktory przygotowywał od wie­
lu miesięcy. W trakcie 3,5-godzin­
nego koncertu śpiewał ae piosenek 
i spełniał wszystkie zachcianki pu­
bliczności: tańczył, opewiadał o so­
bie, fikał koziołki, rozdawał auto­
grafy Y--'talusy. Grał począwszy od 

... 
twista, przez rumbę al do - ostat­
nio modnego - ,.księżycowego spa­
ceru". Poza tym. gawędził lo pubLicz­
nością i \viele improwiwwal Finał 
każdego z 10 koncertów był inny 
i zawsze robił na y:idzach duże wra­
zenie, 

beluadziejml egzystencją. 8alladę 
tę Bruce śpiewa l towar.:.y,>zeniem 
tylko gitary i hay'mr;nijkl ustnej, 
zjawia się sam na - zalanej czer­
wonym światłem reflektorów - sce­
nie, tak samo samotny jak tytuło­
wy Johnny, 

blicznoś<.; r.acUv. tłO naSlotatko\l.. 
jak i ludzi w wieku . wO\ch rodzi_ 
ców, któn.y często Przychodzą na 
jego "'Ystępy Nie ma bowiem niko. 
go w rock' n'ronowym światku, kto 
z równą łatwością 1 ""or zyłby sho'U; 
na scenie. . 

Bruce próbował nie tylko trafiać 
do serc swoich fanów, ale także roz.­
ruszać ich nogi. Uczył tańczyć. za-

Łatwość tworzenia naslroju na 
koncercie i w nagraniach płyto­
wych to jedna z ,";ielu talet Spring­
steena. Potrafi rozruszać każdą pu-

Szkoda 1;.ylko, ze Len Ciekawy mu. 
zyk i piosenkarz jest tak mało zna. 
ny w nas4r~, kraju, 

W SKALI 
RICHTERA 

praszał na estradę, by potem pląsać 
z publicznością na widowni. 

W piosenkach z ostatniej płyty -
"Bor n in the USA" Spring~een 
śpiewa bez zbytniego namaszczenia 
o sprawach, które są ' świętością dla 
Amerykanów, czyli o jedności. 
możliwości polegania na sobie, ro­
dzinie i - wierze. Nie tylko tej w 
Boga, ale przede wszystkim o wie­
rze w człowieka. Wytyka swoim ro­
dakon1, że nie zawsze rozumieją jej 
sens i znaczenie. Kluczem - wed­
ług niego - są śpiewane szeptem 
słowa z utworu "Thunder Road": 
"Okaż trochę wiary, a zrozumiesz 
nawet tajemnicę nocy, dlaczego jest . 
ciemna i ponura". 

Bruce nie pierwszy raz niepokoi 
swoich fanów. W 1975 roku, gdy 
wyrastał na idola - śpiewał o lu­
dziach uwięzionych w złym życi u. 
z którego nie potrafią się wyrwać, 
nama wiał ich do działania, ale też 
i ' do poszanowania innych. Najpięk­
niejszy jego utwór to ballada o zwy­
czajnym policjancie, który wypełnia­
jąc obowiązki służbowe musi aresz­
tować swojego brata-mordercę. Sta­
je przed koniecznością wyboru i nie 
jest on łatwy, ale jak śpiewa Bru­
ce:. "Zycie jest ciągłym wyborem. 
należy tylko wybierać rozsądnie" 
Klimatu tej piosence dodaje gitara 
akustyczna Nilsa Lofgrena i forte­
pian Boya Bittana. A np. uJohnny 
99" opowiada. o robotniku, którego 
kłopoty finansowe doprowadziły do 
granicy obłędu. Człowiek ten musi 
też wybIerać, lecz tym razem mię­
dzy samobójczą 'miercią a dalszą 
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krótkim jednak zastanowieniu się przekonał się, te to wojownicy z są­
siedniej osady indiańskiej, kt6rzy brali udział w wyprawie, z pole­
cenia Brax1eya urządzonej. Ucztowali oni znać z Osagami Wen(fn~i 
i dla spóźnionej pory. zamiast wracać do siebie. tutaj ~i~ rozłożyli na 
nocleg. Z ci~żkiego oddechu i nieporządnego leżenia kwakier wniósł. 
iż niemało pochłonęli w()d~ ognistej. 

Natan namyślał się kr6tko. Wprawdzie sąsiedztwo śpiących Indian 
nie było mu na rękę, lecz to mu nie odjęło odwagi. Obszedł ich 
ostrożnie z daleka i dostał si~ szczęśliwie pod chatę Wen ongi. Two­
rzyła j, tylko jedna i,zba. Po- obu ' stronach przytykały do niej sza-
łasy ze skór, zapewne połączone z wnętrzem drzwiami. Główne wejś- , 
cie zamykały drzwi uplecione z chrustu. 

Wszystko to kwakier przejrzał przy blaf;ku gasnącego ognia. Bu­
dowla ta, jak pr~ystało dla rezydencji wodza. stała w oddaleniu od 
innych chat. Dokoła niej rosły gęste krzewy. Tuż obok wznosił sic: 
olbrz)"Dli wiąz, jakby elbrzymia straż . u ehaty wodza, a jego ro:zto­
iyste konary strzegły chat~ od spiekoty słonecznej. 

RGzdział XIX 

BRANKA 
Natan zwrócił uwagę na jeden z namiotów, w którym światło błys:t· 

czało; dochodtiły go stamtąd jakies niewyraine głosy. Był prawie pe· 
wien, że tam znajduje się Edyta. Ostrożnie i cicho sunął si~ ku ścia­
nie namiotu, nie spodziewając się najmniejszej zawady. Wtem pło­
mień, podsycony wiatrem, silniej wystrzelił w górę, a przT jego blasku 
Natan ujrzał dzikiego, rozoiągniętego. tuż przed sobą. Zapewne nad-o 
używszy wódki, zawadził nogą o krzak i, nie mogIłO się podnieść, na 
drodze ~asnąŁ Odblask światła padł właśnie czerwoną smugą na hvarz 
dzikiego i oświecił iegQ okrutne i złośliwe rysy. 

Kwakier, ujrzawszy tę twCH'Z ziejącą grozą, drgnął ze witrętem. Wi­
d()k Indianina nie mógł zapewne przejąć obaw~ tak dzielnego serca, 
tym bardziej że ten spał jak martwy, a broni nie miał wcale. Lecz 
straszne oblicze, zrysowane bliznami, z których jedna głęboka prze­
biegała od czoła przez nos i poliezek,zwiędłe, lecz grof.ne rysy. ta­
kim go napełniły wstrętem. Jakieś okropne wspomnienie ogarnęło du­
szę Natana na widok dzikiego, nie mógł oderwać swych oc~u od tej 
szpetnej i ohydnej twarzy i stał jak skamieniały. długo się w nią 
wpatrując. 

Indianin spał twardym snem, jakby otruty nadmierną ilQści~ połknię­
tej wódki. Na jego piersi odsłoniętej widać było głębokie nacięcia, ja­
kie zwykle tylko mężny i zwycięstwami wsławiony wódz ma prawo 
nosić. Opończ~ jego z garbowanej sk6ry, jakkolwiek bardzo znoszoną 
i brudną, zdobiło mnóstwo świecideł. U pasa miał gruby pęk czupryn 
ludzkich, J;ównież błyskotkami przyozdobionych. Od ucha spuszczał się 
sznur. na który,n nawiązane lłyło mnóstwo monet począwszy od naj­
drobniejszej srebrnej monety at do naj cięższych piastrów hiszpańskich. 
Blizny, str6J ł bogate ozdoby ltazały wnosM, iż to był w6dz l to wódz 
nfemałego znaczenia. 

Ale największą ozdobę postaci wojownika stanowiła jego czupryna. 
Obwiązana sznurem koraU, stanowiła wyniosły pęk włos6w, ze środ­
ka których sterczał dziób, szpony ł dwanaście czarnych piór sępa. Była 
to ' wyłączna ozdoba Wenongł, Cza~ego Sępa, zwanego KamIennym 
Sercem. A więc w6d~ ten, najgromiejsz1 ł Ilajpotętniejszy w całym 
plemieniu Osag6w. letał u stóp Natana bezwładnI I nieprzytomny • 

~. 
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PRZYGOTOWANIE NAPARU. 

Do każdorazowe.~o użytku należy 
\"ziać kopiasta łyżkę stołowa mie­
sza~kj tiołowej, zalać ją szklanką 
\VTz<1Cej wody i pozostawić pod 
przy kryciem na trzy go-dziny. Przed 
wypiciem przecedzić i lekko pod­
grzać. Zic~ł - poza korą j korzenia­
mi - nie w-olno gotować. poniewai 
tracą wa\1,>czas witaminę C. olejki 
eteryczne i inne substancje leczni- . 
cze. Za każdym razem na1eży za­
parzyć świeżą mieszankę~ nie 
wolna jej słodzić. 

ZlOLOWE WITAMINY. Zmniej-
. szenie naturalnej .ooiPorności orga­
nizmu przeciw ehM{}bon'l jest &po., 
wQct-owane Cloestokroc niedoborem 
witamin. W choroba-ch prz,ewlekłych 
bardz.o często witaminy przyn-osza 
efekty lepsze rut antybioty!ki. Oto 
zestaw 11 witaminowych ziół: owoc 
róży, ()WOC jarzębiny, owoc głogu. 
liść czarnej porzecz.kd., liść pokrzy­
wy z.wyczajnej. liść mi~ty pieprzo­
wej liść szałwii, korzeń mniszka le­
karskiego, kłącze pięciornika kurze 
tie-le. z,iele krwawnika. kłącze ta­
taraku. S~ldankę ziołowej herbatki 
na·leży . piĆ trzy razy dziennie­
pol godziny po p-Osiłku. 

BLONDYNKA 

L \Vłosy po,ielate, oczy nie­
" bieskic lub sz ar o.n iełłie skie. "ra 

jasna, r6ź91va;,. 
• szminka '- ró.iilwa, 
• puder - jasny, w odcieniu 

lekko różowym, 
• róż - bardzo ja Sil Y w odcie-

!1·iu różowym, ._ 
• oł6wek s<> brwi - szary. 
• puder do pow1&k - n.i ebiesk i , 

s~a·l'Y. erebrzy.s.ty. '. 
• tusz d~ rzes - niebie6ki. ~ra· 

na rowy. " .~. 

]L WI., mieaew.t6Ue, , eezy 
ltiWlie . iub Heloe,. eera Ml4d.w.· 
'złaja: 

• .<n.millka "- \)ei~a z. Hcie-
niem lrol'a111. lroralmva. . 
- • fJ~' - l~~ zł~cl.sty, 'Ki'e-
mmvy. . • . : ~. . ' 

• "' róż ~ .viI . kru.o-:rze ,sliffiinki.. 
eł~wek Gi) -łJrwi - brązowy, 
puder do 110wlek .- brązowY 

lub ~rowy, 
• tusz d& l'ZtłJ brąz~wy , 
~my . . 

BltlJNETKA 

L Oezy niehieskie Ja.łt Maffilie­
biestie, łlera ~a: 

• szminka - lilaróż, maliinowo-
czerwOI)a, 

: 
puder - jasl1oróżQWY. 
ró~ - w odcj.eniu szminki. 

• ołówek do brwi czarny J 

ciemnoszary. 
• puder do powiek - ńiebieStki. 

szary. slrebrzysty, 
• tusz do rz~s - granatowy lub 

czarny. 
IL Oczy ciemne, cera inia.da.: 
• szminka czerwona, jasno-

wiśniowa, 
F 

Dywan dokładnie· wytrzepać 
i rozłożyć na podłodze. 

Przygotować wodę z amonia­
kiem (1 łyżka na 1,5 litra wo-
dy), czyścić gąbką miejsce przy 
mleJSCU. Na koniec przetrzeć 
czystą, wilgotną szmatką. Trze­
ba uważać, by nie zamoczyć 

odświeżamy 

dv-wan 
zbyt mocno dywan~. Do czysz­
czenia można użyć również so­
ku z kwaszonej kapusty; wów­
czas postępujemy jak z amo­
niakiem lub rozrzucamy po ca­
łej powierzchni kiszoną kapustę 
i nacieramy nią dywan ostrą 
szczotką, po czym zmiatamy 
brudne resztki. Zabieg ten zna­
komicie ożywia kolory. 

domeyki 
W .1l;)menk.1atun.~ " minera~ogicznej 

mamy SI>Oro nazw' zWiąz.anych 
l Polską. Na cześć wybitnego mine­
raloga, Ignacego Domeyki, nazwa 

.no jeden z. minerałów d-omeykit€m. 
Nazewni~iv:o mlJJcralów zostało 
wz.bogacone przez s k lo d o W 3 k i t, 

c z. e r s k i t, '. t a s z i c y t, b o g­
d a n Q w i c "L. t. Jak łatwo sic:. 'U.)-

rientować - zostały one utworzone . ~ 

00 nazwisk wielkich Polaków. Bole-
sławit czy sob6tkH to nazwy mine­
rałów "l ",riqzanc l polskimi zloiami.. 

• 

TANIE DAN1E 

nóżki cielęce 
w sosie -potrliwkowym 
s kła d n i k j: nóżki ciel€!ce. 

włoszczyzna (bez kapusty). cebula. 
łyżka masła lub margaryny, ly±!{;.l 
makl. kwasek cyiryoo'1v)·. 2. ż61 tka. 
3 u.arna ziela angielskiego. kawałek 
listka laur-owego, korninou. p6l ly­

żecz;ki cukru. 

o L O ' R Y 
puder - mOTe1owozloly, ~liw· 

k:owy. . 
• róż - żoltawoczerwoDY. 

~ • o-16wek do brwi - cumy. 
• puder do l)owdek - w kolorze 

oczu lub z.ielollY. 
• tusz do -rzęs - granatowy lub 

cz,a!'ny. 

, SZATYNKA 

I i. Ciemn.e -etny, jasaa eera: 
• Bzminlta . -" jasnocze-rwona. 

,

. k()1"al()wa, ,,~ .".. " 
. " • l)uder -" brzMkwiniowy, uc-

1awy, . 
• ró~ ...... " w ~eRiu szminki. . 

ł' • ilłó1Vek do b!wJ '- ci~moobrą-
~ z.owy, czarny, _'. . . 
ł • puder de 1)01l1iek .... br~z.owY. 

. heżowozłocisiy. beio""y. ~ 
• tUiS'Z ·do I'Ye8 - clemoobRl?JO-

~ry, ~zarny..'· ~" . 
II. Ocz," aieJaie&lde ltIłJ ' 5zufille- . 

.i~skie, cen jasJta: 
• .szminka - ŃŻłrwa.. 

. : pwier - JaanorwGVJY. 
:rU - r6żewy, 

• ełówek tlo brwi -, c~my . 
Ciemlli)8za~ • 

. . • puder do: J)owiek,~ niebiooki. 
szary, 

• tusz do rz~ - CUlrny. !U'ana­
towv. 

fiL Ciemne OCZY. śniada łlera: 
• .sunin·ka - koralowa. Pasowo 

~zerw{}na. 

• puder - beżowy. ciem'liejszy 
Lłocisty. . 

• róż - 1.; odcieniu szminki, 
• ołówek do brwi -' czarny, 
• puder do powiek - brąZOWY. 

beżowy. zlocist()beżo",,"y, zielony. 
• tusz. €lo rzęs - czarny. 

tUl mi 
N6~ki staranie oczyścić. umyć 

ugotować z jarzYll:.l:nU i <:ebula do 
miękkości. "\Vyjać je łyżką cedzako­
Wą, a ro.s61 .wygotJwać, .aby zosta­
ło go tyle, ile potrzeba" na sos. Nóż­
ki ()brać staranie z. kości. pokrajać 
w paski. Zrobić biatą zas.mażke z 
masła i mąki . dodać przyprawy, "PO-

siekany drobno korniszon oraz od­
robine kwasku cyh'ynowe~o i za­
ciagnąć sos ż6łtkami. Nóżki. włoży~ 
d() sosu t podgrz.ać· (nie gotować, 
bo sie $08 !:warzy). 

p,) rIlżwh~zanju l<rlY'ló,'ki - lilety .. pa eznacz.on ch w .pnWYlU dQ}nym rogu, 
wypisane w koleJności od 1 do 21. ut worzą treść traszki J~na sztaUdyngera. 
lł()2IOM~: 1) powle'Ść Adolfa Dygasińskiego, łł lf'gendarny 11:.161 Fr~'gii ('\\ g mito­

logiJ grI'Clsi(!~, 8) dojrzała posta' owad6w. 9ł pl·zeznac7cni~. Jos. r~lttilll. 11) pisan 
wł~gielsl1i (18:n·-HIOł) - .. Zloty cz!owiek",_ 1.3) poc2:Jtel, kos-rzmaru, HI pOdr6i stat­
KIem, 1 5) "ł~l>pfllenle d \\ócb wy-raz6w, U) ... k.,7.ic śmlen\ 19) Ul eobozo\l\ a ••• letnia d1a 
harcer7Y. 21) gatul\eh wielzby~ 'ł3) miasto w Grecji, ośrod~\I. administ.racyjny nO!nOS\1 

• Pela, 2G, ~2eka w Jugosła'hil, praw)' dopły~ Dunalu, 28) tal"tak, %8) PGJedYÓCv.; 
uderzenie w dzwon I)kr~tow}', 31) rzek.a w US.\, lla.jwi~k zy lewy dopływ . ltolum­
ltii, 32) rodzaj 'redniowiecz~J slułebnośei aa rzecz le-udała. 33, "ł0814., Cfn\!ra.ł • 
JKJlil}'k (1898-1S42l, 31t starOtytua Nłkomed\-a . Bltl'nii ('l'urcja): 

PlO. ~O~O; i) miękka i clągU .a , kóra ~ usunIttym licem, 2) .,lJar)"lec1ka ",1Da. 
l}ziUrlli ~o. ~iel nit" mau , 3) wYT6b ClakicJ·nic?y. ~) POll TZl\dami AlUQra.. i) illli 
męsbiłl, ti~ portuwy lobotUJk. 'i} kraina h'storycZIla w Cucho .. łowa. ·li I Pol!le , 10. 
po oie ! :;10. nl~':>ie dalf'l.!:o, 121 mityczny s7.al .. nl~(', HI) ~onkilreł\t. U) autot , ... fara­
tOllU ." ZIl) najwięhS.ze Rliasto Jemenu I'ld., 21) ,z-\ttll»y' okl'ł!t nasze) . ary r\.i 
Wojennej, tl} tła WUle) 'Ealkr.ka »!enlę:1ua a loiOllW, 241\ autor .,Poe"-W<l)3 &1\\1)1) )'" 
(1,."~11)31ł). 25) 7riobywa \l5tr<lgl u\.ukl c}'r~()~ e;. 2'i1 l •• \ anel ka • 'tM)gllli łodllo·,.J 
l ,,'&jn)'. ~O) wi,.lka. na wałym ełi.raDie. (,.GOUA.1.· .. ) 
Wśró!ł Cz}'t.elni~w, ktbU)' 'UP terlllln.ie "lt-\llłluw III naoe41\ pod auebem r eta 

r.jJ l)rawitlłowe - J''''W1l\"f.ani.a itylko !t a slo) , J'ozlo'nlje1l.J) oasr'ody' kSI~l\l;owe. --

lONTAKTY 
tłU 1.9804 
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wieści. "rodzkie 
Mieszkańcy .. 

koUcZllYch dom6w 
skartą się na ha! 
18$1, kt6rych 

YSO.aasI!I 
zo EC-=-_ 

sprawcami są b7- ci)' rozumie. ze wódkt\ możemy po 
Walcy resturacji '5 

"Jagiellonka" l dawać ł7lko do zakąsek. Po kUk 
baru Z ·" kieliszkach, kiedy Dle. chcemy poda 

" aClsze. wa6 nast@nyeb. klienci awanturuj 
~~~~~~~: się i żądają zarządzeń; nie wystarcz 

godzenia hałaśliwych konsumentów 1m :aleeenie naszego Zarządu PSS­
i spokojnych, pragnących wYPoczyn- chcą prosto od m1nistrów. 
ku obywatelł7 Mówią pracownic1 - Bar ,.zacisze" mieścił się !de 
(proszą o nleujawnłanle nazWisk). d)'J tam. gdzie jest jadłodajni 

- ResturacJa jest ezynna do 22.00. "GQspoaia" •• 1e J)O skargach misz 
Dość cqsto byWają u ńas rozr6by. kańc6 został przeniesiony w 
ale wzywamy milicję i problem się .1ud7Je. Niestety. WY'l'osIy tam d 
kończy. Najgorsze .są niedziele. Wów- my' bar.tai w środku osiedl 
czas D1a~ tu dancing do pierwszej Mniej byłoby skarg, gdyby l>oW9t 
WIlOCY • .JednJm lokatorom to prze- tlił ~ Bar uciążliwy j 
szkadza, inni mają atrakcję, kiedy Mezeg6lnle ~tem, kiedy 'Piwosz 
obserwują b6lkę ~ okna. wye~ na taras. Wó"-"'Czas rze 

c= :flid nie chce og1ąda6 pijaków. ezyw1łele zaczepiają tn'zechodzą 
dlatego nie ma ebętnych do pracY .~ M. maieżałoby zllkuridowa 
w resturacjacb. Młode kelnerki po- ~ar! wódki i wma, a 'zostawi 
praeu'łł Idlka ty~odnl l uclekajJł. tJlko piwo? Były.byśmy zad<>w~l 
Za nłewiellde plelÓJldze są narażo- Ile. gdyby wstały ~ócone gadzin 
n-e na Dłe"Ybredńe zaczepld pija.. praei. np. do 18.00. O zamknięci 
nych konsument6w. . hara ebyba nie ma eo ma~zye. 
~. BezskuteCzne są nasze pr61Jy doeMd6w. które tu cmągamy utrzy 

kontrolowania Doki alkoholu wY" mywana jeSt. !['estaura~ja . ..Jagiel 
,pi1;egO-przez konsument6w. Nie każ.. lonka" i jadlodajnia "G~spoSia" •. 

~~~~------------------
~~ --------------.- . .I.- _ _ __ ~ _--"--~-"'- "---.-_ 

ma t obi wy w ciągu ffiJ.esiaca w 
ba~ sic od 876 do Ul07 zł9tyeb 

-.. , 
-

.... ..,. Jał ",ak. I cJDI. aieb)' Dpr enumerewae "Konta.kty" i Wzł'l. 
. addat w· konkursie orloszonJ1ll pa el redakeję! 

MER TRZY! 
Kaid, m1eszkanieo wsl wojew6dz'wa łomżyńskiego, który zapreoUDle. 

ruJe .,KontakłY' na 1985 r .. wetuUe udałał w losowaniu atrakcyJnych nagród, 
lIfuudowaD7cb przez WSS, WZSa, WPHW, łomiyilskl oddział RSW. Zakła. 
4, ~fflelowe RSW w ·Warszawle l Słowarzyszenie Prasoznawcze .,Stop_ 
ka • m.ln.z 

~. maszynek do mięsa, 
. ~ poduszek elektrycznych, 
~ młynków do kawy, 
.~: żelazek, 
~. ręczników i prze§cieradeł, 
~: reprodukcji, 
~, 200 poradników zielarskich, 
~ 100 kolorowych kalendarzy 
. na 1985 r! 

- UWAGA. DORĘCZYCIELE! 
Od Uoścl poz.yskaDYi'h w rejonach wiejskich prenumeratorów iudYwidu­

abayeb ..KoD&akłó\Y' "tV 1985 r. zaleą dobycie nagrody pieni~inej, a prze­
wlc1złane następujące: 

I - 4000 złotych, 
. n-3000, 

trzy m' - po 2000, 

ora~ 1 wyrhżnień po 1000 złotych. 

P.IZYP.OMli'AMY WARU.II PREIUM;ERATY 
.reamuuatonY IBdywłd"alUl zamle_au w mi&stacB - siedzibach Odd~łu 

hl.. ekQoa~ &SW ,,Prua-&sląika-a,,elat' opłacaJ" wyłącznie 'IV unt:llach POCI:-
• ...,eJa. WtalCtwyełs -dla mieJ.ca lKamlenlcaa'a: . 

_ preJlumuatorQ' lIldywldualDł saasleAkall Iła wsi 1 w pozostałycb mleJscowot­
.taeJa JaO" opłacał 11 dor~cz"cleU lub w tlfZędaeh pocztowych; 

_ Wt"UCJe l lilakłady pracy &lokaUzowiUlo waliaiłach - 5iedz.ibach Ociellłahl 
"'.. ektpozytur asw .,Prasa-K.sl~łka-Rlleh· 'ep!acaj, ",łaśnie tv tycla plac6wliacb 
UW: .. 

_ lIHt)'tacJe t zakłady pracy zlokal\Zowalle w Innych m.leJscowo~clacb t 1la te· 
v .. ach WieJlklcla opJacaJli w urzędach pontow.,cb lub u 40tflezycleU. 

Mimo ~iąglych 
rewaloryzacji rent, 
l emerY'tui' - lu~ 
chiom W starszym 
wieku śyje się 
eoriS trudnie}. 
Szezegótołe ter.aa 
staje się :im po­
trzebna pomoc: 
materiailna. Zam­

hrowski Klm. Sen1or~ działają~ · 
przy Zarządue MiejSlko-Gm.imi1m 
PKPS-u, lIrW(f jest ze swojej 
Vl1'Szecbsłronnej dUałaJnoścl. Prowa­
chi me tylko \vyJ)OŻycza:lnie ksią­
żek i czytelnię. organizuje send«om 

w ulemości od sumy tx>bierane 
-tmerYtur7. Osoby, które mają 
tradniona 2do1no§ć Doroszama si 
otr~}'mUją ~ w domach. W 
dł'UII inł«maeji pracownikÓW K.lu 
1m ...... ehętn,eh dó k<>rzystania I: 
tołówOd jeR o iele wie-cej. al ! 

PKPS m-GŻJe 1>omóe tylko ruljub 
~. Mimo ~ nie brakuje· 'Pieni 
dzy na OPłacanie kos~tów Wyi,yv( 
ma, nie JESt łeh za wlele na inn 
pof4'zeby klubu. 2aklady pracy ze 
bowiązuj" &IQ do śwladcumia t) 

moey przynajmniej .swoim były 
pracownikom, ale zaz\vycza· koń-cz_ 

I'rellumera'a kontuje kwutalale - Ut "" p6łrocule - 2'0 zł, rocznie - li20 II. 
PnDumerat~ 'Je aleeenlem wysyłki sa lJfanłe, przyjmuje RSW HPrasa-Ksląika· 

-Ruch" Centrala Kolportatu Prasy t Wydawnictw. Ol. Towarowa ZB_ .""51 wanno 
... konto NBP XV Oddział w Waraawie Nr 1151-201"5-138-1-

rOz.ry'Wkl. • także pn.ygotOWU:le. 
posiłk1. Z kJubowej jadłOdajni ~ 
rzys·ta 50 osób. Opla,.ty_ --Za śniada-

, " 

Gdzie ~k gdzie, 
ale w tYlłl mieś­
cie wody nie po­
winno brakować. 
Tymczasem ~-; Raj­
gród jako jedno 
z ostatnich miast 
w wojewooztwie 
ma otrzymać WOo 
dociąg. Gdyby nie 

!X)wstarue Spółdzielni Mieszkanio­
wej, najp~awdOJ)Odobniej do rolna 
1990 rukt b1 4) wodoclą~ nie 1)0-
myślał. Już W%I1C)87.enie ~erwszego 
blokU . WymUliło . wYWiercenie 
gtuddi głebinowych.· choćby na 1)Q­
trzeb, budoW7. Niestety. istniejący 
pi'zy osiedlu sp61chielczY'Dl wodociag 
zaopatrzy VI wodę tylko lólkator6w 
bll>ków. Niewielka rezerwa ~ 

-
wypisy Z hislorii 
~ W Ir~lCblłu liSO w. powataAcy lI'W~ 

"yU ,. t.oJDły Komlteł Obywatelski O'" 
"04owy. 

~ 1 KU ił" ~. w Białymstoku !osn.l 
wydanI' ·»lelwal5,. Bumer .. .Jedno'cI Ha­
ltGdowejłł - .reau.. .~c1zlaJll "olma.­
cn • Propapa4F Vn.au ivoJew6dUł .. 
10. Re4aktonqa .~.lU)'Ja 1łyla Ew'. 
na iiawlcka. aaatue, - ~_zy Bawla. 
Plamo _ ........ dwa I'as~ • ł7'-. 
co4nla, a ... maja 1HI 1'. do tS lute, • . 
lIt1 r. - .cnlałel11lle. 

ł\ • XI Jałt 1'. lU4a M.iJlisb'6w pGc1J~la 
.ch.... • ;"oJa:Da. • 81ał)'mstoka 
AkacJemU Dlec1"cueJ. .Jerwazy.m rek1o­
I'~m lD1aJ1Owany został prof. cli TadeUII 
liłelaoowakL 

~ 1 XII ł8U I'. J'HJJocz~ły się _ zaJ4:eła 
w płenrlleJ " woJew64złw1e 1łlałostoe­
lllJa trYtae, aaelDl łecbJitemeJ -- Wie­
aorowe, &skole IDłyDlerlkleJ. Utwono­
... dwa wydżał,. elektryczny 1 mecu-
1liC-my. 

& GłudzIeA lISI I'. aOlDlcy białostoccy 
azfłkIU D mleJ.e • kraju lir re~ 
ejł plan6", kontraktacJi trzCH1r chlewnej. 

.sd~ na deklaracjach. 

być przemaczona dla .ooSl.ouyc 
obok -= domków jedn()rodzinnye 
M.i.mo że ińniejący wodociąg k 
tował 8;5 mlJłona złotych, inni 1'&1 
grodzianie poczakają jeszcz.e na VI 
dę (.O najmniej .S lat. Taka obietni 
@a mstała. :&aplsana w planie in 
westycyjnym województwa. N 
wielką pociech, jest fakt. że W7 
wiereone Jut #ludnie głebi·no 
~acuj;& PftU następną pieclolatk 

. Czy mlemJkaAcom miasta tx>zosta 
tTlko ~e' VI widu wSia 
od ~yeh RaJZt'M jest niewie 
większy. -ez~ć prac 1>rZ,Y wodo 
ciągacb wj-kcmuj 
lIj:)ołeeznya\. 

.l W 4aJach 14-
' .. 61llopollłJdej łllJl ])o])Ulunonaukow 
., B1~oD em6wioąo zagadnleJd 
wę6ldałaIAaJa "bklch l rOiyJsklcll 
postuoWFcJa " okresie po wstania stye 
1doW • .". SesJa hiałO&toeka była piH 
8q teao łQłl kOJlłereJlcJ~ w kralu 
uia:i1l~el!ala obchody s .. tn~J roe~nlc 
pow.atanIa 110 ~. 

~ W dlllaell 13-14 XU: UD l. 3 

eJatywy Zarzl\d. WoJew6du:le~o ZMS 
B1ałymston odbyło 11, • 

' MiędllywoJew6dz1de Semin~rium 

ZamtereJGwaA 14eologleznych. Ucuałn 

czylo· w mm 11. lIcznf6w l opiekun6 
or,anlzaeJl DIS Ee su6! ~rednIcI. 

BWodow;.eIa WOj. o~tyńskl~go 1 bia! 

itGeldep. 

i. 1 XD ua •• w Lom2y oddano ci 
ekłploataeJl ł.om1~skle ZakladT prz 
mySia aawełlllalie,o .,NlRow". 

~ JI XD II.,. ~. Białymstoku oddan 

do 1Ił)'łlnl ... erNlzy w województwi , 

1łlok mlesz1laJD~, .Udowa.ny przu m~ 

cIaIeł poG paUoJlatem ZMS. Budow 

1łlok1I »Ią ... HOwe&1'6dzkleJ w Osi 

MloclY'eb uwata 11 mJelil~cy. Klucze d 

~ W pu4Dł. IlU 1'. lir ZambIoWIe DO- wIaiIIyaJa mleana6 otrzymało 
w&tala plwwiza " -.Sełcłe powlatowJSll Iowdw. 
S.,6łcb:lell1ła MłePka:IJow .. _ ~. XD 1114 ~. I..ow}'ńskie Przeds) 
~ Ił XII INI ~. w BlałymsłOku O4lbył _ _ biorShro 81adowl .. e Ukończyło budow 

I m Wolew64ak! ZJaact ZBOWiD. ąr- Fabryld UebW)'l6w. TtzpientoWYCh 
p.nJzacJa lin"'. ł "II alDok6w, • lel~ KOJBle ~ lilia Kambln.aW ,.ponar-Blal 
ł CWYClaJn)'CIl. 1057 u4zwJ'e8..,. W •• k ...... Hv.tlllloayela IOltało . 
RYCia. ..... - . 

Jtrenu.merata ze zleceniem wysyłki 'Za Ifanle, poczt~ zwykłą Jest crotsia od kra­
JoweJ e II proc. dla zlecenloclawc6w lndywidualnycll 1 o 100 proc. dla zlecających 
l1lStytucJl 1 zaklad~w pracy. 

Gdy po ckJbrze za.kropionym obie­
I d.%ie Jerzy K. opu.szczat pTzytulnq 

,e.stClu,Tac;ę ,,Bat V"," ,nieznany tw 
łDciqgnqł . go do najbliższe1 bTamll. 
pObił • okTadł z zegaTka oraz P01"t­
,. zawierajqcego 3-3 000 riotych. 
P4f'ę godzin wcześntej, 10 sa'11U) po­
łudnie, '" tym aamym stllZlI R0-
man G. załatwił podchmielonego 
Józefa. B. pod zarnorowncq "Jubi­
l""tkq". Roman. G. popracował za 
Jedlfl\fl .6000, których i tak nie zdą .. 

I .tvł wydać, gdyż do sprawy wtTącił 
ale prokuratoT-

* Na zupelnie trzeźwego AndrzejCl 
8., przechodzqcego tO· pOTZe obiad.­
",el (i tO końcu miesiqcCl) koło ,,sa.­
',r(l", rzucilo aię dwóch osobnik6w 
ł fOl/rwało torbę z p6lkilogTamo-
1DtIm kawałkiem wolowin.lI z koi­
clą. Niewiele bezpiecznie; mogq 
~ się klienci wewnątn lomżtlń­
"'ich lokali: Walderi'tClrowi M.,· plo­
cqeemu 'W .)ł07lie" Tachun,ek, Grze­
gorz Z. wtlrtvał z 1'ęki saszetkę z 
Z3500 zlotlIch oraz 5 dolaTami USA 
ł Izcaę.łUwie zbiegI. Milicja znalazła 
zuchwaŁego Grzegorza Z, Z łupem 
było trudnie;. 

* Aż 17 kiZog1'am6w wyrobów m4-
.arniczuch usiłowal wllnie§~ z Pf'1I­
watne; łomty1\skłej mas41'ni 19-1etni 
złodziej z Piqtnicll. Właściciel ma­
aami przeehutTzul go ;ednak f Pf'ZfI 
pomoc,. sqs1adów ujął na gorącym ' 
uczynku. . 

* Bogdan K. oraz Jerzy i Slawo­
mi? S., łomżyt1.scy Tecydywiści, zo­
IłGU zatrzymani po wŁamaniu się 
do magazynu Wyższego Semmartum 
Duchownego, skąd zabrali kartOft 
mleka w pros.zku wQrto§ci tysiqca 
zlot'llch. 

* 
We wsi Biale Szczepanowice (gm. 

Bo{J'Utt/) dokonano wlamania do 

.. • • i 
mOJe przezycla 
RADA WOIEWODZK.A PATRIOTYCZ­

N200 RUCHU ODRODZENIA NARODO­
WEGO " Lomzy - dla uczczenia D NlA 
Z.Y~IĘSTWA w dniu~' maJa - l9łS r. -
0I1aaa II o D II • r s o t war ł ~ na te­
mat: MOIB WSPOMNIENIA I PRZE­
ZYCIA Z OItBESU U WOJNY $WJA-TO"'. 

lIGA wm.ł • Dlm lIdz1al osoby. kt6n 

punktu bibliotecznego. Spl'awca wy­
"wal 15 encyklopedii i radio .,Na" 
Tew" na dokładkę. Może · i w takich 
działaniach mantfestują się potrze­
by kultu'ralno-o§wiatowe wsi? 

Df'uga odsŁona boguckiej hist(}Tii 
"Newada": proku'ratOT zastosował 
p01"ęczenie majątkowe w wysokości 
150 000 zŁotych wobec sprzedawczll­
ni GS-u, która przyjęla 315000 i 
faJetu.re zamiast kompletów stolo­
w'llch ,.Newada"· OTaz 180000 od 
prezeski ł wlceprezesa GS-~ którZ1/ 
wsp6ldzialali z ek.~pedientką. 

* 
Pewnego gminnego geodetę ' ·OT­

g(11\a pod.ejrzewaj(t{) przywłaszczenie 
·30000 złotych k08.ztem rolnika. Do­
tllchcz(l' powiadalo się: · ,~ode;rzli­
WlI ja.k nminn1l geodeta"; okazuje 
się jednak, że i podejr:!liwi mogq 
bvć podejrzani. 

* 
Natomiast sekretarz Urzędu. Grni­

nll to Jedwabnem, Tadeusz D., wy­
łudził od PZU 23251 złotych nie­
p7'awdztwie podając, iż huragan 
zwala dach jego budynku gospo­
daTczego. Je§U nawet PZU czasem 
komuś uwierzy na słowo, to ~lgdy 
nie daTuje Oszu.stwa. Lepiej to wie­
dzieć .. 

* . 
Do magazynu prZYChodni pr~u 

Szosie Zambrowskie; wlcimal Sle 
złOdziej w potrzebie ł Wllni6sl 15 
paczek glazuJ1l za 11 000 złotych. 
Je§U dotychczasowe tempo prac u­
h'ztlma 'u: jeszcze ;akM czaS, zl~ 
dZieje mogą się okazać SZ1lbsf od 
budowlanych. 

* 
Trzech Chuliganów pobiło dw6ch 

braci, bU odeb1'ać im SlC.ÓTUJne rę­
ka:wiczkt. Zapowiada się ostra 
-tma. 

" okresie II woJny. światowej uC'teałstf~ 
caYly w bataliach wojsk l oddzi • 
partyzanckich. więzniowie obozów ~OJ:e 
centracyjnych. osoby prowadzące ta k11. 
nauczanie. represjonowane przez o II­
panta. wywiezione na przymusowe k~6' 
boty do Niemiec - Oraz wszySCy, leJ' 

- rym U wojna iWiatowa 1 okuP. 
utrwaliła s~ w paJhięcl a innych· pr:fa. 
czyn. Forma prac - wcześniej nie pUId •• kowanycb - dowolna. Naleiy Je • W. 
dat w Błurze RW PRON w t.oJni'. 
Nowa .. d. 1S marca 1915 I. 
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cbyba najtrudniejsze - urząd:rj~ w pu­
sfYtn lokalu pn:ychodnlE: uez przebudo-
Wy· • po<;ljęta została natomiast decyzja o 
przeznaczeniu dworku w Tarnowie na 
ośrodek szkolertiowy WDK-u i GaR-u. 
upa'dla więc koncepcja urządzenia tu 
domu pomocy społecznej. Najpierw 
trzeba jednak przeprowad:.lić szkołę do 
odbudowanego czworaku, na .razie nie­
dokończony wodociąg skute<:zoie to u­
niemożliwia. 

RUTKI. Przed świętarnJ wiele ner-
wów tracimy w kolejkach za chlebem. 
RutkoWska plekarnia planuje zwiększyć 
dostawy jut od piątku (21 bm.). Zaś w 
pOniedziałek. poniewat sklepy będą pra­
cowały krócej. chleb trafi do ruch tylko 
VI llośc1ach interwencyjnych. 

• Do obfiłt>ści zaopatrzenia przedświą­
tecznego sprzed kilku lat jeszcze dale­
kO, motna jednak dostrzee oznaki po­
prawY. Sklepy otrzymają niewielkie i­
lośCi kawy, pomarańc!, % W8rszawskich 
zakładów CUkierniczych sprowadzone zo­
,taną . ~iastka l culderld. W elągłej 
spnedaty są grapefrulty . . 

kolluralne 
WoJew6di!lIl Dem K.ultury w ŁolJl~y: 

~tyczek lt1lk. Bajdurka i wllka" -
,pektakl dla drli!e1 w wylronan1u Ze­
lPoIU Prop;agandowo-Estrac1OWego •• B8j­
durek" e Te>u:wa - 13 XII, gofh. a.3a, 
ue, lO.4\) l 12.00. 

MIejski Dom Iultu:ry - Dom Sro4o­
wiSk Tw6reayell "Łonaty: DyskUIJyj­
ny Klub .Fihnowy - 14 XII. godz. 1&91; 
przegląd czeskiej komedii f1lmowe1 (klub 
.. stałe Zajęcie") - Ił XII, .J:oGz. 14 .• , 
lł.oo l Ił. 110; czeskie bajki (klub ,,!;t.ełe 
Z8~cie") - II XII, Rodz. 1I.U; 'trIerllt. 
sat wy5t&W}' IwonySlelsltfe] (/trafika, 
malar4t'l'/O l rysunek -"Pod .A?ka.da­
nl''') - 1. XII. lodz. 1t.08; ,.I{i\Czk! lit 
Nowej PHelki" {sala WDK) - 18 XlI, 
godL 1'1.00 l ' 19:'0: f,Plf:ci(}}ecle dz1ałal- · 
00Ae1 J.łDK-DŚT '" Ło.mt,.~' - W XlI, 
godz. l!. 00. 

IIlejsko-GmtBll)' Dom ]{uJttwY • 
1{olnie: poranek fllfuoWy Ul XII. 
iOdZ. lUtO; pr2egląd tl1>Wości pJ:rtowych , 
- l' XII, ,()(b. 1'1.60. . 

11lejsk&-Glldnlly Dom JI\lltu~y .. 2a.mw 
.,rowie: ko~ert Zl!apcJu SpłeT.tac~lo Q 

Laskowea - l. xn. godz. 14.eo. 
Uiejsko..cmłany O!r~"(!k K. ultnry 'Ił' 

Goni~dzu: ,'popołudnl.e a bajką" - 14 
XII. godz. 16.00; "W1lt)Om11!eru.. e P.otl1 
Nałkowskiej" - pogadanha - 13 !m, 
,od:z. 15.00. . 
MłeJsheooGmiDn,. Obodek K.wtury w 

ltaJpoc1z1e: .. BaWimy l1ę razem" 
lmpreza dla dzieci - U XlI, godL lit •. 

KlUb Pnsy l Ksi$\łki w Osowe. I Ge­
IlllłdlllU OlU .. 2W ZBoWiD w ł..om~, 
Bu:rsie Szkolnictwa Zawodowe,. Br l 
'" L~mt,. l Pnlewte: recl.tal BrUll8 
O'yl - 1'f XII. godz. 11.15 J 20.610 oraz 
.1 XII, Iods. l •.•• 11 .• l te.n. 

wy.·lawy , 
BllU'& Wystaw ArtystYClEnyelt w LeWi­

ty, uL Armil C7.erwoneJ 18 (czynne eo­
d21ennle - oprócz ponfedziałk6w l dni 

• Rolnicy s;~dzlcwali sJ~ obnltkl cen 
nawOZÓW i -- dóczekaU 5ię· W ubiegły 
piątek sprzedano ostatnią partię zg~o­
madzonych nawozów azotowych. Nle­
wielkie zainteresowanie wzbudzają 

·te~ objęte bonifikatą - potasowe 1 fos-
forowe. Trudno powstrzymać się od 
stwierdzenia, ~e odwlekanie decyżjl o 
obnUce łeb cen: powoduje same nega­
tywne skutki : rosną koszty magazyno­
wania, zakłócona zostaje produkcja, 
gdy~ GS-y odmawtaja ich przyjmowania. 
a na wozy zamiast trafić na pola ldq 

magazynach. 
NUR. Nic spełniły sle marzenia 'Ora­

eowników GZRKIOR-u oraz KG ZSL-u, 
aby łeh siedzibą stał lię nowy biuro­
wiec. Warunki lokalowe poprawią s1~ 1m 
o tyle, te zajmą dotychczasowe po­
mieszczenia Urzędu Gminy. 

• Ciągle daleko do rozwiązanla BpO­
ru mieszknńc:ów. wsi 2ebry Laskowiec, 
którzy nie mogąc l1ę poroz 'eć zbu­
dowali dwa sklepy. GS - wytkownik 
obu - nie zdecydował fS1~ jeaz~e, ja­
kie będ:4 w nich bran~e. 

• W ~iągu tyłodni;l maguyny ':0-
ltiJy oprMn1on~ z nawo,ów .obj~tych 
bonifikatą. 

po~w~tec:zn,.ch - .. :od7_ 12.*-11.10, w 
.obO~,. l n1eciz1ele w godz. 13.Oł-lł.eO): 
• .Najlepsza praca P!85tyC;Zn.a rokU IBM z 
terenu woj. łoouyit,kiego" - pokonkur-
IOwa. _ 
• Wojew6dx1d DOM K.nltUl'Y w Łomiv, 
\d. Sadowa ot: ,.Zespół Pieśni j 'l'silca z 
Litwy rut Z,emi LomtyDs1dej" - :fota­
cralicznaj ,,Moja Oje7ynla'· - , r)'ltWlkl 
dziecięce (pokonkursowa). 
, Mlejakl bom Kultury - »eJIl Sr6łlo­
wilk hórłBY~.'" Łomży Ul. Wojska 
Po\s1delo 1: ,,46 lIIt SoeJalLstyeme3 Re­
publiki BuJgar1!" - fotografie~na; ,.z 
.reniwum. KDJC-DST w I.om~". . 

KlnlJ-G.lm", ,.. Łomły. pl. 2eglickle~o 
(e:liynn,.. .oodsdennle " gOdil. 1~0i-13.W): 
I.ratllta, . malzrs:twa 1 ryBun~k Iwony 
fllel$kiej. 
.ua~1IM Okruo_" 'Ił I.omiy, ul. Krzy­

we Kolo l (czynne warod,. i pi'ltld 'tV 
JIOdZ. H.ftO-ll.ee, w ezwa tlrt t fJO~ty 
.... godż. 1.... - li.", ., nlad7lele ' · w 
,od%. 11. __ 17 .• ); ,,ze ~tar~p MilUn'ł­

~.. ~I1 r.aukl 1 Cła tyeh, co J!O ~.s" 
~ etnog7&flesn.. . 

.uzcUJlil aolDtCtwa ., . ł:1ftllM1ł&'W'eB 
(c;Jynne ~"nnte - opr6C!S pon1edz1al­
U. l dm ~wl .. ~,.ch - w ~. 
' .• -18.GU}: ,,!ndi(lJlle kiezua - =-rale 
Pal'U I Boliwii" - 2:e zbIorów PIl~1itwo­
ye«c» UU2~l.lm Emografiemleao 'W W.r-

. se:awie. 
MleJs]u~·GmhlJlY · Dem J[ttltv.r,. ~ 1[01 .. 

me: prQce -plartYe;me 'amatorów ~ gminy 
Kolno. 

Hlejske-GnUIlDY fł&yodek Kultury w 
CilM:bau~wcu: prac(~ ri?ieci 'Ił ~kcji plas­
tycznej. 
MtejshG-GmlłlllY D01l\ IułłU" • 

ZamłłrowW: tlumlny 1 malarstwo 'S~n1-
$wy Truskolasklej. 

Miejsko-GmiAuy Ołrodek Jtułt-M)'- " 
SSeSQCBytde: "H-l:eca. PRL'" - .1otogra­
ficzna; wystawa fll8te1il'ltyema ciłon­
k6w Wodzierowego Koł;!' 'Flliłtelliltye?..­
nego. 

litieJt;ko.GmlBJiY Dom ltultury .. Wy­
• 0kJem Man1fif'ckieM: "Ziemla Lomtyń­
aa ... oCO-leelu PRL" - fotf)graf1C'Zna. 

&!uJ) Pnsy t ltsI=łilń ZW ZBoWiD 
W' Lond,.: r3e~b~ Stanisława K(Y.1jelsk:t~­
go. 

13 XII TV 18 XII 
CZWARTEK 
PROGRAM l 

:II .,udn1a 

lł.30.. ,,0 mnie, o tobie. o nas". ty.~. Interstu~l/). 17.31. Ra:em1eŚlnlcy. 11.116. Va­
sazyn lotniczy. Je.30. Sonda. 11.Ge. Dobranoc. lł.Ht. Kor.te .. 1It", 11.:16, DTV. 80.00. 
PubHeystyka. to.ll. "Posterunek p1'zy Hm Street" - "rial US Ą. t2.10. ~eaT'ls 
filmowy. 
1"J1OGRAM H 

18.00. Kralobrazy kultury. 
111.15. Teatr Kw:yczn,.. 21.30. 
PIĄTEK 
PROGRAM I 

IB.:!8. Program lokaJny lfł.60. 'T~letuYn1e). l'.~I). OTV 
Punkt widzenia. :U.OO ••• Obronl) Sokraten" - •• Uerla". 

Ił ltrudnla 

18.38. "TyłkI) ma orląt... 16.55. Piątek z Pankracym. 1'.'8. Tele-&oL :i1.&I. Bez 
pr6by. 19.m!. Dobranoc. 10.18. "Na obcej ziemI". 19.30. DTV. 1ł.0I. Morritor RZłlonwv 
Iftlm0.30. "Odwieczny zew" - .~1'ial l'lldll. ~.lł. Zawsze DO 21.... 23.00. ..Chłopcy" _ 

polski. 
PROGRAM fi 

1'1.35. "Sled:ztwo w BPl'awie naukI". lB.OO. Te 1rzeba wymy1illć. 11.:10. PrfJjF,Tam 
lOkalny. lł.OC. IV MlędzynarooO'i'lY Studencki Fest1"J1'1iłl J'olklolystyemy. lł.3łl. D'l'V. 
~G.l5. Kalerle śwIata. 'fUs' "Było nie minęło" - magazyn filmów tiokum. 21.46 . 
.,8n1rldarue w łótku" - film NRD. S8M. Roamo\Vl' intymne. 
SOBOTA II nudnia 
PROGRAM I 

uO. Sobótka. 10.4e. Historia dramatu polskiego: K. Cholńs1d .. OłwóT7. drzwi". 
11.45, .,Znamienny jubUeu~". 12.M. Kamienie mow1ą po J)0~1). 12.35. POl"lldnlk 
rOlniczy. 18.10. "Podl'ó~e bez biletu... 14.~. UU1t.aria. obronno~. nowoezesnoś~ 14.0. 
Portrety. 15.11. "Artyt;tka" - rep. filmowy. lIUO. Trybuna Sejmowa. 111.ee •• ,Pod 
Zwrotnikiem Kozlorot('a" - lrerial australijski. 1'1.00. ,.JednoOO" - prl)gram dokum.­
-h1storyczny. 1'1.26. Magazyn lIPortowy. 1'.10. Losawame Duiego LGtb. 11.18. Pe-
18z. 1ł,OO. Dobranoc. 11.10. Spotkanie 2 ~. Somkow6kq. 11.30. DTV. 2fI.Oł. S'POt13:anŁe 
t 1. Sosnkowską. 20.2t: "Bry18n~owa ballada" - film USA. 21.31. Na bwo. H.OO. 
"iadomoścl I!'pqrtowe. ~.25. Telewizyjny muslc::-nall. 13.1". lDno nocne. 
PROGRAM II .' .' 

13.00. Sobota w Dwó~e, a w niej m.in.: •• Podr6~ na taśmie rumowej": Wideo­
teka; 1500 sekund wielkiego sportu: "C1ało bea tajemnic". 1'.30_ DTV. 10.et. Go­
dzinQ s O. ŁukZ1szewlczem. 22.35. Tydzień .. polItyce. Jl.fm. ..J~li Andrews" -
tUm ang. 22.~. Spotkanie w Starej Procbowni. 
NIEDZIELA te arucbńa 
I'ROGRAM I 

1.61). Teleranek. lO.Si. "Przygody roślin" - :!erial franc. U.łKS. Nra. krawedzl słowa. 
!!-.26. Poranek symfoniczny. 12.05. Siedem Anten. ]li,.. Kraj aa miastem. 13.S0. 
.elewiżyjny Koncert ~yczeń. H.t!!. Teatr GIg dzieci. 13.1" Galeria fi mlUonów. 
15.tO. Reportai % przeszłości. lł.10 ... Pl~tro wytej" - komedia polskn. 1'1.31. ),Ia­
gazyn sportowy. 111.20. Antena. 19.00. Wieczorynka. 11.38. DTV. 20.et. "Z lo~ b:awi 
mnie świat" - film CSRS. i1.35. Klub międzynarodowy. 21.35 K. Kowalsld ! jego 
guście. 

PROGRAM fi 
11.50. Niedziela w DWÓjce, Q w niej m.in.: Aerobic; KalejdoskOlt filmowy Kino­

-Oko; Wspaniały świat WaIta Disneya: •• Sbackleton" - 111m Rli'N. !l.~. Sensacje 
)eX w1eku. 21.50. "Eabieta Królowa Anglii" - serial an~. 
PONIEDZIAŁEK 11 ~udnja 
PROGRAM I 
d 16.30. EncyklopedIa TDC. 16.55. ZwIerzynJec: 17.36. Telewizyjnl In!ormator Wy-

~:'~?i~~a 1~i~ću=z~~a~.3:::u:;~~Y20.~;~5M!;fr~~Y ~~:n~ro~,?~e~:tJ5~9·~·u~gb~~~~t 
rJlOCKAM II 
J) 18.00. "Kapitan schodzi oe;tatru". 16.SO. Program lOkalny. 19.011. Poza ziemią. 19.30. 

TV. 20.25. "Muzyka 1 taniec". lO. 50. ..Lekcja anatomU". 22.00. "J..,auTeat" - film 
Polskl 
\V'l'OREK II d i 
PROGRAM I Iru n a 

1C16•30• Akademia Muzyczna. J6.55. Michałki. 1'1.3a ... Karuzela" - fUm pOlslc\. 18.20, 
1:>~am. 19.00. Dobranoc. 19.10. Klinika zdrowego człowieka. 19.30. DTV. 20.15. ..Lord 
uarmbeck" - lilm RFN. 23.15. Studio Sport. 
JlROGKAM n 
2018.00. .,W obronie wlasnej". ' 18.30 •. Program lOkalny. 19.00. Teleturniej. 19.30. DTV. 
~i5. Salon muzyczny. 21.30. Tajemruce przeszłości. 22.00. ,,Matylda MOhring" - f11m 

D. 

. 
sprinłem przez boiska 

1-8 bm. w Chc~mie w turnieju na­
cfzi ei ollmp1jsktch stm'towalt zapa~nlcy 
(styl klasyczny) Narwi ·Łomża. Marek 
Sienkiewicz 'Ul wadze powyżej 100 lei­

Jogramów wytnalczyt III mfejsce, (J 

Krzysztof Jus, w wadze do 62 kttogra· 
mów był Vl1. 

0-0-0 
Natomiast w Łodzi (8-9 grudnia br.) 

na II ogótnopot$ldm turnieju juniorów 
młodszych bardzo dobrze .pisał ,tę fto­
recista Zorz1j Lomta - Robert Jankow­
akt, 1ctóry zajql III mlejsce. co - 'lO su­
mie z wywaLczoną . przed m!e8Łqcem 1D 
Katowłcach na 1 turnieju VI lOkatq -
daje mu na U~cle klasyfikacyjne; 111 
pozycję. Nieźte wypadła w Łodzł :Jego 
koleżanka klubowa. Amua Fatkowtlka, 
"tora wY11Jalczyla (r6wnw~ we fLorecte) 
XIIl lokatq. Natomiast MO.Tek Serwat­
ko w turr.lE'ju flo retowym by~ XVI, Ci 
UJ ",zpadzie XVIII. OSłqgane, pomImo 
,trudności bazowych, wl/nlkł .~ nłeuq 
2!upowtedztq PTzed pl .. yszłOTOC2'1H~ 8))47-
łal<iadq m!od=.1ety. 

0-0-0 
: Optymł8tyczne widca nadchodzą % 
= boł$k koszykarskich. W -ubłegłq aobot~ 
ł niedzielę w Prumy~lu f'ozt'grano łu.,.· 
-flłej .eltmłmłcy;ny do XI oUmp~y , 8zk.Ol 

. ,.oln1cz1Jch ł . Je~nych w leo3zykówce 
,: chłopeó'W, na którym województwo 10m­
• =lł1~skie- "epre=entowała d,.użyna ZS,Wet. 
; z- Łomży. \.VetsrynQru wygraU _bezdys-
"u.lIjn~ w8zy3tk6e mecze ł 2C~ę" pier­
wsze młe1sce,« ow. esł4fłłlłę'e przez. 
nicJt 7'ezułtllty: :l Pnemvśłem '5:81. II 
Zamo.4clem 123:2B, e JCTOe?l~m (!dobfł'W­
c4 drugłego premw!Ccma!10 CWAn9V1lt 

miejsca) 89:42. NatomIast n:.!ewczc:ta ~ 
ZSR Mariano1.l,lo rywalizowały ze St.Vyml 
rów~e~nłczka7l11 na turnieju w Mar'ano­
wie. I one pOdobnie jak chłOpcy wy­
walczyly awans do ćwierćfinałów. Za­
JęZy jednak drugq Lolcatę za 'reprezen­
tantkamł LE Ełk. A oto wynlk~: z 
Mh\sktem Maz. 16:15. % Makowem Maz. 
38 :25, Biały mstok~em 44: 14 1 Etldem 13;52. 

0-0-0 
1-2 grudnio br. w Zambrowie roze­

grano mistrzostwa. województwa łomżyń­
skiego to 'toszyl'ówce dzłcwczqt ł chlop­
c6w ł:2:cól podstawowych. W.~ród dziew­
cząt %wydę:tyly podopieczne Zygmunta 
Dytkowsklego, uczenntce SP Z Eomża I, 
wyprzedzajllc rówieśtticz1d * SP 5 Zum­
brów, SP 3 Zambrów, SP 4 Lomża. SP 
2 l.omta II ł SP 2 Wy.. Ma:::. Wśród 
chłopców rQwnle:t triumfo waZa druiyna 
SP Z Łomża, któł'ej optek lt'l'1em jest Le­
.zcT< Młynarski. Dals~a koletno~ć: II. 
ZSG Płqtn!ca, III. SP 3 Zambrów, IV. 
SP ! WY$. Maz., V. SP ~ Łomża 11. VI. 
SP KU2ie. 

0-0-0 ' 

Roz~gr,mo 1'ównlri mistrzostwa wo­
jewództwo w koszykówce dzU!wczqł UJ 
k4tegorl1 azk6ł ~Tednłch, tO którYCh zwy­
clęiyłG dN4źt/no ZSO Z(łmbrów przed 
UB l..,t)m~4, ZSlł Norlanowo, .ZSO WY8. 
MG2 •• ZSD Lom10 I LO ŁoJnt4. Młstr:<:o­
A'WIS .:mól lTeclłlłch \O koazyl,ówce chlap.. 
CÓtD ro:;;egrane '208t41nq 'W Aa1b1ł~82q 110-
bok\ I łl4eazlelę (%5-%6 f11"udnłtl to eałt 
ZSWet. 'W Łom~y). poc~łek: sobota, 
gOd~"4 10.611. , . 

Wszystkim, a ~ ;zczególności praeownikom WPEC w Łom­
ży, którzy przynieśli ulgę .. cierpieniach, okazaJi dobroć ' i po­
moC! . oraz to'War~yśzyU ' w ostatniej drodze· naszego drogiego 

,' i. O'leX i MĘZA 
JANA SWITAJSKIEGO 

sertleezne. podzlęko\\Tania składają: 
ZONA, CORKA ·i .SYNOWlE 

• J K-9ł34 

WOJEW()DZKI~ PRZEDSIĘBIORSTWO . 
BUDOWNICTWA KOMUNALNEGO 

w Łoinży~ ul, Swierczewskiego 1'43 
OGŁASZA 'PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż: 

• samochód ,,2~" PT .. lO r.p. 1977, 
cena wywoławcza 184.000 zł, 

• samochód ,Zuk" A-13 r.p.1974, 
cena wywoławcza 50.900 zł, 

• samochód "Zuk" A·13 r.p. 1975, 
cena wywoławcza 178.150 zł . 

Przetarg odhędzie się 4.01.1985 r. Q godz. 10.00 w siedzibie 
przedsiębiorstwa. Przystępujący do przetargu obowiązani są 
wpłacić wadium w wysokości lO proc. ceny wywoławczej na 
konto NBP O/Lomża nr 45001-707 lub do kasy przedsiębior­
stwa najpóźniej w przeddzień przetargu. Pojazdy można oglą­
d .. i w dni robocze w godz. 7.00-15.00. Zastrzega się prawo 

. . unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 
K-14 

Kolegium Rejonowe dis WykroczCll przy Pretydencie Miasta Łom~y orzecze­
niem nr A-91ł/IQ z dnia • ll.'5topadn 19M ·r. u 1t fl r a ł o Mleczkowsklego Jerzego 
l!I. Kazim1eua ur. 24.01.11)50 r. zam. Ramki kar ą ~rz:rwny w wysokości 16 000 
zł, zakazem prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres 11 miesięcy oraz 
podaniem orzeczenia do publicznej wiadomości 'W tygodniku .,Kontakty·, na 
koszt ukaran.:go za to, te w dniu 4.10.198. r. o godz. 19.20 w Lomty na ul. 
Zjazd b(:dąc w stanie po utycJu alkoholu kierował samochodem marki .,polo­
nez" nr rej. 1..OS-5814, nie :zatrzymał się do kontroll drogowej nil wyrażny znak 
podany przez umundurowanego funkcjonariusza MO oraz nie poslsdał uprawnień 
clo kierowania w/w pojazdem. co stanowi wylcrocaen1e z art. ., ł l kw. 92 S 2 
kw i M ł l kw. 

lt-ll 

BIURO PODRÓZY "FORTURtt
, 

Ekspozytura w Łomży 
od 1 grudnia 1984 r_ SWIADCZY USŁUGI w za~resie turystyki 
krajowej: wycieczki, sprzedaż wczasów. wypoczynek sobotnio­
-niedzielny, imprezy turystycżno-rozrywkowe jilk bale sylwe­
strowe itp. 

Zapraszamy do korzyktania z lłaszyell ·usług. 

Adres: Łomża, ul. Senatorska 23, tęl. 26~50, 
w godz. 8.00-16.00 . . 

. olJłoszenia drobne 
l\-fiESZKANIE M-3 (locum), I piętro. 49 
m kw. - sprzedam. Zambrów, 001. 39-22. 

P 316~ 
BIURO Matrymonialne •• Mazury" Ol­
sztyn, skrytka 3~ skarbnicą o!ert 'kra­
jowych - zagranlcznych. 

k 169-0 
SPRZEDAM ciągnik C-360. Kornego. O­
brytki 3, poczta Przytllły. 

K-&265 
ZAGUBIONO prawo Jazdy kat. A, nr 
9084J79, Ryszard Kosinski, Lom1a, Ksi~­
cia Janusza I 9/41. 
SPRZEDAM pustaki SUPOREX. Lech 

- Godlewski, Pęchra tka. K-8275 
.UNIEWA:ZNIA się treść zogubionej pIe­
czątki: "PTHW Oddział Lom:):a spedyt.01 
nr 214". K-9131 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. C,E,B,T,A 

, nr 0402/8J, Sławomir Chodnicki. Żebry 
74, poczta Wąsosz. K-9132 
ZAGUBIONO prawo jazdy ltat. A,B,T. 
nr 0902/81, Grzegorz Pędzich, Romanv I, 
poczta Przytuly. K-9133 

:SPRZEDAM .na ta 8S0-SEAT. Ł.om~a. tel. 
21-14. K-9135 

'ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A,B. nr 
3257f13 , Jan Dąbrowski, Leśna 31, 18-400 
Lomża. K-9137 

I{-9 

-
GMINNA SPÓŁDZIELNIA 

"SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA" 

W Nowogrodzie 

zatrudn' 
szatniarza do 
,.Kurpianka·' \V 

dzic. 

restauracji 
Nowogro­

K-IO 

SPRZEDAM M-S (66 m kw.) 'w centrum 
Lomźy. Oferty: nr 9138. Lomta. "Kon- · 
takty". . K-9138 
SPRZEDAM pilnie kompletne ogrzewanie 
do szklarni. Mirosław Gawrych, Kllpis­
ki Nowe 67. K-9140 
ZAGUBlONO prawo 3azdy kat. B, nr 
12556/83, Beata Katarzyna AUńska. Chęl-. 
nika 35, Łom~a. K-91łl 

SKRADZIONO prawo Ja~dy kat. B.T,A, 
nr 0538/82, Zdzisław Serwatka, Rogl.cnice. 
Długa 4. 
SPRZEDAM trabanta. 1.0mb, \el S8-76 
(po 15.()O). K-9144 
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W tym tygodniu wiruen"eś 
p<ldjąć nauk~ dobrych ma .. 
l'l.ier, na kt6rą nigdy nie jest 
za p6źno. Zacznij najpierw 
kłaniać si~ kobietom, cho­
ciaż są twoimi pracowni<:aml. 

Ił 

Rozmawiając s; podwładnymi 
me trzymaj "'obu ' rąk w kie­
szeniach l przynieś wreszcie 
cukier do biura. bo sekretar­
ka teź cuowiek i ma tylko 
jedną kartkę na dwa kilqgra- ( , 
my. Jesteś na ogół pojętny, 
więc szyb~o ~go si~ ·naucz,ysz. 
Mw;in tylk.o c przełamać w so. 
bie wewn~tI:zne opory. 

. 
Przyjazna, roślina: twardo­

sk6r gruboszek ·(NeViUa nevi1~ 
la). 

. f 

I 

• 
• 

.,.. B~C.1tDll 

WYWIESZKA TYGODNIA 
I 

, 
PEŁNIENIA , POTRZEB 

ubyeh (5 zł) ' eieDlde~ (2 zł) 
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ma_i~ •• 
pud'elko (2) 
S41aat aztuki E. mikamem 

przedmiotu, kt6ry wkładamy, 
do wnętrza magicznego pu­
denca polega, na sporządzeniu: 
odpowiedniego rekwizytu. Pro-
szą w7.ł'ąć do ręki .. Konszach-
ty" z ' ubiegłego tygodnia i u­
ważnie przyjrze6 sifł rysunko­
wi A. Szufladka pudełka jest 
tylko pozornie jednolita. ,W 
rzeezywisto~i ~kłada si, ona 
z dwu pr:esuwającyeh się 

wewnątn siebie szufladek. 
Ta druga jest dokładnie krót­
sm o 1/3 od zewn~trznej .i 
powinna l).tzesuwać się bardzo 
lekko, pod ciężarem włożone-

.. Rodzaj &dzidy nie jest a­
ni Jednolity. ani eelśle okre­
ślony esy wyłl\czny dla każ­

dero stanu, pozycji społecznej, 
""'ieku i płei; większos6 lubu-

je się w ·stroja.ch zagra.nics­
nych. Niewia.!'ty używajl\ nle­
.;ednoltrotnle najrozma.its:aych 
ubiorów, ale r6wnle dobrze u­
żywają płaszczy męskich. Jak­
kolwiek ten Z\vyczaj istnieje 
dopiero od niedawna." 

(Marcin Kromer -
POLSKA. 1575 r.) 

\ 

FUTRYNĄ. Z WIERSZYKIEM 

Proe~u to ja." toyMjt!C 
A1łł kole me tbym.y'lł 
Chocid czuj. toielkq fr4~ 
Kiedy myllę bardzo 'ctślc ' 

Nie ft.aprcltoię kołUolety 
Komputerom nie podolę 
Gdyż ZC'l czas6w mych, niestety­
Zbiorów n.ie uczono w szkole! 

• 
•• • 

IsydM Konebrodzkl (1121-1'). poeta hum.~~ l teehn1emy. 

Piewca plf;kna l' m_drośd n_szych programów I!Izkoll11Ch. twlsSI-

C28 matematycznych. 

SEKSRUBRVKA 

go do jednej : komór (patrz 'I Z 
rysunek niżej) pr~miotu. Je- ' 
ś1i zatem przedmiot włotymy 

pamięfnika seksualisł (23) 
o samej drodze do Wit:z.ie­

nia nic ciekawego powi~dzieć 
nie mog~, jako :te spędziłem 
ją niczym wieprzak wieziony 
do rzeźni. Leżałem sPt:tany w 
.szczelnie zamlÓrięt1m pudle 
więziennej karetki, ciągnionll!j 
przez woły w tak powolnym 
tempie, iż ledwie po tygodniu 
dotarliś.niy wreszcie na mieJ­
sce. Tu wrzucono mnie do 10 .. 
chu, nie pytając nawet o na­
zwisko, ani te! nie tłumacząc, 
za jakie winy mam przeby!! 
wać w areszcie, i - skoro 
tylko oczy moje przywykły 
do eiemno§Ci , - ujrzałem 
przykutych do ściany pit:ciu 
opryszk6w, z kt6rych jeden 
był sławnym w owych cza .. 
sach zbójem Madejem. 

nuje i same włdą do łÓŻka 
bez nijakiej zachęty? Mów nie 
z.wlekając, bośmy tu wszyscy 
bardZ() tych wieki spragnie-

do komory . lewej 1 po założe­
niu przykrywki pudełko prze­
kręeimY w lewo, lewa komo­
ra I przedmiotem znajdzie się 
pod lewą , górną ścianką szu!· 
ladki, zal jej łrodkowa prze­
groda stanie aię lewą prze· 
grodą komory pustej. Przekr~­
cająe skrzynkę w prawo 
sprawimy, ii przedmiot w ta­
jemnicą: ' sposób t,wróci" do 

:J 
wnętrza- pudełka .. 

Uwag.: magicznego pudełka 
nie możemy, oezywi!cie. da­
wać do rąk widzom. 

FA Km 

- Witaj, młodzieńcze! 
powiedział zbir nad wyraz. 
grzecznie. czym od razu ujął 
mnie za serce, choć wzrok 
miał dLiki, a suknię plugawą 
jak na zbója przystało. 
Prtybywasz ze świata, więc: 
póki się tutaj nie zestarze. 
jesz i nie zapomnisz wS'tyst­
kiego, powiedz nam, jak się 
czują dziewczęta? Zali , jak 
dawniej są tak cnolitwe, iż 
siłą trzeba brać, co ~ię od 
nich m(!żczyZnom na!ety? A 
mofe obyczaj teraz inny pa-

nil ' ' 
Co miałem mówić ja, mło­

dz.ian ciągle jeszcze ' niedo .. 
świadczony, sam ' pragnący 
wiedz.y. ltt6reJ życie nie ską­
piło innym w moim wieku? 
Plotłem tedy trzy po trzy, co 
mi ślina na język przyniosła, 
bacząc przy tym pilnie, aby 
się nie zdradzić ,jakim szcze • . 
g6łem, żem w tych, sprawach 
r.telony niczym krżak agrestu 
na wiosn~. r,araz po pierw­
szym deszczu. Wuelako z.b6jo­
wie słuchali tych andron6w z 
wypiekami na twarzy, czegom 
mógł si~ jedynie domyślać -
: racji na panujące w lochu 
ciemności oraz na gęsty za­
r-ost przez lata całe porasta­
jący ich oblicza. Pojąłem wte­
dy. iż głód żołądka niczym 
jest w porównaniu ze stokr.oć 
gorszym głodem innych cz.ęści 
ludzkiego ciała. Taką wyni()~ 
~łem z tej prz,ygody nauk~ i 
do dzisiaj jej nie zapomnia. 
łem. chociaż ~tary już jestem 
okru tnie; a także normalną 
rzeczy . k-oleją odpowiedruo 
zgrzybiały. 

(Cdn.) 

.. Sza:AoOWT\.ego koLegę (tu.b 
-:' . ',' .~ .. ': ... ' --" ... -
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koleżankę), który pożyczy! so­
bie bez mojej wiedzy mojq 
pieczqtkę. uprzejmie powiada­
miam. że takt ten zglosilem 
odpotL'iednim organom i nic 
mu z niej nie przyjdzie, bo 
zrobiłem drugą, w której n,a­
::wisko dałem przed i mienie m, 
a «dr. medycyny)) spod spo­
dem." 
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(Imię i nazwisko c.zytelne) 
Dopisek pod spodem, 

ręczny , 

z aza_ttdowej 
.labHcy 
oglo •••• 

"Gdtlby~ codziennie tde Ztl .. 
lewe! paly i nie rzucał me­
c.zqt1cami, to by' wh "te 2u" 
łńł. Która to Jut t koleiP 

Dopisek drugI' 
..DItI moje; przyjemftOlcł mo. -dr.lł pł.ttl~ ' ft4\Det I bo­

k.. l tak ;e,ee' łlllko 14ł1cG­
,.tem.-
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Ostatnio pneprowadziUilD3' Jl'1IDtowną analizę zawartoścl 

..Konazachtówn i closzU§1D7 do wniosku, że jak na pismo &ej 
rangi brakuje nam materiałów polemicznych. Cóż bowiem za 
frajdę daje Czytelnikom pilne śledzenie dyskusji, prowadzonej 
często w łonie bezkompromisowego krytycyzmu. Weźmy - na 
przykład - taką ,.politykę". Co Jest solą i pieprzem" tego zna­
komitego skądinąd tygodnika, jeśli nie ostre kł6tnie zawodo. 
Wl'eh polemistów? Jakie często siągają oni po naj twardsze 
argumenty. obrzucają siebie nawzajem inwektywami, miesza­
ją z błołem, albo l z czym innym ' nawet. To jest właśnie to 
i tego niewątpliwie nam potrzebat 

Zwracamy się zatem do wsz-ystldcb naszych, Czytebiik6w, 
a Już zwłaszcza do łyeh. którycb l ma.tlta-natura obdarzyła 
szczcg61n" zjadliwością pióra i jęiyka. ł:Jamy "Konszachtów·' 
od dzisiaj stoJ:.t- przed Wami otworem. Nie traćcie , szansy. do­
łóżcie swoim przeciwDikoml - , 
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PODREDAK'rOa 

ELWIRA KOWNACKA (madame Pułino) 

1794-1841 

Urodzdna W Wors:lawie. Majqc lat blisko 30, 
po śmierci rodziców, wyjechało dó Paryża.' 
Prowadziła bujne życie erotyczne, naszpiko .. 
wane wieloma pikantnymi szczegółami. Jednak 
nie z tego powodu przeszła do historii i legen­
dy. Posiadało ono mianowicie niezwykłq umie­
jętność wskazywania miejsca pobytu ludzi, 
których uznano za zaginionych. Był tylko je­
den' warunek: ludzie ci musieli żyć. Dopro­
wadzało to często do zabawnych, o czasem 
również ka,nfliktowych' sytuacji. Zginęło za mor .. 
dówona przez barona de to Febre, gdy jego 
żonie baronowej Amelii podało adres kochan­
ki, u której baron przebywał w najściślejsze.j 
tajemnicy przez ponad dwa- miesiące. Władze 
usiłowały lc;ltuszowoć ten , mord, ponIeważ w 
ten som sposób skompromitowało wielu moż­
nych, ~yjących w tamtych czasach. 
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